




Spis treści

PRO LOG
ROZ DZIAŁ 1
ROZ DZIAŁ 2
ROZ DZIAŁ 3
ROZ DZIAŁ 4
ROZ DZIAŁ 5
ROZ DZIAŁ 6
ROZ DZIAŁ 7
ROZ DZIAŁ 8
ROZ DZIAŁ 9
ROZ DZIAŁ 10



Copy ri ght © for the Polish Edi tion 2022 Dres sler Dublin Sp. z o.o.
Copy ri ght © for the Text 2022 Kata rzyna Nowa kow ska

ISBN 978-83-828-9570-4

Wszel kie prawa zastrze żone. Repro du ko wa nie, kodo wa nie w urzą dze niach prze twa rza nia danych, odtwa rza nie
w jakiej kol wiek for mie oraz wyko rzy sty wa nie w wystą pie niach publicz nych w cało ści lub w czę ści tylko za wyłącz nym
zezwo le niem wła ści ciela praw autor skich.

Wydaw nic two Świat Książki
ul. Han kie wi cza 2
02-103 War szawa

Księ gar nia inter ne towa: swiatk siazki.pl Dyrek tor pro jektu: Iga Rem bi szew ska
Redak tor kre atywna: Anna Kubal ska
Pro duk cja: Klau dia Lis
Mar ke ting i pro mo cja: Renata Bogiel-Miko łaj czyk, Beata Gon tar ska
Digi tal i pro jekty spe cjalne: Tatiana Drózdż
Dys try bu cja i sprze daż: Iza bela Łazicka
Koor dy na cja pro jektu: Marta Kor dyl
Redak cja: Kata rzyna Sarna
Pro jekt okładki i stron tytu ło wych: Paweł Pan cza kie wicz/PAN CZA KIE WICZ ART.DESIGN – www.pan cza kie wicz.pl

Zdję cie na IV stro nie okładki pocho dzi z archi wum pry wat nego autorki.
Zdję cia na I stro nie okładki: Svy ato slava Vla dzi mir ska/Shut ter stock, ArtO fPho tos/Shut ter stock

Dys try bu cja:
Dres sler Dublin Sp. z o.o.
05-850 Oża rów Mazo wiecki,
ul. Poznań ska 91
email: dys try bu cja@dres sler.com.pl
www.dres sler.com.pl

Wer sję elek tro niczną przy go to wano w sys te mie Zecer



L
PRO LOG

ondyn przy wi tał nas mgłą i desz czem. Pogoda ide al nie paso wała do mojego nastroju. Byłam
przy gnę biona i prze ra żona. Cały lot prze pła ka łam. Tom, widząc, w jakim jestem sta nie,
nawet nie pró bo wał mnie pocie szać. Dzień wcze śniej obie ca łam sobie, że wyznam Eric kowi
prawdę. Ale jak to ostat nio u mnie bywa, kiedy już bra łam tele fon do ręki, żeby zadzwo nić

do niego i poroz ma wiać, stchó rzy łam. Wola łam zacho wy wać się jak skoń czona idiotka i wszyst kich
iry to wać swoim zacho wa niem, niż przy znać się do tego, że prze spa łam się z Fili pem. Rano przed
wylo tem do Lon dynu roz ma wia łam jesz cze chwilę z Gor do nem. Obie cał mi po raz kolejny, że zaj mie
się Eric kiem. Zdra dził mi też, że mój uko chany jest w trak cie pod pi sy wa nia jakie goś lukra tyw nego
kon traktu. Ist niała szansa, że to przed się wzię cie nie tylko zaj mie jego myśli przez naj bliż sze kilka
mie sięcy, lecz także pomoże mu odzy skać mają tek. Mia łam nadzieję, że powrót do daw nej pozy cji
spo łecz nej wpły nie na jego samo po czu cie i dzięki temu będzie mu łatwiej pogo dzić się z fak tem, że
stra cił mnie na zawsze. W dodatku przeze mnie. Przez to, że jestem ego istką, która ostat nio potrafi
tylko krzyw dzić ludzi.

– Halo! Zie mia do Meg, zie mia do Meg! – Głos Toma wyrwał mnie z roz my ślań.
Mój przy ja ciel sie dział przy stole w kuchni swo ich rodzi ców, ja tym cza sem stra ci łam poczu cie real- 

no ści, sto jąc przy toste rze.
– Cho lera! – krzyk nę łam, pró bu jąc ura to wać nasze grzanki.
Gdy skoń czy li śmy śnia da nie, wsta wi łam naczy nia do zmy warki. Zasta na wia łam się, co będziemy

robić przez kolejne dni. Tom na pewno wróci do pracy, a ja chyba zanu dzę się sama w domu. Do połu- 
dnia sie dzie li śmy w kuchni, roz ma wia jąc o minio nym week en dzie. Tom na szczę ście nie pra wił mi
kazań i sta rał się nie wspo mi nać Ericka. Za to na całego kry ty ko wał Filipa, nie zosta wia jąc na nim
suchej nitki.

– No mówię ci, myśla łem, że go tam zabiję! – wyznał pod eks cy to wany.
– Wiem, Tom… – przy tak nę łam, nie mia łam ochoty o tym roz ma wiać.
– Prze pra szam, roz ga da łem się – powie dział, dostrze ga jąc mój brak zain te re so wa nia. – Chyba

zadzwo nię dziś do Lily – stwier dził, nie spo dzie wa nie zmie nia jąc temat.
– Jesteś tego pewny? – Spoj rza łam na niego zatro skana. Nie chcia łam, by cier piał. Wie dzia łam, że

bar dzo go skrzyw dziła.
– Chcę wie dzieć, czego chciała. Może coś się stało. – Gdy wypo wia dał te słowa, posmut niał.
– Zadzwoń teraz, będziesz miał to z głowy. – Poda łam mu tele fon, który zosta wił w kuchni.
Tom wziął go nie pew nie i długo mu się przy glą dał. Wyglą dało to tak, jakby widział ten apa rat po

raz pierw szy.
– No już, dzwoń, potem ja zadzwo nię do rodzi ców – doda łam.
Jesz cze przez chwilę nie mógł się zde cy do wać, ale w końcu wybrał z listy numer Lily. Zauwa ży- 

łam, że ma ją zapi saną jako „Sło neczko”.
Przez cały czas przy glą da łam mu się uważ nie. Widzia łam w jego oczach strach. Wzru szy łam się,

gdy zoba czy łam jego drżące dło nie. Byłam pewna, że ta roz mowa jest dla niego nie zwy kle trudna. Ku
mojemu zdzi wie niu nie wyszedł z pokoju, tylko usiadł przy mnie i naci snął przy cisk słu chawki. Lily
ode brała po kilku sygna łach, wtedy Tom włą czył tryb gło śno mó wiący – chciał, bym sły szała całą roz- 
mowę.

– Halo!?
Kiedy po dru giej stro nie słu chawki roz legł się piskliwy głos, zachciało mi się śmiać.



– Cześć, Lil. Tu Tho mas. Dzwo ni łaś – powie dział mój przy ja ciel, nie śmiało na mnie spo glą da jąc.
– Cześć, Tom. Mama ci prze ka zała?
– Tak. Dzwo nię dopiero teraz, bo wró ci łem wczo raj wie czo rem.
– Byłeś w Nowym Jorku? – zapy tała nie pew nie Lily.
– Tak. Czemu pytasz? – Zer k nął na mnie zdzi wiony, wzru sza jąc przy tym ramio nami.
Oboje nie wie dzie li śmy, o co jej cho dzi.
– A nic, tak pytam.
– Skąd wiesz, że tam byłem?
– Zadzwo niła do mnie Ana i powie działa, że widziała twoje zdję cia na por talu plot kar skim!
Tom zro bił wiel kie oczy, a ja już wie dzia łam, że będzie zły, zwłasz cza że to była moja wina.
– Zosta łeś cele brytą – dodała Lily i roze śmiała się gło śno.
– O co ci cho dzi? Dzwo ni łaś tylko po to, by powie dzieć, że widzia łaś mnie na jakimś dur nym por- 

talu? – powie dział zde ner wo wany Tom.
– Od kiedy jesteś taki poważny? Czy to nowa dziew czyna tak cię zmie niła?
W jej gło sie wyczu łam zło śliwy ton. Zachciało mi się śmiać, bo zro zu mia łam, że ona jest zazdro- 

sna. Na pewno myśli, że jeste śmy razem i pró buje go wyba dać.
– Nie sądzi łam, że tak szybko sobie kogoś znaj dziesz, chude blon dynki ni gdy nie były w twoim

typie – dodała z sar ka zmem.
– Naj wi docz niej obrzy dzi łaś mi pulchne, wyso kie bru netki! – odciął się.
Sły sząc to, pra wie spa dłam z kanapy. Klep nę łam go w ramię i gestem dałam do zro zu mie nia, żeby

odpu ścił.
– Widzę, że cham stwa też cię nauczyła! – Lily wyraź niej była obra żona. – Macie jakiś układ z tym

milio ne rem? Raz ty, a raz on ją bzy ka cie? – Pluła jadem, chyba Tom tra fił w jej czuły punkt.
– Nie twój inte res! – wark nął.
– Dobrze wiesz, że nikt nie będzie dla cie bie lep szy ode mnie – kon ty nu owała.
– Ty tak uwa żasz, naj bar dziej zapa trzona w sie bie i samo lubna osoba, jaką znam. Jeśli masz zamiar

gadać takie głu poty, to lepiej się roz łącz. Naj wi docz niej w ogóle mnie nie znasz.
– Znam bar dzo dobrze, byli śmy z sobą dwa lata.
– I to ty zakoń czy łaś zwią zek – powie dział smutno Tho mas.
– Wiem… – szep nęła. – Chcia ła bym się spo tkać, będę w Lon dy nie pod koniec tygo dnia.
Tom spoj rzał na mnie wycze ku jąco, jakby chciał, bym pomo gła mu pod jąć decy zję. Ja jed nak

wzru szy łam ramio nami.
– Nie wiem, czy będę mógł. Dam ci znać do piątku – odrzekł.
– Znajdź dla mnie chwilę, pro szę…
W gło sie Lily wyczu wa łam fał szywą sło dycz. Dziew czyna praw do po dob nie liczyła na to, że Tom

da się nabrać na piękne słówka.
– Posta ram się.
– Trzy mam cię za słowo! – zapisz czała.
– Ode zwę się.
– Buziaki, Tom! – rzu ciła na poże gna nie i się roz łą czyła.
Tom sie dział przez chwilę i nic nie mówił, tylko uśmie chał się głup ko wato.
– Ale z cie bie palant! – powie dzia łam i dałam mu kuk sańca w bok.
– Dla czego?! – Spoj rzał na mnie zasko czony.
– Nie mówi się dziew czy nom, że są grube czy pulchne! – pouczy łam go.
– Uważa, że jesteś moją dziew czyną, chcia łem jej dogryźć za to, co powie działa.
– Jest zazdro sna – pró bo wa łam ją tłu ma czyć.
– I dobrze! Niech nie myśli, że nie jestem w sta nie nikogo sobie zna leźć. Wszy scy zna jomi mi

mówili, że nie jest dziew czyną dla mnie, że mnie wyko rzy stuje i okła muje, a ja tego nie widzia łem.
– Ale kochasz ją? – powie dzia łam nie pew nie.



– Nie wiem, teraz już sam nie wiem. Byli śmy razem długo, to był mój pierw szy poważny zwią zek.
– Wstał i podał mi dłoń. – Nie chce mi się o niej gadać. Chodź, pojedźmy zro bić zakupy z myślą
o obie dzie.

– Spo tkasz się z nią?
– Może? – Zamy ślił się. – No już, ruszaj się! – Pocią gnął mnie za zdrową rękę i pomógł wstać. –

 Ubie ramy się i wycho dzimy.

W cen trum han dlo wym zro bi li śmy zakupy na obiad, pań stwo Hooko wie poje chali na cały dzień na
jakieś targi i mieli wró cić dopiero póź nym wie czo rem. Po wyj ściu z cen trum szli śmy powoli chod ni- 
kiem. Gdy prze cho dzi li śmy obok sklepu z tele fo nami, Tom zatrzy mał się i wszedł do środka. Chciał
kupić kabel, dzięki któ remu będzie mógł zrzu cić zdję cia z apa ratu na kom pu ter. Nie chęt nie podą ży łam
za nim. Tom od wej ścia przy wi tał się z jakimś face tem.

– Cześć, Brayan! – Tom pod szedł do niego i objęli się jak sta rzy dobrzy przy ja ciele. – Poznaj, to
jest Megan, mieszka u nas od nie dawna! – przed sta wił mnie, a ja uśmiech nę łam się nie wy raź nie.

– Miło cię widzieć, Megan – powie dział Brayan.
– Wpad nij do nas, dawno nie gada li śmy. Lily do mnie dziś dzwo niła – rzekł Tom.
– O Chry ste! Czego chciała ta pijawka? Któ raś z jej wspa nia łych kole ża nek donio sła jej o two jej

nowej dziew czy nie? – powie dział, prze wra ca jąc oczami, chyba za nią nie prze pa dał.
– My się tylko przy jaź nimy… – poin for mo wa łam go szybko i dys kret nie uszczyp nę łam Toma

w bok.
– Jasne! – odrzekł roz ba wiony Brayan i puścił oczko do Toma. Widać było, że nam nie wie rzy.
– Naprawdę, Meg jest jak sio stra! – Na te słowa Tom objął mnie ramie niem i się uśmiech nął.
Poczu łam się nie zręcz nie.
– Dziś nie mogę się z tobą spo tkać, ale możemy się umó wić na pią tek. Jak za daw nych cza sów.
– Nie masz w sobotę Vin centa na gło wie? – zapy tał Tom.
– Nie, wyje chał z Polą do Włoch, do jej rodzi ców, na razie nie będę go widy wał – odrzekł Brayan,

a na jego twa rzy poja wił się smu tek.
– Przy kro mi, stary. Myśla łem, że lepiej mię dzy wami się układa! – oznaj mił Tom, pokle pu jąc go

po ramie niu.
– Nie ma o czym gadać, już się z tym pogo dzi łem. To co? Pią tek? – Brayan szybko zmie nił temat.
Tom spoj rzał na mnie pyta jąco.
– Ja nie mam pla nów – odpar łam szybko.
– Świet nie. W takim razie do zoba cze nia! – Brayan uśmiech nął się i uści skał ponow nie Toma,

a potem pod szedł do mnie i poca ło wał w poli czek.
Ten gest nieco mnie zdzi wił, ale nie dałam tego po sobie poznać.
– Nie zaczy naj! – pró bo wał powstrzy mać go Tom, śmie jąc się i odpy cha jąc deli kat nie ode mnie.
– Żar tuję, stary! – tłu ma czył się Brayan.
– Zga damy się jesz cze – rzu cił na odchod nym Tom, po czym wyszli śmy ze sklepu.
Byłam wście kła na sie bie, że w ogóle tam z nim weszłam. Szli śmy w mil cze niu, nie mia łam ochoty

na roz mowę. Nastrój mi się pogor szył.
– Skąd się zna cie? – zapy ta łam w końcu, gdy jecha li śmy samo cho dem.
– Jesz cze ze szkoły, Brayan przy le ciał tu z Flo rydy, gdy miał dzie sięć lat. Jego rodzice się roz wie- 

dli, matka wyszła ponow nie za mąż za Anglika.
– Aha. Kim jest Vin cent? – docie ka łam.
– To jego syn, ma nie całe dwa lata – powie dział Tom, włą cza jąc się do ruchu.
„Cho lera! On ma syna?” – pomy śla łam, Brayan nie paso wał mi na ojca.
– Nie są razem z matką małego, tak? – zapy ta łam, a wła ści wie stwier dzi łam gło śno.
– Nie. Pola miała dość. Brayan nie nale żał do odpo wie dzial nych i wier nych chło pa ków. Gdy była

w ciąży, zosta wił ją. Potem pró bo wali być razem, ale nie wyszło… – Nagle Tom zaha mo wał ostro,
jed no cze śnie naci ska jąc klak son. – Kurwa, co za idiota! – krzy czał, poka zu jąc kie rowcy w sąsied nim



samo cho dzie środ kowy palec. Nie dzi wi łam mu się, ten drań pra wie by w nas wje chał. – Zapnij pas –
 rzu cił ostro.

– Dobrze, tato! – powie dzia łam potul nie, pró bu jąc roz ła do wać atmos ferę. Widzia łam, że pró bo wał
powstrzy mać uśmiech.

Po powro cie do domu roz pa ko wa li śmy zakupy. W mię dzy cza sie zadzwo nili rodzice Toma, infor- 
mu jąc nas, że będą póź niej, niż się spo dzie wali. Pro sili, byśmy nie cze kali na nich z kola cją. Wobec
tego zgod nie uzna li śmy, że nie gotu jemy, pro dukty zostaną na jutro. Byłam pewna, że Tom zamówi
pizzę albo coś innego, bo teraz nie będzie mu się chciało goto wać. Ja sama jedną ręką za wiele bym
nie zro biła.

Pod wie czór zadzwo ni łam do rodzi ców z nowego numeru. Byli już spo koj niejsi. Wie dzieli, że teraz
będą mogli skon tak to wać się ze mną w każ dej chwili. Nie potra fi łam wyja śnić dla czego, ale wysła łam
także wia do mość do Ericka.

To mój nowy numer. Dzię kuję za wszystko.

Nie musia łam długo cze kać na odpo wiedź.

Nie ma za co. Dla cie bie wszystko.

Odczy taw szy wia do mość, przy ci snę łam tele fon do piersi, tuli łam go, jak bym tuliła mego uko cha- 
nego. Poczu łam spo kój, mając świa do mość, że Erick wie, gdzie jestem. Zresztą już wcze śniej ode- 
tchnę łam z ulgą, gdy pozwo lił mi lecieć, bo to jego sprze ciwu oba wia łam się naj bar dziej. Może za
jakiś czas odważę się powie dzieć mu prawdę, na razie jed nak musi być tak, jak jest. Erick na pewno
też był spo koj niej szy, wie dząc, gdzie prze by wam, zresztą na pewno mnie kon tro luje. Mimo wszystko
sta ra łam się o tym nie myśleć.

Przy pizzy Tom opo wia dał mi o Bray anie. Kie dyś byli przy ja ciółmi, jed nak Brayan zaczął brać nar- 
ko tyki i bar dzo się zmie nił. Teraz było lepiej, ale na dal miał pro blemy, dla tego też pra wie nie ma kon- 
taktu z synem. Miesz kał nie da leko kawiarni. Tom twier dził, że dobry z niego chło pak, ale brak ojca
spra wił, że się pogu bił i zawa lił wiele spraw. Teraz wyszedł na pro stą, jest czy sty i nie pije alko holu od
dłuż szego czasu. Tom poka zał mi zdję cia z liceum i stu diów. Na wielu z nich była Lily, wysoka bru- 
netka, troszkę zaokrą glona, ale ładna. Zauwa ży łam, że przy gląda się zdję ciom nie zwy kle uważ nie.

– Masz ochotę wyjść w pią tek? – zapy tał.
– Nie wiem, ten Brayan jest jakiś dziwny. – Wzru szy łam nie pew nie ramio nami.
Uśmiech nął się w odpo wie dzi.
– On zarywa do wszyst kich dziew czyn, taki już jest. Myślę, że teraz da ci spo kój!
– A ty chcesz iść?
– Szcze rze, to z chę cią bym poszedł.
– To ja też. – Puści łam do niego oczko.
– Pokażę ci, co to jest lon dyń ski club bing! – Mówiąc te słowa, wstał i zaczął tań czyć.
Nie spo dzie wa nie pocią gnął mnie za zdrową rękę, potem wziął w ramiona i zaczę li śmy tań czyć do

wymy ślo nej muzyki. Śmia li śmy się przy tym bez tro sko. Nie ba wem Tom włą czył radio i sunę li śmy po
pokoju w rytm pio senki Deana Mar tina Dream a Lit tle Dream of Me, lubi łam ten kawa łek. Tom oka zał
się dobrym tan ce rzem, pra wie tak dobrym jak Erick. Śmia li śmy się w głos.

Przez resztę wie czoru sie dzie li śmy w salo nie, oglą da jąc powtórki jed nego z sezo nów Przy ja ciół,
zaja da jąc się pizzą i popi ja jąc pepsi. Żołą dek powoli mi się uspo ka jał, nie dener wo wa łam się już tak



jak wcze śniej, więc była szansa, że uda mi się przy tyć i wró cić do formy.
Chyba oboje zasnę li śmy przed tele wi zo rem, bo koło pół nocy obu dziła nas pani Hook. Rodzice

Toma wró cili bar dzo późno z tar gów. Byłam cał kiem nie przy tomna. Poszłam do swo jego pokoju, ale
nie mia łam siły prze brać się w piżamę. Wsko czy łam do łóżka w domo wym dre sie i po chwili znowu
zasnę łam.



O
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budził mnie Tom. Nie mia łam poję cia, która jest godzina.
– Spa daj! – Zakry łam głowę koł drą, bluź niąc w myślach.
– Meg, ktoś pod sta wia pod nasz dom białe volvo i mówi, że musisz potwier dzić odbiór –

 oznaj mił.
Sły sząc te słowa, od razu otrzeź wia łam. Cho lera! Wsta łam szybko, narzu ci łam na sie bie bluzę

i boso zbie głam na dół. Przed domem stał męż czy zna z firmy kurier skiej i pan Hook, który z nim roz- 
ma wiał.

– To naprawdę musi być pomyłka – usły sza łam jego słowa.
– Dzień dobry! – powie dzia łam, gdy zna la złam się w zasięgu ich wzroku. Odru chowo zapię łam

suwak w blu zie.
– Pani Megan Donell? – zapy tał kurier, a pan Hook patrzył na mnie, nic nie rozu mie jąc.
– Tak… – odpo wie dzia łam cicho. Cho lera, było mi strasz nie głu pio. Prze cież mówi łam im, że

nazy wam się Wil liams.
– Pro szę pokwi to wać odbiór auta. Przy le ciało dziś z Nowego Jorku. – Kurier podał mi papiery do

pod pisu.
– Erick Evans je przy słał? – zapy ta łam, skła da jąc pod pis. Wła ści wie nie wiem czemu, prze cież to

było oczy wi ste. Byłam tak zaże no wana, że mia łam ochotę zapaść się pod zie mię.
– Tak, pro szę pani. – Uśmiech nął się życz li wie kurier i zabrał ode mnie doku menty. – Tu są klu- 

czyki i wszyst kie doku menty samo chodu. Auto jest ubez pie czone i zatan ko wane – dodał.
– Dzię kuję – bąk nę łam i potul nie wzię łam teczkę oraz klu czyki.
Tom obser wo wał nas, sto jąc na progu domu, a pan Hook mil czał.
Po chwili kurier odje chał.
– Możesz mi to wyja śnić, Megan? – popro sił tata Toma.
Zro biło mi się gorąco. Czu łam się jak małe dziecko przy ła pane na złym uczynku.
– Panie Hook, bar dzo pana prze pra szam – powie dzia łam, spusz cza jąc wzrok.
– Nie prze pra szaj, tylko wyja śnij. Donell? A nie Wil liams? – Patrzył na mnie łagod nie.
– Tak. Nazy wam się Donell, a nie Wil liams. Poda łam pań stwu fał szywe nazwi sko, bo… – jąka łam

się, wbi ja jąc wzrok w chod nik. „Jak mam to wszystko wyja śnić?” – zasta na wia łam się, w gło wie mia- 
łam chaos.

– Jesteś szpie giem albo świad kiem koron nym? – zapy tał i wyglą dało na to, że mówi cał kiem
poważ nie.

– Co? Nie! – zapro te sto wa łam i zaczę łam ner wowo się śmiać. – Po pro stu przed kimś się ukry wa- 
łam, ale teraz już nie muszę. Wszystko jest w porządku – wyja śni łam zdaw kowo. Uzna łam, że lepiej
będzie, gdy nie będę wcho dzić w szcze góły.

– Co mi na sta rość przy szło! – Uśmiech nął się. – Na pewno już wszystko dobrze? – dopy ty wał,
a w jego gło sie wyczu łam tro skę.

– Tak, panie Hook, to wła śnie dla tego pole cie li śmy z Tomem do Nowego Jorku, by to wszystko
wyja śnić – wyzna łam.

– Wiem, że nie wyja wisz mi całej prawdy, ale jeśli będziesz potrze bo wała pomocy, masz się do
mnie zgło sić. Rozu miesz? Zawsze ci pomo żemy. – Wypo wia da jąc te słowa, objął mnie ramie niem. –
 Chodź do środka, bo zmar z niesz! – powie dział, a ja w tym momen cie poczu łam się tak, jak by śmy
byli rodziną.

– Dzię kuję, panie Hook!



Weszli śmy do kuchni, usia dłam przy stole i wpa try wa łam się w klu czyki od volvo. Pan Hook
poszedł do kawiarni pomóc żonie, a Tom cze kał, aż coś powiem.

– No co? – zapy ta łam pro wo ka cyj nie, patrząc na niego groź nie.
– Jak to co? – Wstał i pod szedł do okna. – To! – Poka zał na sto jący przed domem samo chód.
– To volvo. – Uśmiech nę łam się pro wo ka cyj nie.
– To aku rat wiem! Znam się na samo cho dach! To od niego, tak?
– A od kogo innego?
– Kupił ci samo chód i przy słał do Lon dynu! – stwier dził Tom i usiadł naprze ciwko mnie. Widzia- 

łam, że jest wście kły.
– Tak, chyba roz ma wiał z moim tatą i wie, że nie chcę brać od niego pie nię dzy – powie dzia łam

zamy ślona.
– Aha. No, fak tycz nie, to wiele zmie nia! Czemu je przy ję łaś?
– A co mia łam zro bić? Twój tata stał i patrzył na mnie zdez o rien to wany, szcze gól nie kiedy kurier

zapy tał, czy jestem Megan Donell.
– Zapo mnia łem o tym kom plet nie! Powie dzia łaś mu prawdę?
– Tak, ale powie dzia łam mu też, że już jest dobrze.
– Chyba się nie wku rzył?
– Chyba nie – powie dzia łam, choć nie byłam pewna, czy mam rację. – Twój tata powie dział tylko,

że mam ich nie okła my wać, a jeśli będę potrze bo wała pomocy, mam się do nich zwró cić.
– Cho lera! Mnie by pew nie tak zje chał, że w pięty by mi poszło, a na cie bie nawet nie nawrzesz- 

czał! I to ma być spra wie dli wość! – stwier dził poważ nie, a po chwili zaczął się śmiać. – Masz zamiar
zatrzy mać to auto?

– Nie wiem, chyba teraz i tak nie mogę pro wa dzić, prawda? – odpar łam i pod nio słam zagip so waną
rękę.

– Fakt. A w ogóle będziesz potra fiła jeź dzić nim tutaj?
– Wła śnie się nad tym zasta na wiam. Chyba nie powin nam w ogóle przyj mo wać tego samo chodu.
– Dla czego?
– Myślę, że Erick nie zro bił tego bez powodu.
– A ja myślę, że Evans przy słał ci to auto, bo cho ler nie cię kocha, i nie może znieść myśli, że tutaj

bez pie nię dzy tatu sia będziesz jeź dziła komu ni ka cją miej ską.
– On wie, że mnie nie da się prze ku pić pre zen tami.
– No wła śnie. Daj spo kój, przyda ci się! – Tom objął mnie czule. – Dasz się prze je chać? – zapy tał,

uśmie cha jąc się zawa diacko.
– Możesz nim jeź dzić, jeśli chcesz i umiesz! – powie dzia łam, poda jąc mu klu czyki.
– Faj nie, dzięki! – Wziął je zado wo lony, po czym zaj rzał do lodówki. – Głodna? – zapy tał.
W tej chwili uświa do mi łam sobie, że jestem bar dzo głodna. Na doda tek dopiero teraz zda łam sobie

sprawę z tego, że dzi siaj też nie mia łam mdło ści i ogól nie czu łam się znacz nie lepiej. Posta no wi łam
więc korzy stać z oka zji. Zja dłam duże śnia da nie, a potem uzna łam, że zadzwo nię do Ericka, oczy wi- 
ście w tajem nicy przed Tomem. Wie dzia łam, że gdy Tho mas dowie się, że roz ma wia łam ze swoim
face tem, będzie pra wił mi morały, a ja mia łam już tego dosyć. Pod pre tek stem koniecz no ści ubra nia
się pobie głam do pokoju. Spoj rza łam na zega rek, była dzie wiąta. Szybko wykrę ci łam numer Ericka.
Ode brał po kilku sygna łach.

– Megan! Stało się coś? – zapy tał wyraź nie zasko czony.
Zorien to wa łam się, że go obu dzi łam, miał zaspany głos. Cho lera! Prze cież w Nowym Jorku była

czwarta rano!
– Och, prze pra szam cię naj moc niej. Zapo mnia łam o róż nicy cza so wej! – tłu ma czy łam się.
– Nie prze pra szaj, maleńka. Stało się coś?
Ton jego głosu spra wił, że od razu dosta łam wypie ków na twa rzy.
– Wła śnie dostar czyli mi volvo. Naprawdę nie trzeba było… Cza sami chyba zapo mi nasz, że już nie

jesteś milio ne rem.



– Tym się nie martw, powoli odzy skuję mają tek. Poza tym chcę, żebyś miała czym jeź dzić w Lon- 
dy nie. Tylko naj pierw niech Tom prze szkoli cię w ruchu lewo stron nym, nie chcę, by coś ci się stało –
 powie dział.

Wsłu chi wa łam się w jego głos i przez chwilę zapo mnia łam o wszyst kim.
– Na razie nie mogę jeź dzić, dopóki nie zdejmą mi gipsu, ale dzię kuję. Naprawdę – szep nę łam.
– Zawsze powta rzam: dla cie bie wszystko, maleńka. Potrze bu jesz jesz cze cze goś?
– Nie, niczego nie potrze buję, Ericku. – „Tylko cie bie” – doda łam w myślach. – Jesz cze raz prze- 

pra szam, że cię obu dzi łam. Nie będę ci już prze szka dzała.
– Nie prze szka dzasz, aniołku. Zawsze możesz zadzwo nić, prze cież dosko nale o tym wiesz –

 zapew nił.
– Tak, wiem! – W tym momen cie zamknę łam oczy i wyobra zi łam sobie, że leżę obok niego, tuląc

się do jego nagiej klatki pier sio wej
– Masz pie nią dze? – chciał wie dzieć Erick.
– Yyy… tak… mam.
Chcia łam skła mać, ale on od razu wyczuł, że nie mówię prawdy.
– W samo cho dzie w schowku masz kopertę z gotówką. Przyj mij ją, pro szę. Nie chcę, byś poży czała

od obcych ludzi – powie dział.
– To nie są obcy ludzie, przy naj mniej dla mnie, Ericku! Ale dzię kuję. – Musia łam się zgo dzić,

chyba nie mia łam innego wyj ścia. – Oddam ci te pie nią dze, jak tylko będę mogła – zapew ni łam.
– Nie musisz odda wać. Od razu ci powiem, że samo chód ma wbu do wany GPS, mogę cię namie rzać

i spraw dzać, gdzie się znaj du jesz… Chcę, byś o tym wie działa – oznaj mił.
– Domy śla łam się, mimo to dzię kuję. Jestem ci naprawdę wdzięczna i nie cho dzi mi tylko o samo- 

chód i pie nią dze – powie dzia łam wzru szona jego wspa nia ło myśl nym gestem.
– Nie mia łem wyj ścia, nie zatrzy mał bym cię na siłę. Pod ję łaś decy zję i zro bi łaś, jak chcia łaś. Nie

zniósł bym myśli, że zosta łaś w Nowym Jorku i jesteś nie szczę śliwa. Skoro tam ci lepiej… – Urwał
w pół zda nia.

Poczu łam ucisk w sercu. Zda wa łam sobie sprawę z tego, jak bar dzo go skrzyw dzi łam.
– W tym momen cie to naj lep sze roz wią za nie, Ericku. Muszę koń czyć… – Z całych sił powstrzy- 

my wa łam łzy. Nie chcia łam, by wyczuł, że cier pię.
– Odzy waj się, jeśli tylko będziesz chciała. Kocham cię, mała. Uwa żaj na sie bie… – powie dział

cie pło, z tro ską w gło sie.
– Będę dzwo niła. Śpij dobrze – zakoń czy łam i się roz łą czy łam.
Cho lera, czego ja się spo dzie wa łam? Że poroz ma wiamy jak zwy kli zna jomi? Czu łam tak wielki

ucisk w sercu, że musia łam chwilę pole żeć, by odpo cząć. W tym sta nie nie mogłam się poka zać
Tomowi. Nie chcia łam, by odkrył prawdę. Poszłam pod prysz nic, a potem się ubra łam. Ręka pod gip- 
sem strasz nie mnie swę dziła, zeszłam więc do kuchni, by zna leźć długą drew nianą łyżkę, dosko nałą
do dra pa nia. Na tej wła śnie czyn no ści nakrył mnie Tom. Spoj rza łam na niego zła, że prze rywa mi tak
miłe dozna nia.

– Muszę wysko czyć do mia sta, jedziesz ze mną? – zapy tał.
– Chyba zostanę w domu. Nie wyspa łam się… – oznaj mi łam.
– Nie zły pora nek, co? Mogę jechać twoim autem?
Ton miał tak bła galny, a wyraz twa rzy tak słodki, że trudno było mu odmó wić.
– Jasne, prze cież mówi łam, że nie musisz pytać. – Nagle przy po mnia łam sobie o koper cie

w schowku. – Pocze kaj, tylko pójdę i spraw dzę jedną rzecz – powie dzia łam gło śno.
– Spoko!
Wzię łam klu czyki i wyszłam do samo chodu. Gdy usia dłam z przodu, poczu łam zna jomy zapach

wody koloń skiej Ericka, na doda tek w odtwa rza czu dostrze głam jego płyty. Jeżeli cho dzi o muzykę, to
Erick był hip ste rem. Na dal lubił sobie włą czyć płyty, nie uzna wał mp3. To wszystko przy po mniało mi
wspól nie spę dzone chwile i jesz cze bar dziej spo tę go wało tęsk notę. W schowku zauwa ży łam białą
kopertę, otwo rzy łam ją i zoba czy łam gruby plik stu do la ró wek. Nie mogłam uwie rzyć wła snym oczom.



Prze cież to nie moż liwe. Skąd Erick miał tyle pie nię dzy! W oba wie, by mnie ktoś nie zoba czył, szybko
scho wa łam kopertę do kie szeni płasz cza i wró ci łam do domu.

Gdy weszłam do pokoju, Tom wła śnie się ubie rał.
– Ile? – zapy tał, a ja spoj rza łam na niego zasko czona.
– Co ile?
– Ile kasy ci dał? – powtó rzył, opie ra jąc się o szafkę z butami.
„Skąd wie dział?!” – zasta na wia łam się.
– Nie wiem, dużo… – powie dzia łam i poda łam mu kopertę wypchaną bank no tami.
Tom zaj rzał do niej i zanie mó wił.
– Możesz sobie za to kupić wła sne miesz ka nie – pró bo wał żar to wać.
– Dobrze mi tutaj – stwier dzi łam. – Skąd wie dzia łeś?
– Domy śli łem się! – oznaj mił, zakła da jąc kurtkę. – Nie jestem taki głupi, na jakiego wyglą dam.
– Prze ra żasz mnie cza sami! – pode szłam do niego i mocno się przy tu li łam.
– Wpłać je na konto, nie powin naś trzy mać takiej gotówki w domu! – pora dził, a potem poca ło wał

mnie w czoło i wziął klu czyki z komody sto ją cej w przed po koju.
Gdy zamknął za sobą drzwi, poło ży łam kopertę na stole i wpa try wa łam się w nią, nie mogąc uwie- 

rzyć w to, co się stało. Taka kasa! Muszę iść do banku i otwo rzyć konto. Pomy ślą, że jestem jakąś
wariatką, ale trudno. Na razie, jak mawiała Scar lett O’Hara, uzna łam, że pomy ślę o tym jutro. Nie
chciało mi się ni gdzie wycho dzić. Byłam zmę czona i śpiąca, zro bi łam więc sobie kubek cie płego
kakao i wró ci łam do łóżka. Wzię łam leki, by móc spo koj nie i bez bólu zasnąć. Włą czy łam jesz cze
cicho muzykę na lap to pie i odle cia łam. Wresz cie byłam spo kojna i zre lak so wana, pierw szy raz od
dawna.



D
ROZ DZIAŁ 2

zisiaj mie li śmy spo tkać się z Bray anem i zna jo mymi Toma. Od rana mój żołą dek znowu się
bun to wał i obu dziły mnie mdło ści. Dener wo wa łam się tym spo tka niem – mia łam poznać
kole gów i kole żanki Toma, a z tego, co mówiono, miało być sporo osób. Wczo raj byli śmy
z Tomem na zaku pach, kupi łam mu kilka ubrań i także coś dla sie bie na dzi siej szą imprezę.

Eks pe dientka dora dziła mi czarne obci słe spodnie, roz sze rza jące się ku górze, podobne do hare mek,
które przy da wały krą gło ści mojej pła skiej w tej chwili pupie, bla do ró żową obci słą bluzkę z leją cym
dekol tem i czarną krótką mary narkę. Do tego zało ży łam szpilki z meta lo wym noskiem. Cało ści dopeł- 
niła torebka na łań cuszku. Zale żało mi na tym, aby wyglą dać ład nie, bo mia łam nadzieję dzięki temu
na lep sze samo po czu cie. Włosy ukła da łam chyba ze dwie godziny, pro sto wa łam i pod pi na łam
grzywkę, zacze su jąc ją na bok. Zro bi łam też mocny maki jaż, nało ży łam na rzęsy dużo tuszu i nary so- 
wa łam po powie kach czarną kre skę. Zro bi łam to roz myśl nie nie sta ran nie, bo wie dzia łam, że roz ma- 
zana nadaje moim dużym oczom zadzior nego uroku.

Brayan miał przy je chać po nas koło ósmej, skoro nie pił, wyzna czono go na kie rowcę. Bar dzo nam
to odpo wia dało. Oczy wi ście nie mia łam zamiaru się upić, ale uzna łam, że jeśli żołą dek mi na to
pozwoli, chęt nie wleję w sie bie kilka drin ków.

– Synu, masz uwa żać na Meg! – pouczał Toma pan Hook. – Ona nikogo nie zna, masz nie spusz- 
czać jej z oczu – dodał.

– Tato, wiem! – przy tak nął znu dzony Tho mas.
– Gdzie idzie cie?
– Do tego klubu co zawsze – oznaj mił.
– Brayan was odwie zie?
– Tak, nie pije, więc pro wa dzi.
– Jakby co, dzwoń, przy jadę po was!
Kiedy wyszłam z łazienki, Tom uważ nie mi się przy glą dał.
– No co? Źle? Nie pasuje? – zanie po ko iłam się.
– Nie… zna czy tak… zna czy… – jąkał się. Widzia łam, że nie bar dzo wie, co powie dzieć. – Super

wyglą dasz! – powie dział w końcu, uśmie cha jąc się.
– Na pewno? – zapy ta łam, prze glą da jąc się w dużym lustrze w przed po koju.
– Ślicz nie wyglą dasz, Megan, naprawdę! – potwier dził pan Hook i uśmiech nął się do mnie. – Ubie- 

rasz się ina czej niż dziew czyny w Lon dy nie. Angielki ubie rają się dzi wacz nie. Zasta na wiam się, czy
nie mają lustra w domu, bo nie które można pomy lić z paniami do towa rzy stwa. Chyba wiesz, co mam
na myśli… Gdzie są ich ojco wie? – Pokrę cił zgor szony głową.

– Tato, w Euro pie jest inna moda i men tal ność, myślisz pew nie o impre zo wi czach z New ca stle czy
Essex… – wtrą cił nieco zawsty dzony Tom.

– Mówię ogól nie. Widzia łem twoje kole żanki! – Pan Hook rzu cił synowi kar cące spoj rze nie, a ja
zaczę łam się śmiać.

– Żebym nie odsta wała od towa rzy stwa, może powin nam się prze brać w coś bar dziej sek sow nego?
– zażar to wa łam.

– Nie! – zapro te sto wał sta now czo Tom. – Nie chcę cały wie czór odga niać od cie bie face tów –
 dodał i odwza jem nił uśmiech. – Chodźmy, Brayan już czeka!

Wyszli śmy przed dom. Brayan przy je chał po nas czar nym mini coope rem. Scho dząc ze scho dów,
o mało się nie prze wró ci łam. Moje szpilki były naprawdę wyso kie.

– Wytrzy masz w nich całą noc? – zapy tał Tom.



– Drwisz sobie ze mnie? Pew nie, że wytrzy mam.
– No wła śnie widzę! – Uśmiech nął się i podał mi łokieć. – Nie chcę, byś sobie coś wię cej zła mała!
Brayan, widząc nas, wysiadł z samo chodu, by się z nami przy wi tać.
– Dobry wie czór pań stwu! – Uśmiech nął się uprzej mie.
Wyglą dał naprawdę ele gancko, miał na sobie jean sowe spodnie, nie bie ską koszulkę i czarną mary- 

narkę, jego włosy były roz czo chrane, ale to tylko doda wało mu uroku.
– Cześć, Brayan! – Zama cha łam w jego kie runku zdrową ręką.
– Kur cze, świet nie wyglą dasz. Odwa li łeś się jak chyba ni gdy! – pochwa lił go Tom, po czym otwo- 

rzył mi tylne drzwi samo chodu.
– Panie z przodu! – zapro te sto wał Brayan, zamy ka jąc tylne drzwi, a otwie ra jąc przed nie.
– Zabie ramy jesz cze kogoś? – zapy tał Tom.
– Wszy scy mają być na miej scu, jedźmy – oznaj mił Brayan.
– Dzięki! – Wsia dłam do samo chodu i zapię łam pas.
Tom od razu otwo rzył piwo i podał mi jedno.
– Napiję się dopiero w klu bie, wolę nie mie szać – odmó wi łam grzecz nie.
– Uwa żaj, tutaj alko hol jest moc niej szy niż w Sta nach. Nie pró buj im dorów nać, bo pole gniesz po

godzi nie – pora dził mi Brayan.
Cóż, na pewno wie dział, co mówi. Aku rat w to mu uwie rzy łam.
– Nie wiem, czy w ogóle coś wypiję, mój żołą dek znowu się dziś zbun to wał.
– Ja nie piję, naj wy żej popa trzymy na tych pija ków! – odrzekł Brayan, po czym wrzu cił bieg

i ruszył ostro przed sie bie.
Prze ra żona zła pa łam za uchwyt przy drzwiach. Nie lubię jeź dzić z obcymi.
W dro dze Tom zdą żył wypić dwa piwa. Zaczę łam się oba wiać, że ten wie czór mógł się dla niego

skoń czyć nie złym bólem głowy. Może musiał wszystko odre ago wać, on w końcu też się dener wo wał.
Zapar ko wa li śmy w pobliżu klubu. Oka zało się, że jest to jedno z bar dziej popu lar nych miejsc

w cen trum Lon dynu.
Było wpół do dzie sią tej, w klu bie zaczy nali gro ma dzić się goście. Nie cze ka li śmy w kolejce, chło- 

paki znały ochro nia rzy, Tom mówił, że kie dyś bywali tu kilka razy w tygo dniu. Mie li śmy zare zer wo- 
wany sto lik. W środku pano wał pół mrok, czarno-czer wone wnę trze urzą dzono w nowo cze snym stylu,
wszę dzie było mnó stwo lase rów i świa teł. To był zupeł nie inny kli mat niż w Nowym Jorku czy Las
Vegas. Posłusz nie szłam za Tomem, za mną podą żał Brayan. W końcu zna leź li śmy się w wydzie lo nej
dla nas loży, sie działo tam już kilka osób. Na nasz widok zebrani zaczęli wyda wać okrzyki rado ści,
pisz czeć, ści skać się, cało wać. Moją uwagę zwró ciły dwie dziew czyny. Obie miały kru czo czarne nata- 
pi ro wane włosy, obie były mocno opa lone i ubrane w kuse spód niczki odsła nia jące pra wie wszystko –
 każdy mógł dostrzec miej sce, w któ rym koń czyły się poń czo chy. Cho lera! Wie dzia łam, że będę odsta- 
wać…

– Meg, to Sara, Nina, David, Xavier, James i Eliot! – przed sta wiał kolejno swo ich zna jo mych Tom.
– Cześć wszyst kim! – Uśmiech nę łam się uprzej mie i mach nę łam na powi ta nie ręką. Czu łam się

nieco skrę po wana.
Usie dli śmy wszy scy przy pół okrą głym sto liku. Dziew czyny przy glą dały mi się spod oka, od razu
wie dzia łam, że nie zostaną moimi kole żan kami. Mia łam wra że nie, że są zazdro sne, ale o co? Nie

zaprzą ta łam sobie tym głowy zbyt długo. Muzyka gło śno grała, jed nak na par kie cie nikt nie tań czył.
– Czego się napi jesz? – zapy tał Tom, nachy la jąc się do mojego ucha.
– Sok poma rań czowy popro szę – powie dzia łam, a on spoj rzał na mnie dziw nie.
– Dobrze się czu jesz? – Nachy lił się jesz cze bli żej.
– Tak. – Uśmiech nę łam się. – Może potem napiję się cze goś moc niej szego. – Pokle pa łam go po

ramie niu, dając znać, by się odprę żył.
Wkrótce Tom poszedł z Davi dem po napoje. Brayan tym cza sem przy su nął się do mnie i zajął miej- 

sce Toma.
– Mam nadzieję, że tań czysz? – zapy tał zalot nie.



– Nie bar dzo mogę. – Uśmiech nę łam się prze pra sza jąco i wska za łam gips.
– Obie cuję, że będę deli katny. – Puścił do mnie oczko i zachi cho tał.
– Spoko, chyba dziś będziemy jedy nymi trzeź wymi.
– Nie pijesz jed nak?
– Chyba nie dam rady, wolę nie ryzy ko wać…
Po chwili wró cili chłopcy z napo jami. Wzię łam swój sok i sączy łam przez słomkę. Towa rzy stwo

się roz krę cało, roz mowy nie usta wały, chyba wspo mi nali dawne czasy, ich słowa zagłu szała gło śna
muzyka. Sara i Nina nie odzy wały się do mnie ani sło wem, tylko lustro wały co chwila. Było mi to
obo jętne. Roz ma wia łam z Bray anem i Elio tem. Tom, pochło nięty roz mową z pozo sta łymi, zda wał się
o mnie nie pamię tać.

Klub powoli wypeł niał się gośćmi, był pią tek, więc lon dyń czycy chcieli się bawić. Przy słu chi wa- 
łam się Bray anowi, gdy opo wia dał o swoim synu, w jego oczach widzia łam łzy. Matka Vin centa, Pola,
wyje chała do swo ich rodzi ców, zabie ra jąc małego. Brayan bar dzo za nim tęsk nił. Teraz patrzy łam na
niego nieco ina czej. Stwier dzi łam, że być może nie jest takim bawi dam kiem, jak sądzi łam. Ponie waż
skoń czył mi się sok, posta no wi łam pójść do baru po kolejny. Tom był cały czas zajęty roz mową, więc
stwier dzi łam, że nie będę go faty go wać. Kiedy prze cho dzi łam obok Sary i Niny, usły sza łam głos
Bray ana:

– Pocze kaj, pójdę z tobą.
– Dzięki. – Byłam mu wdzięczna za to, że nie pozwala mi czuć się samotną w gro nie obcych mi

ludzi.
Gdy w końcu doszli śmy do baru, długo cze ka li śmy na napoje. W tym cza sie Brayan roz glą dał się

wokół. W końcu bar man podał nam sok.
– Dziew czyny poże rają cię wzro kiem! – powie dział nagle Brayan, stu ka jąc swoją szkla neczką

o moją.
– Zauwa ży łam. Kom plet nie do was nie pasuję – wes tchnę łam.
– Daj spo kój! To typowe lon dyń skie cizie, sola rium, tipsy i sztuczne włosy. Nic w gło wie, a wiele

w ustach… – oznaj mił. – To są przy ja ciółki byłej Toma, Lily – dodał.
– No to już wia domo, w czym pro blem. Ona myśli, że ja i on jeste śmy razem.
– Serio was nic nie łączy? – zapy tał.
– Serio, serio – odpo wie dzia łam. – A na pewno nie to, co myślisz.
– To co… mogę star to wać? – Puścił do mnie oczko.
Mia łam nadzieję, że żar tuje.
– Pró bo wać zawsze można… – powie dzia łam.
– To brzmi jak wyzwa nie, Meg. – Zmru żył oczy i uśmiech nął się uwo dzi ciel sko.
– Wystro iłeś się, by kogoś wyrwać, i wybra łeś mnie na swój cel? – „Cho lera! Czy ja flir tuję?” –

 zapy ta łam samą sie bie w myśli.
– Może – odrzekł.
„O Chry ste! Chyba nie powin nam!” – myśli w mojej gło wie kotło wały się ner wowo.
– Wra cajmy do pozo sta łych – zde cy do wa łam.
– Mam lep szy pomysł. – Brayan nie spo dzie wa nie wycią gnął do mnie dłoń. – Zatań czymy! – oznaj- 

mił, po czym nie cze ka jąc na odpo wiedź, ujął moją zdrową dłoń i zapro wa dził mnie na pra wie pusty
par kiet.

– To chyba nie jest dobry pomysł – zapro te sto wa łam i odru chowo pró bo wa łam zakryć zdrową ręką
gips.

– Spo koj nie. Chodź! – Objął mnie i przy su nął do sie bie.
Czu łam szyb kie bicie jego serca. „Cho lera!” – pomy śla łam. Brayan tym cza sem powoli wczu wał się

w rytm muzyki, nie spusz cza jąc przy tym ze mnie wzroku. „No dobra, to tylko taniec!” – pocie sza łam
się. Zamknę łam oczy i dałam się ponieść muzyce. Brayan nie źle tań czył, sta rał się przy tym, aby nikt
mnie nie dotknął, nie ura ził. Nie spo dzie wa nie odwró cił mnie ple cami do sie bie i poło żył dło nie na



moich bio drach. Począt kowo znie ru cho mia łam. Chyba to wyczuł, bo zaraz usły sza łam jego kojący
głos:

– To tylko taniec, Megan. Wylu zuj.
– Wiem – odpo wie dzia łam, pró bu jąc prze krzy czeć gło śną muzykę.
Łatwo było mu mówić, bo nie miał poję cia, przez co prze szłam. Wła śnie od cze goś takiego zaczął

się cały ten kosz mar. Nie mogłam jed nak porów ny wać go z Fili pem, to cał kiem inna kate go ria męż- 
czyzn. Pró bo wa łam o tym nie myśleć i dobrze się bawić. Przy kolej nej pio sence roz luź ni łam się na
dobre. Zaczę łam nawet krę cić pupą i bio drami, zresztą ku ucie sze Bray ana. Na doda tek poczu łam
wyraź nie zapach jego per fum, co jesz cze spo tę go wało moje emo cje. Stwier dzi łam, że Brayan dużo
lepiej wygląda teraz niż w fir mo wym uni for mie, który nosił w skle pie. Tań czy li śmy jesz cze przez
jakiś czas, a potem wró ci li śmy grzecz nie do sto lika, przy któ rym sie dzieli nasi zna jomi. Zauwa ży łam,
że bra kuje dziew czyn, Tom za to bawił się świet nie, wypity alko hol dawał o sobie znać.

– Musimy się nim zaopie ko wać – oświad czył Brayan.
– Moja śliczna przy ja ciółka! – usły sza łam głos Toma.
Chło pak pod szedł do mnie i pró bo wał mnie przy tu lić. Nie stety, nie mógł utrzy mać rów no wagi,

wpadł na sto lik, potrą ca jąc przy tym sto jącą na nim szklankę z piwem. Zło ci sty napój wylał się na
pod łogę, a mój przy ja ciel nawet tego nie zauwa żył.

– Nie ma nawet pół nocy, Tom, przy sto puj tro chę – popro si łam, sia da jąc obok niego.
– Spo koj nie, mam wszystko pod kon trolą!
Byłam innego zda nia. Język mu się plą tał i Tom coraz bar dziej tra cił kon takt z rze czy wi sto ścią.
– Może jed nak się napi jesz? – zapro po no wał mi Brayan.
– Lepiej nie. Wystar czy, że Tom stra cił kon trolę i potrze buje opieki – powie dzia łam.
Rozej rza łam się po oto cze niu i zoba czy łam, że wszy scy ruszyli na par kiet. Przy sto liku zosta li śmy

tylko ja, Brayan i Tom. Z tro ską przy glą da łam się temu ostat niemu.
– Ni gdy nie widzia łam go pija nego, tro chę się oba wiam.
– Ostat nio upił się, gdy Lily go zosta wiła. Wtedy to było! – powie dział Brayan.
– Co było? – zapy ta łam nie pew nie.
– Wywo łał taką awan turę, że poli cja musiała inter we nio wać. Kil koro osób nie źle od niego obe- 

rwało, a on tra fił do aresztu.
– Żar tu jesz?! – zapy ta łam, nie dowie rza jąc, że mówi o moim przy ja cielu.
– Na szczę ście wszy scy byli tak pijani, że nikt za wiele nie pamię tał i nie wniósł oskar że nia. Nawet

ja od niego wtedy dosta łem, pró bu jąc go powstrzy mać!
Nie mogłam w to uwie rzyć, ale gdy przy po mnia łam sobie, jak Tom potrak to wał Filipa w nie dzielny

pora nek, pomy śla łam, że Brayan pew nie mówi prawdę.
– Cudow nie – powie dzia łam gło śno. W moim tonie można było wyczuć sprzeczne emo cje, połą- 

cze nie roz cza ro wa nia z nie do wie rza niem. Zasta na wia łam się, czy mówimy o tym samym czło wieku.
– Spo koj nie, dzi siaj na pewno wszystko będzie dobrze – pod su mo wał swoją rela cję Brayan.
– Może jed nak się napiję. Pój dziesz ze mną do baru? – Wsta łam i podą ży łam w stronę baru,

a Brayan bez słowa poszedł za mną.
– Popro szę wódkę z red bul lem, lodem, cytryną i miętą! – powie dzia łam do bar mana i usia dłam na

stołku przy barze, bo wła śnie zwol niło się miej sce.
– Kiedy wła ści wie przy je cha łaś do Lon dynu? – zapy tał mnie Brayan, opie ra jąc się o blat baru.
– Na początku wrze śnia. A co?
– A nic. Tylko mam wra że nie, że gdzieś cię wcze śniej widzia łem.
– Jeśli widzia łeś, to pew nie w dur nych gaze tach i na por ta lach plot kar skich – wyzna łam szcze rze.
Brayan spoj rzał na mnie zdu miony.
– Cho lera! To naprawdę ty? Ta dzie dziczka… – Podra pał się po bro dzie, przy glą da jąc mi się uważ- 

nie.
– Tak, to ja – potwier dzi łam.



– Zmie ni łaś się bar dzo! Ciężko poznać, bo na zdję ciach wyglą da łaś jakoś ina czej, ale od początku
wie dzia łem, że skądś cię znam.

– Tylko nie mów nikomu. Moje życie i tak jest wystar cza jąco skom pli ko wane. Nie chcę, by nękali
nas papa razzi.

– Spoko, nikomu nie powiem. Ty i ten miliar der to prawda?
– A co? Myślisz, że taka dziew czyna jak ja nie jest w sta nie wyrwać takiego przy stoj niaka? – zapy- 

ta łam pro wo ka cyj nie, wystar czyło kilka łyków drinka i już byłam odważ niej sza.
– Nie to mia łem na myśli, Meg.
– Nie jeste śmy już razem… – Urwa łam w pół zda nia, nie chcia łam teraz myśleć o Ericku i psuć

sobie zabawy.
– To chyba nie od po wied nie miej sce do takich roz mów. Chodź zatań czyć! – powie dział Brayan,

widząc moją smutną minę.
Dopi łam drink, po czym pozwo li łam mu się zapro wa dzić na par kiet i wkrótce dołą czy li śmy do

pozo sta łych.
Wśród plą sa ją cych na par kie cie par dostrze głam Toma – tań czył z jakąś dziew czyną. Nie zna łam

jej, przy tu liła się do niego mocno. Nie stety, mój przy ja ciel nie bar dzo był świa dom tego, co się wokół
dzieje. W oddali zauwa ży łam Sarę i Ninę, obie miz drzyły się do jakichś face tów. David i Eliot obser- 
wo wali tań czą cych, przy po mi nali myśli wych szu ka ją cych zdo by czy, nato miast Xavier i James baje ro- 
wali już jakieś panienki. Chry ste, co za towa rzy stwo, pożą da nie wyczu walne na kilo metr.

Tań czy łam z Bray anem, który objął mnie deli kat nie w pasie i wolno pro wa dził w rytm muzyki.
Wypity alko hol dawał o sobie znać, krą żył w moich żyłach i powoli się zapo mi na łam. W pew nej
chwili zamknę łam oczy i zatra ci łam się w tańcu, ocie ra jąc się o Bray ana bez wstyd nie. Wie dzia łam, że
następ nego dnia będę tego żało wała, ale dziś chcia łam się zaba wić.

– Odbi jany!
Z miłego zatra ce nia wytrą cił mnie głos Toma. Chło pak, nie cze ka jąc na naszą zgodę, obce sowo

wpy chał się mię dzy Bray ana a mnie. Chwiał się na nogach, nie mogąc utrzy mać rów no wagi. Chwy cił
moje dło nie i pró bo wał tań czyć. Uśmiech nę łam się i przy tu li łam się do niego. Nie stety, pijany nie tań- 
czył już tak dobrze. Brayan za to tań czył z part nerką Toma, która zda wała się nie dostrze gać zmiany
part nera i mocno, tak jak poprzed nio do Toma, tuliła się do niego.

– Jesteś taka śliczna, przy ja ciółko! – beł ko tał mi do ucha Tom.
– Tak, tak, Tom. Oczy wi ście – potwier dzi łam. Jego zacho wa nie spra wiało, że nie potra fi łam być

poważna.
– Naprawdę! Masz wszystko, co powinna mieć ide alna dziew czyna – bre dził.
– Tom, jesteś pijany. Nie gadaj, tylko tańcz! – pró bo wa łam go zbyć.
Patrzył na mnie zamglo nymi oczami i się uśmie chał. Rety, ależ on się narą bał!
Nagle zauwa ży łam idą cego do nas Bray ana. Minę miał nie za cie kawą.
– Wycho dzimy! – powie dział szybko i wziął mnie pod rękę, a Toma za ramię.
– Co się stało? – pyta łam prze ra żona. Jego zacho wa nie było bar dzo dziwne.
– Lily tu jest! Tom nie może jej zoba czyć – szep nął kon spi ra cyj nie.
Ener gicz nie prze szli śmy przez bawiący się w naj lep sze tłum do wyj ścia. Nie zada wa łam wię cej

pytań. Nie stety, gdy odbie ra li śmy kurtki z szatni, przed nami, ni stąd, ni zowąd, zma te ria li zo wała się
Lily. Wystro iła się i nata pi ro wała włosy podob nie jak jej kole żanki. Tom, który do tej pory nie bar dzo
koja rzył cokol wiek, nagle sta nął jak wryty.

– Cześć, Tom! – powie działa Lily. Mia łam wra że nie, że to spo tka nie nie było przy pad kowe. –
 Brayan – zwró ciła się teraz do Bray ana i w geście powi ta nia ski nęła głową.

– Lil!
Do Toma chyba dopiero w tej chwili dotarło, kto stoi przed nim. Na jego twa rzy widać było zdzi- 

wie nie, zacho wy wał się, jakby zoba czył ducha.
– Wła śnie wycho dzimy! – oświad czył oschle Brayan i bez słowa wyja śnie nia ruszył przed sie bie,

cią gnąc za sobą Toma.



Nie stety, ten nie zamie rzał się ruszyć.
– Ja zostaję! – powie dział sta now czo, gapiąc się cały czas na Lily.
– Wła śnie wycho dzimy! – Brayan nie odpusz czał, jego ręka spo czy wała na ramie niu Toma. Widać

było, że łatwo nie ustąpi.
– Ja zostaję! – Tom wymó wił te słowa tonem nie zno szą cym sprze ciwu.
W jego oczach dostrze głam coś nie po ko ją cego. Czyżby miało powtó rzyć się to, o czym opo wia dał

mi Brayan?
– Tom, pro szę, wra cajmy do domu – powie dzia łam łagod nie. Mia łam nadzieję, że mnie posłu cha.
– Chyba widać, że woli zostać ze mną! – wtrą ciła się Lily i jakby ni gdy nic zabor czym gestem

chwy ciła Toma za ramię.
– W tym momen cie nawet nie wie, gdzie dokład nie jest. Wąt pię, by chciał spę dzić z tobą tę noc –

 oświad czył Brayan.
– A co? Woli zostać z nią? – Wska zała mnie pal cem. Na jej twa rzy malo wały się zazdrość i nie na- 

wiść.
Nie musia łam się zasta na wiać, w sto sunku do kogo żywiła te emo cje.
– Ona ma na imię Megan, a ty, Lily, jesteś prze szło ścią. Daj mu spo kój, bo robisz mu mętlik w gło- 

wie! – krzyk nął Brayan.
Byłam pewna, że jej nie lubi.
– Cho lerny pan Ide alny się odzywa! – sko men to wała iro nicz nie. – A wła śnie… Jak tam Vin cent? –

 dodała pro wo ka cyj nie.
Tą uwagą prze kro czyła gra nice.
– Zamknij mordę! – wark nął Brayan.
Kątem oka zauwa ży łam, że zaci ska pie ści.
– Sły sza łam, że Pola już zna la zła nowego tatu sia, odpo wie dzial nego i boga tego. W prze ci wień stwie

do cie bie, palan cie – odcięła się Lily.
– Prze stań cie! – krzyk nę łam.
– Cóż za szla chet ność! – Lily roze śmiała się szy der czo. – Jeden cię nie chce, to musia łaś dać nogę

aż do Lon dynu?
– Zamknij się, Lily! Tom, Brayan, wycho dzimy! – wrza snę łam i chwy ci łam Toma za ramię tak

mocno, że aż zasy czał z bólu.
Przez uła mek sekundy pró bo wał się opie rać, ale posła łam mu tak zło wro gie spoj rze nie, że natych- 

miast zła god niał i poszedł za mną potulny jak bara nek. Lily krzy czała jesz cze coś za nami. W odpo- 
wie dzi poka za łam jej środ kowy palec, nawet się nie odwra ca jąc. W przy pły wie adre na liny nie czu łam,
że ręka, którą trzy ma łam Toma, bar dzo mnie boli.

Po wyj ściu z klubu popchnę łam go na ławkę. Byłam wście kła.
– Co za….! – Wresz cie dałam ujście ner wom, mia łam ochotę coś roz wa lić. – Nie pozwolę się tak

trak to wać! Jakim pra wem, kurwa mać, mnie oce nia!
– Uspo kój się, Meg. Nie zni żaj się do jej poziomu, zawsze taka była… – pocie szał mnie Brayan,

pod szedł bli żej i czule mnie objął.
Nie mogłam się uspo koić.
– Spe cjal nie to zro biła, prawda? Spe cjal nie przy je chała, bo wie działa od Sary i Niny, że tu dziś

będziemy.
– Pew nie tak, jest zazdro sna. To taki pies ogrod nika, sama nie zje i komuś nie da. Idiotka! – powie- 

dział. On też był bar dzo zde ner wo wany.
– Nie mów tak o niej… – beł ko tał Tom.
Ledwo sie dział i mia łam wra że nie, że zaraz zwy mio tuje. Wyję łam z torebki tele fon, spraw dzi łam

godzinę, było po pierw szej w nocy.
– Siedź cicho! – wrza snął Brayan. – Chcesz wra cać do domu? – zwró cił się do mnie.
– To chyba naj lep sze wyj ście! – mówiąc to, spoj rza łam na Toma, który pra wie spadł z ławki. – Ale

musimy pocze kać. Nie chcesz chyba, by zarzy gał ci cały samo chód?



– Gdyby nie ty, pew nie wła śnie zabie ra łaby nas poli cja. Dzięki, że zain ter we nio wa łaś! – Brayan
usiadł obok Toma.

– Już raz widzia łam go w akcji i to na trzeźwo. Nie chcia łam powtórki po pijaku – wyzna łam.
– Przy pie przył temu Evan sowi? – oży wił się Brayan.
– Nie, nie jemu. Komuś innemu, ale aku rat mu się nale żało – powie dzia łam z satys fak cją.
– Wiele prze szłaś w ostat nim cza sie, co? – Spo glą dał na mnie z poważną miną.
– To prawda. Moje życie upły wało w spo koju, dopóki nie pozna łam Ericka. – Uśmiech nę łam się,

gdy przy po mnia łam sobie nasze pierw sze spo tka nie.
– Ty go kochasz… – stwier dził Brayan, a ja spu ści łam wzrok.
– Prze pra szam, Brayan, ale nie chcę o tym roz ma wiać.
– Rozu miem. Uwa żasz, że nie jestem odpo wied nią osobą do roz mowy na takie tematy. Co może ci

powie dzieć facet, który przez swoje zacho wa nie stra cił syna… – Te słowa wypo wie dział z wyraź nie
wyczu walną iro nią w gło sie.

– Nie o to cho dzi – zapro te sto wa łam. – Po pro stu cię nie znam, a nie mam w zwy czaju zwie rzać się
nowo pozna nym oso bom. Nic do cie bie nie mam, naprawdę.

– Stwier dzi łaś, że jestem dziwny, i uwa żasz mnie za pod ry wa cza – oznaj mił.
„Cho lera! Tom mu powie dział!” – pomy śla łam wście kła.
– No fakt – przy zna łam. – Ale zmie ni łam zda nie, tak troszkę…
– Kobiety! – wes tchnął. – Tom, idziemy – naka zał zde cy do wa nie.
– Yyy… mhy… – zaczął mam ro tać coś pod nosem mój przy ja ciel.
Brayan wziął go pod ramię i zapro wa dził do samo chodu. Mimo że było zale d wie około dzie się ciu

stopni, zdję łam buty, które obtarły mi nogi, i szłam boso za nimi – odzwy cza iłam się od obca sów.
– Gdyby nie ten pijak, z chę cią bym cię poniósł! – stwier dził Brayan.
– No widzisz, cho lera, jaka strata! – zażar to wa łam, po czym otwo rzy łam samo chód auto pi lo tem.
Z tru dem zapa ko wa li śmy Toma na tylne sie dze nie.
– Jak my go poło żymy spać? Pan Hook wku rzy się na niego za to, że się upił – wypo wie dzia łam

gło śno swoje obawy.
– Nie jedziemy do was, prze śpi cie się u mnie. Miesz kam sam, Tom doj dzie do sie bie i rano was

odwiozę.
Popa trzy łam na niego zasko czona, nie podo bał mi się ten pomysł.
– Spo koj nie! Prze śpię się na kana pie – pocie szył mnie, czy ta jąc mi w myślach.
– Skoro nie ma innego wyj ścia – oświad czy łam nie chęt nie. Na dal nie będąc prze ko nana, czy postę- 

pu jemy słusz nie, zapię łam Tomowi pas, a potem usia dłam z przodu. Buty rzu ci łam na wycie raczkę
i wycią gnę łam nogi. – Ale ulga! – wyzna łam zado wo lona.

– To po co je zało ży łaś, skoro są nie wy godne? – zapy tał Brayan.
– Pytasz kobietę, dla czego zało żyła szpilki? – opar łam głowę o zagłó wek i spo glą da łam na niego

roz ba wiona.
– Ni gdy was nie zro zu miem! Dobrze, że mam syna, bo z córką chyba bym się nie doga dał! – Włą- 

czył cicho radio i ruszył przed sie bie.
Jechał wol niej niż ostat nio. Uru cho mił też ogrze wa nie i wtedy dopa dła mnie sen ność. Cze kała nas

ponad godzina jazdy, sta ra łam się nie zasnąć i dotrzy mać mu towa rzy stwa, jed nak oczy same mi się
zamy kały.

– Uro dzi łaś się w Nowym Jorku? – zapy tał Brayan.
– Tak, miesz ka łam tam całe życie. A ty? – zapy ta łam raczej z grzecz no ści, prze cież wie dzia łam, jak

to z nim było, bo Tom mi powie dział.
– Pocho dzę z Flo rydy, ale od dzie sią tego roku życia miesz kamy tutaj. Zna czy ja, moja matka i jej

mąż.
– Masz rodzeń stwo?
– Tak, mam dwóch braci, młod szego i star szego, oraz sio strę. – Ich wspo mnie nie wywo łało

uśmiech na jego twa rzy.



– Dla czego miesz kasz sam, a nie z rodziną? – chcia łam wie dzieć.
– Kiedy Pola zaszła w ciążę, zamiesz ka li śmy razem, a potem już nie chcia łem wra cać do domu.

Samotne miesz ka nie ma wiele zalet.
– Też tak uwa żam, wynaj mo wa łam miesz ka nie na Man hat ta nie i od początku stu diów nie miesz ka- 

łam w domu.
– Co stu dio wa łaś?
– Zgad nij.
– Pro jek to wa nie wnętrz? – wypa lił.
– Pudło. Masz jesz cze dwie szanse.
– Modę? – Uniósł brew, ocze ku jąc wer dyktu.
– Ostat nia szansa.
– Cho lera, nie mam poję cia? Prawo?
– Stu dio wa łam w Insty tu cie Kuli nar nym w Nowym Jorku – odpo wie dzia łam.
– Żar tu jesz sobie ze mnie? – nie dowie rzał.
– Nie. Dla czego mia ła bym to robić? – Teraz to ja spoj rza łam na niego zdzi wiona.
– Nie wyglą dasz na kucha rza. Zna czy… bez urazy… – jąkał się.
– Spoko, wiem, o czym mówisz. Więk szość ludzi ma podobne sko ja rze nia – oświad czy łam. – Dla

mnie goto wa nie jest jak sztuka, na tale rzu można istne cuda. Naprawdę.
– Śliczna, mądra, roz sądna i potrafi dobrze goto wać! Ide alny mate riał na żonę – stwier dził.
– Nie wiesz, co mówisz!
– Mylę się?
– Nie znasz mnie. Na pewno nie jestem roz sądna, gdy bym była, ni gdy byśmy się nie poznali.
– Dla czego? – zapy tał zacie ka wiony.
– Bo nie przy le cia ła bym do Lon dynu.
– Uwa żasz, że zro bi łaś błąd, przy jeż dża jąc tu?
– Nie – odrze kłam zde cy do wa nie. – Błę dem było to, co spra wiło, że pod ję łam decy zję o wylo cie.
– Rozu miem, ale każdy popeł nia błędy, Meg! – powie dział, chcąc mnie pocie szyć.
– Wiem i ja wła śnie pono szę tego kon se kwen cje. Łatwo można zruj no wać sobie życie, wystar czy

jedna chwila.
– Nie musisz mi tego mówić… Stra ci łem syna przez głu potę. Moż liwe, że ni gdy już go nie zoba- 

czę.
Odru chowo chwy ci łam go za dłoń.
– Przy kro mi, może się mię dzy wami jesz cze jakoś ułoży – powie dzia łam.
– Pola dawała mi już tyle szans, a ja żad nej nie wyko rzy sta łem. Wiem, że to już koniec i ni gdy nie

będziemy razem… – Mówił spo koj nie, lecz w jego gło sie sły chać było smu tek.
– Kochasz ją?
– Nie, ni gdy jej nie kocha łem, cho dzi mi tylko o Vin centa, to mój syn.
– Aha… – nie spo dzie wa łam się takiej odpo wie dzi.
– Nie jestem typem, który się zako chuje i jest wierny jed nej kobie cie. Zresztą na pewno Tom ci

mówił.
– Coś wspo mi nał… – szep nę łam, czu łam się nie zręcz nie.
– Nie ma się co oszu ki wać, nie jestem ide ałem. Mia łem pro blemy, z któ rymi sobie nie pora dzi łem,

i teraz jest, jak jest. Ale cie szę się, że jestem czy sty i mogę powoli skła dać swoje życie do kupy – pod- 
su mo wał.

– Też bym tak chciała. Ty cho ciaż jesteś na tyle odważny, by powie dzieć wszyst kim o tym, jak było
– powie dzia łam i ner wowo popra wi łam pas.

– Nikt nie zna praw dzi wego powodu two jej obec no ści tutaj? – zapy tał.
– Teraz już wie dzą, ale nie znają do końca prawdy, szcze gól nie mój facet… – Poczu łam napły wa- 

jące do oczu łzy.
– Evans, tak?



Ski nę łam twier dząco głową.
– Boisz się go?
Zasko czyło mnie to pyta nie.
– Nie, Erick ni gdy nie zro biłby mi krzywdy.
– Okej, nie pytam wię cej, bo i tak mi nie powiesz! – stwier dził.
Roz mowa o Ericku spra wiła, że znowu zaczę łam o nim myśleć. Mia łam ochotę do niego zadzwo nić

i powie dzieć mu, jak bar dzo mi źle bez niego. Resztki zdro wego roz sądku jed nak spra wiły, że tego nie
zro bi łam.

W końcu wje cha li śmy na osie dle znaj du jące się nie da leko domu pań stwa Hooków. Wysie dli śmy
z samo chodu.

– Tom, wsta waj! – powie dział pod nie sio nym gło sem Brayan, jed nak Tho mas ani drgnął, kom plet- 
nie odle ciał.

– Chyba nic z tego – stwier dzi łam.
– Prze zię bisz się. – Brayan z tro ską spo glą dał na moje bose stopy. – Pocze kaj, mam w bagaż niku

korki z tre ningu. Będą za duże, ale załóż je. – Otwo rzył klapę i podał mi swoje buty.
Zer k nę łam na roz miar. Czter dzie ści sie dem! O rany. Nie mia łam jed nak wyj ścia i roz ba wiona wsu- 

nę łam je na nogi. Były o wiele za duże, szłam, sta ra jąc się ich nie zgu bić. Brayan miesz kał na pią tym
pię trze bez windy, więc nie źle się namę czył, pro wa dząc Toma, a wła ści wie go nio sąc.

– Ile on wypił? – zapy ta łam, otwie ra jąc drzwi klu czem, który podał mi Brayan.
– Nie mam poję cia, ale zde cy do wa nie za dużo. Jeśli zarzyga mi miesz ka nie, to go chyba zabiję! –

 odgra żał się Brayan.
W końcu zna leź li śmy się w środku. Brayan poło żył Toma na kana pie w salo nie. Jego miesz ka nie

było nie duże, jeden pokój, do tego salon połą czony z kuch nią, bal kon i łazienka.
– Witaj w moich pro gach – powie dział do mnie Brayan, po czym pod ło żył Tomowi poduszkę pod

głowę i przy krył go kocem.
– Ład nie tu masz, jaki porzą dek! – pochwa li łam go szcze rze. Jak na miesz ka nie kawa lera było tu

naprawdę czy sto.
– Moja tera peutka mówi, że muszę mieć porzą dek w miesz ka niu, by móc upo rząd ko wać swoje

życie.
– Cho dzisz na tera pię? – zapy ta łam.
– Tak, muszę. To waru nek kura tora, bym mógł znowu widy wać się z synem. Zjesz coś? – zapy tał,

otwie ra jąc lodówkę.
– Nie, dzięki, nie jestem głodna – odpo wie dzia łam.
– W sumie nie mam tu za wiele! Rano będę musiał zro bić zakupy, skoro mam gości. – Uśmiech nął

się i wyjął jogurt.
– Mogę wam zro bić coś dobrego na śnia da nie. – Zaj rza łam mu przez ramię do lodówki. – Ale fak- 

tycz nie trzeba będzie naj pierw iść na zakupy – stwier dzi łam.
– Nie pamię tam, żeby ktoś mi robił śnia da nie i chyba będziesz pierw szą dziew czyną, która spę dzi

tutaj noc… – Urwał nagle, zorien to waw szy się, co powie dział.
– No dobra. To gdzie będę spać? – Zmie ni łam temat, uda jąc, że nie sły sza łam.
– U mnie w sypialni. Tom zosta nie na kana pie, a ja prze ki mam się na mate racu.
– Ja mogę spać na mate racu – zapro po no wa łam i usia dłam przy nie wiel kim sto liku w kuchni.
– Nie, jesteś gościem, nie pozwolę ci się prze wa lać po pod ło dze! – Brayan uśmiech nął się i podał

mi kubek z sokiem poma rań czo wym.
– Dzięki!
Tom mam ro tał coś pod nosem i prze krę cił się na drugi bok, nie świa dom tego, co się wokół dzieje.

Nawet nie wie dział, gdzie się znaj duje, a rano będzie w nie złym szoku.

Poszłam do łazienki.
– Chcesz coś do spa nia? Jakąś koszulkę? – zapy tał Brayan, gdy wró ci łam do salonu.



Teraz, gdy zmy łam maki jaż cie płą wodą z mydłem, poczu łam, że naprawdę jestem zmę czona.
– Jeśli można pro sić – bąk nę łam spe szona. Nie chcia łam spać w ubra niu.
Brayan poszedł do sypialni i przy niósł mi swoją czy stą koszulkę.
– Pro szę! Myślę, że to twój roz miar… – Zaśmiał się.
Od razu było widać, że koszulka jest za duża, ale cóż, nie mia łam wyj ścia. Wró ci łam do łazienki

i się prze bra łam. Dobrze, że zało ży łam szorty, a nie stringi, nie będę świe ciła tył kiem. Zło ży łam ubra- 
nia i poło ży łam je na pralce. Kiedy wró ci łam do salonu, zoba czy łam, jak Brayan pom puje ustami
mate rac.

– Zapo mnia łem, że popsuła mi się pompka! – tłu ma czył.
– Może ja spró buję? – zapro po no wa łam zakło po tana.
– Do rana tego nie napom pu jemy, to dwu oso bowy mate rac, ale spoko, położę się na pod ło dze –

 stwier dził.
– Nie, bez sensu. Jeśli masz duże łóżko, to jakoś prze żyję… – Spoj rza łam na niego nie śmiało.

Poczu łam, że pocą mi się ręce.
– Jesteś pewna? Nie chcę, byś czuła się nie zręcz nie.
– Nie róbmy ze mnie takiej cnotki, już dawno nią nie jestem… – Te słowa wypo wie dzia łam auto- 

ma tycz nie, zupeł nie nie zasta na wia jąc się nad ich zna cze niem. Cho lera! Co on sobie o mnie pomy śli?
Brayan, widząc moje skrę po wa nie, zaśmiał się gło śno. Chyba wie dział, że nie mia łam na myśli

niczego złego. Sie dzie li śmy jesz cze chwilę w kuchni, co jakiś czas Tom mam ro tał przez sen. Było po
trze ciej nad ranem. Gdy ziew nę łam, Brayan zapro po no wał, byśmy się poło żyli. Poszłam więc do
sypialni pierw sza i poło ży łam się po pra wej stro nie łóżka. Zaczę łam roz glą dać się dookoła. Pokój był
nie wielki, stały w nim jedy nie łóżko, komoda i sto lik nocny. Każdy mebel był inny, zupeł nie nie pa su- 
jący do pozo sta łych.

– Zazwy czaj śpię nago – usły sza łam głos Bray ana i zamar łam. – Ale dziś zro bię wyją tek – dodał.
Ode tchnę łam z ulgą, gdy stwier dziła, że przy szedł ubrany w koszulkę i bok serki.
– Nie masz dru giej koł dry? – zapy ta łam prze ra żona.
– Jest tylko ten koc, pod któ rym śpi Tom.
– Cudow nie!
– Nie dotknę cię, obie cuję – zapew nił. – To może jed nak położę się na pod ło dze?
– Nie! – zapro te sto wa łam. – Chodźmy już spać, dobra noc! – Nakry łam się koł drą i prze su nę łam na

sam kra niec łóżka.
Boże! Jeśli dotknę choćby jego stopy, to sobie nie daruję!
Brayan zga sił świa tło i poło żył się obok, mate rac ugiął się pod jego cię ża rem. Po chwili szarp nął

koł drą.
Przy trzy ma łam swoją połowę.
– Nie oddam ci wię cej! – szep nę łam i zaczę łam ner wowo się śmiać.
– Nawet jed nej nogi sobie nie przy kry łem!
– Trudno, pod kręć kalo ry fer i podzię kuj za to swo jemu przy ja cie lowi.
W odpo wie dzi Brayan przy su nął się bli żej mnie. Czu łam cie pło jego ciała. Leże li śmy odwró ceni do

sie bie ple cami.
– Dobra noc, Meg.
– Dobra noc – powie dzia łam szybko.
Mia łam ochotę prze krę cić się na drugi bok, jed nak nie mogłam tego zro bić. Cho lera, ale było mi

nie wy god nie! Na doda tek prze szka dzał mi gips.
W końcu po dłu gim cza sie udało mi się zasnąć.



ROZ DZIAŁ 3

O kurwa mać!
Obu dził mnie krzyk Toma. Otwo rzy łam oczy i ujrza łam go sto ją cego w drzwiach sypialni. Wyglą- 

dał nie cie ka wie, wczo raj szą imprezę miał wypi saną na twa rzy.
– Może tro chę ciszej! Ludzie chcą spać! – ode zwał się do niego Brayan, po czym wtu lił głowę

w poduszkę.
– Nie mów cie, że wy…!? – Tom nie dokoń czył, zła pał się tylko za głowę.
– Osza la łeś! – wrza snął na niego Brayan i już cał ko wi cie wybu dzony usiadł na łóżku.
– To co robi cie razem w łóżku? Meg, czemu masz jego koszulkę?! Co my tu w ogóle robimy?! –

 pytał zdez o rien to wany Tom.
– No, kochany, to wszystko przez cie bie! – powie dzia łam gło śno. – Uchla łeś się wczo raj jak szpa- 

del!
– No, wiem… – Podra pał się skrę po wany po gło wie. – Nawet nie wiesz, jak strasz nie boli mnie

głowa! Ale chyba niczego nie odwa li łem? – zapy tał nie pew nie.
– Nie dużo bra ko wało! – Zer k nę łam na Bray ana, który wła śnie wstał. Odru chowo spoj rza łam na

jego kro cze. Wiem, że to nor malne z rana u męż czyzn, ale poczu łam się cho ler nie zakło po tana. Zakry- 
łam dłońmi oczy i rzu ci łam się twa rzą na poduszkę.

– Oj, prze pra szam, Meg! – powie dział skrę po wany i szybko wcią gnął na sie bie spodnie.
– Daj spo kój, Meg! Jego inte res widziało tyle lasek, że trudno je zli czyć – oznaj mił bez owi ja nia

w bawełnę Tom.
– Jakoś nie mam ochoty nale żeć do tego fan klubu! – powie dzia łam, nie odry wa jąc twa rzy od

poduszki. Pró bo wa łam zacho wać powagę. – Która godzina? – zapy ta łam.
– Po ósmej – odrzekł Tom i wsko czył do łóżka. – Jesz cze bym pospał – oznaj mił, doty ka jąc swo imi

zim nymi sto pami moich.
– Cho lera, Tom, prze stań! – zawo łał Brayan i widząc tę sie lankę, poło żył się z dru giej strony.
I tak leża łam mię dzy nimi, nie bar dzo wie dząc, co zro bić.
– No bez prze sady! – krzyk nę łam w końcu, choć w sumie było to cał kiem miłe.
Leże li śmy we trójkę pod jedną koł drą, łóżko było zde cy do wa nie za małe, ale chło pa kom to nie

prze szka dzało. Opo wia da li śmy Tomowi o tym, co się wczo raj stało, bo oczy wi ście niczego nie pamię- 
tał. Zamie rza łam z nim poga dać, ale nie przy Bray anie.

W pew nej chwili pomy śla łam, co by zro bił Erick, widząc mnie w łóżku z dwoma face tami, i od
razu wró ci łam na zie mię.

– Ja wstaję! – oświad czy łam i wysko czy łam z łóżka.
Byłam ubrana jedy nie w koszulkę i szorty. Zawsty dzi łam się, czu jąc na sobie wzrok chło pa ków.

Cho lera, co ja wypra wiam! Nie powin nam była pozwo lić, byśmy tu przy je chali, to nie przy zwo ite!
Poza tym wystar czy mi pro ble mów.

Wzię łam szybki prysz nic, sta ra jąc się nie zamo czyć gipsu, włosy zwią za łam gumką. Ubra łam się,
po czym wró ci łam do salonu. Gdy zaj rza łam do sypialni, zoba czy łam śpią cych w naj lep sze chło pa- 
ków. Tom zarzu cił rękę na Bray ana, ten widok był naprawdę komiczny. Zro bi łam im zdję cie, po czym
posta no wi łam wysko czyć do sklepu, by kupić coś na śnia da nie. Chwy ci łam klu cze, zało ży łam płaszcz
i buty, a potem zeszłam na dół. Moje stopy były obo lałe i opuch nięte, cho dze nie spra wiało mi trud- 
ność. Nie zre zy gno wa łam jed nak z zaku pów.

W sobotni pora nek Lon dyn tęt nił życiem, tak samo jak Nowy Jork, jed nak tutaj, na obrze żach, nie
odczu wało się tego. Wczo raj widzia łam nie da leko domu Bray ana sklep spo żyw czy, uda łam się więc



w jego kie runku. Kupi łam sok pomi do rowy dla Toma na kaca, gotowe cia sto fran cu skie, tro chę sera,
pie cza rek i cebuli oraz dżem porzecz kowy.

Gdy wró ci łam do domu, chło paki na dal spały. Zer k nę łam na tele fon, na szczę ście nikt do mnie nie
dzwo nił. Ode tchnę łam z ulgą. Dopiero póź niej uzmy sło wi łam sobie, że Erick na pewno wie już
o naszej wizy cie w klu bie. Jak go znam, zapew nił mi ochronę.

Zabra łam się do przy go to wa nia śnia da nia. Naj pierw pokro iłam cia sto fran cu skie w kwa draty,
potem przy go to wa łam farsz z pie cza rek i cebuli, pod grza łam go na patelni, doda jąc na koniec par me- 
zan. Na każ dym kwa dra cie cia sta uło ży łam odpo wied nią por cję far szu i skle iłam całość w ładną
kopertkę, zro bi łam też kilka z dże mem na słodko. Cał kiem nie źle mi to wyszło, zwłasz cza że mia łam
do dys po zy cji tylko jedną rękę.

Po jakimś cza sie po miesz ka niu roz szedł się zapach cia sta. Zapa rzy łam her batę i na małym sto liku
w kuchni roz sta wi łam trzy tale rze. Na półce dostrze głam radio, więc włą czy łam jakąś sta cję. Po chwili
usły sza łam nie znaną mi skoczną melo dię. Zupeł nie nie zda jąc sobie z tego sprawy, zaczę łam tań czyć
i pod śpie wy wać pod nosem. Muzyka wpra wiła mnie w dobry nastrój. W końcu usły sza łam sygnał
minut nika. Otwo rzy łam pie kar nik i wyję łam aro ma tycz nie pach nące cia sto. Ten cudowny zapach zwa- 
bił też chło pa ków.

Pierw szy z sypialni wyszedł Brayan, na szczę ście ubrany w dres.
– Ale pach nie! – zawo łał zado wo lony. Prze cią gnął się jak tygrys i nie spo dzie wa nie spoj rzał na stół.

– Łał! – wes tchnął, a na jego twa rzy malo wał się zachwyt.
– Już gotowe, możesz jeść – zachę ci łam go.
– A ty? – zapy tał, zaj mu jąc miej sce na krze śle pod oknem.
– Już sia dam, tylko umyję ręce!
Poszłam do łazienki, a gdy wró ci łam, obok Bray ana ujrza łam Toma. Był nie źle ska co wany, w ręku

trzy mał jedną kopertę z fran cu skiego cia sta.
– Jesteś naj lep sza! – wypa lił, posy ła jąc mi w geście uwiel bie nia całusa.
– Smacz nego! – powie dzia łam, po czym usia dłam obok nich. – Te są na słono, a te na słodko –

 poin for mo wa łam.
Brayan nalał nam soku, Tomowi oczy wi ście pomi do ro wego.
– Nie sądzi łem, że masz w domu takie rze czy! – mówił z peł nymi ustami Tom.
– Bo nie mam, Meg musiała być w skle pie – stwier dził Brayan.
– Byłam w pobli skich deli ka te sach. Pomy śla łam, że zro bię wam nie spo dziankę.
– I ci się udało. To jest pyszne! – pochwa lił, bio rąc kolejną kopertkę. Gdy ugry złam kęs, poczu łam

zna jome mdło ści. Pró bo wa łam je opa no wać, nie stety na darmo.
– Co ci jest? – zapy tał prze ra żony Brayan.
– Nie do brze mi… – odpo wie dzia łam, krzy wiąc się i spo glą da jąc na Toma.
Chyba mijało mu złe samo po czu cie, bo wziął kolejny wypiek i zaja dał z ape ty tem. Nie bacząc na

nic, rzu ci łam się pędem do łazienki. Dopa dłam umy walki i oddy cha łam głę boko. Jezu, znowu! Sta łam
przed lustrem, wpa tru jąc się w swoje odbi cie, moja twarz była blada jak płótno. Usia dłam na sede sie,
zamo czy łam ręcz nik i przy ło ży łam go sobie do czoła.

Po dłuż szej chwili poczu łam ulgę. Tym razem obyło się bez wymio tów. Kiedy byłam pewna, że
wszystko minęło, obmy łam twarz chłodną wodą i wró ci łam do kuchni.

– Już lepiej? – zapy tał zmar twiony Tom.
Kiw nę łam głową i uśmiech nę łam się nie pew nie.
– Może powin naś iść z tym do leka rza, to nie jest nor malne wymio to wać codzien nie – stwier dził.
– Od dawna ci to dolega? – wtrą cił Brayan i wstał, by zebrać tale rze ze stołu.
– Od jakie goś czasu. – Usia dłam na kana pie i oddy cha łam głę boko.
– Może jesteś w ciąży? – wypa lił wprost.
Sły sząc te słowa, zasty głam, Tom zresztą rów nież.
– Nie żar tuj! – powie dział Tom i przy glą dał mi się uważ nie.



– Nie żar tuję, po pro stu pytam – wyja śnił łagod nie Brayan. – Kiedy Pola zaszła w ciążę, na
początku miała okropne nud no ści – dodał, a mnie prze szedł dreszcz.

Nie! To nie jest moż liwe! Prze cież mia łam zastrzyk. Cho lera! Kiedy ja go wzię łam? W lipcu?
Lipiec, sier pień, wrze sień – odli cza łam w myślach. Miał prze cież dzia łać trzy mie siące. O kurwa!
Zbla dłam.

– Meg, kiedy ostat nio mia łaś okres? – zapy tał bez ogró dek Tom, a ja zga ni łam go wzro kiem za to
nie dy skretne pyta nie. – Odpo wiedz! – powie dział poważ nie.

– Nie pamię tam… – Prze ra żona wzru szy łam ramio nami. Tyle się działo, że naprawdę nie pamię ta- 
łam. – Chyba pod koniec sierp nia – odpo wie dzia łam cicho.

– Sierp nia?! – Tom wstał i wrza snął obu rzony. – Kurwa mać, Meg!
– Wzię łam zastrzyk – pró bo wa łam się wytłu ma czyć. „Cho lera jasna! Prze cież to nie jest moż liwe.

Nie teraz!” – myśla łam gorącz kowo.
– To nie zawsze działa, Pola też brała tabletki.
Słowa Bray ana zde cy do wa nie nie dodały mi otu chy.
– A kiedy ostat nio? – dopy ty wał.
– Co: kiedy ostat nio?! – wark nę łam. Nie podo bało mi się, że tak wprost, nie bawiąc się w kon we- 

nanse, inge ro wali w moje życie.
– Upra wia łaś w tym cza sie seks? – zapy tał Brayan.
– Równy tydzień temu! – odpo wie dział za mnie wkur wiony Tom.
– Ej! – spoj rza łam na niego wście kła. „Po co on mówi takie rze czy?” – pomy śla łam z wyrzu tem.
– No co! Prze cież wiem! – Zgro mił mnie wzro kiem.
– Ale to za wcze śnie na wymioty – stwier dził Brayan. Co za eks pert z niego! – A wcze śniej? – nie

ustę po wał.
– Cho lera, to nie wasz inte res! – wrza snę łam obu rzona.
Nagle dozna łam olśnie nia. „O kurwa! Wcze śniej… wcze śniej to było w Vegas! Filip! O nie!”.

Kiedy to do mnie dotarło, znie ru cho mia łam.
– Meg? – zapy tał łagod nie Brayan.
– Boże, Filip… – Wypo wie dzia łam te słowa, nie zda jąc sobie sprawy z tego, że powin nam zacho- 

wać to w tajem nicy.
Tom zro bił wiel kie oczy. Praw do po dob nie pomy ślał o tym, co przed chwilą zakieł ko wało w mojej

gło wie.
– O kurwa – powie dział cicho i patrzył na mnie prze ra żony.
– Jaki Filip? – dopy ty wał Brayan, a ja sie dzia łam jak spa ra li żo wana.
Kom plet nie nie wie dzia łam, co mam zro bić, co powie dzieć. A jeśli to prawda? Jeśli jestem

w ciąży? Muszę jak naj szyb ciej się tego dowie dzieć! W gło wie mia łam chaos.
– Gdzie tu jest jakaś apteka? – zapy ta łam nagle.
– Nie da leko, mogę cię zawieźć – zade kla ro wał się Brayan.
Tom na dal mil czał. Wie dzia łam, o czym myślał, i był prze ra żony tak samo jak ja.
Z tru dem wsta łam i zało ży łam płaszcz. Widząc to, Brayan zerwał się i w pośpie chu nało żył buty

i bluzę. Zbie gli śmy na dół, nawet nie czu łam bólu stóp, który rano tak bar dzo mi doskwie rał. Jecha li- 
śmy w mil cze niu. Dobrze, że apteki są otwarte całą dobę, zwa rio wa ła bym, gdy bym musiała cze kać.

– Iść z tobą? – zapy tał Brayan, gdy zatrzy ma li śmy się przed jedną z aptek.
– Nie, dzięki! – rzu ci łam sta now czo i szyb kim kro kiem skie ro wa łam się do środka.
Poza mną i far ma ceutką nikogo nie było.
– Popro szę test cią żowy – rzu ci łam krótko. – Naj le piej kilka róż nych… – doda łam.
Far ma ceutka popa trzyła na mnie zasko czona i bez słowa wyszła na zaple cze. Po chwili wró ciła,

nio sąc pięć róż nych testów. Wyja śniła mi dzia ła nie każ dego z nich.
– Popro szę wszyst kie – powie dzia łam.
Kobieta zapa ko wała mi je bez słowa. Zapła ci łam i po chwili wyszłam.
– Będzie dobrze, Megan! – pocie szał mnie Brayan, gdy usia dłam obok niego.



– Pro szę cię, nic nie mów… – Zapię łam pas, nie mogąc wydu sić ani słowa wię cej. Byłam prze ra- 
żona i wście kła, oczy wi ście na sie bie.

Kiedy wró ci li śmy do domu, szybko zamknę łam się w łazience i roz ło ży łam na pralce testy. Wpa- 
try wa łam się w nie długo, zanim odwa ży łam się wziąć jeden z nich do ręki. Naj pierw prze czy ta łam
instruk cję, musia łam to zro bić kil ka krot nie, bo ze zde ner wo wa nia nie rozu mia łam pro stych słów.
Odda łam mocz do kubeczka i trzę sącą się dło nią zakra pla łam pasek testowy. Na osta teczny wynik
trzeba było pocze kać kilka minut. Nie mogąc usie dzieć na miej scu, wyszłam z łazienki.

– I co? – Tom cho dził zde ner wo wany po pokoju w tę i z powro tem.
– Nie wiem, trzeba pocze kać. – Usia dłam blada na kana pie.
Brayan chyba nie wie dział, co powie dzieć. Zresztą nikt z nas nie spo dzie wał się takiego poranka.
Minęło kilka minut, wynik powi nien już być, ale nie mia łam odwagi wejść do łazienki.
– Ja zoba czę! – oznaj mił zde cy do wa nym tonem Tom, po czym zła pał za klamkę drzwi łazien ko- 

wych.
– Nie! – krzyk nę łam. – Muszę zro bić to sama! – Dosko czy łam do niego i poło ży łam dłoń na jego

ręku.
W spoj rze niu Tho masa dostrze głam prze ra że nie.
– Będzie dobrze… – mówił nie zbyt prze ko nu jąco.
Gdy weszłam do środka, spoj rza łam na roz ło żone na pralce testy. Na każ dym z daleka widać było

DWIE CZER WONE KRE SKI! Zamar łam. Usia dłam na muszli klo ze to wej, nie zdolna do jakie go kol- 
wiek ruchu.

Po sekun dzie wpadł Tom i zer k nął na pralkę. Nie musia łam nic mówić.
– Bliź niaki? – zapy tał, zamie rza jąc praw do po dob nie mnie roz ba wić.
Nie stety, nie udało mu się. Wybu chłam pła czem i scho wa łam twarz w dło niach. Do łazienki wszedł

Brayan. Nie mia łam odwagi na nich spoj rzeć. Byłam w ciąży! Boże! Który to mie siąc, który tydzień?
Prze cież piłam alko hol, spa dłam z quada, w ogóle o sie bie nie dba łam! Boże! Boże! Co ja teraz zro- 
bię? Nie mogę prze cież nikomu powie dzieć. A jeśli ojcem jest Filip? Kurwa mać! To był tylko jeden
raz! Myśla łam, że takie sytu acje zda rzają się tylko w pier do lo nych fil mach!

– Chodź, Meg. – Brayan wziął mnie na ręce i zaniósł do sypialni.
Tom był w szoku, cały czas mil czał.
Rycza łam jak małe dziecko, sku li łam się w kłę bek i mocno ści snę łam koł drę. Brayan sie dział obok,

spo glą da jąc na mnie ze współ czu ciem.
– Wszystko się ułoży, Pola też na początku się zała mała – pocie szał.
– Ty nic nie rozu miesz! Nic nie wiesz! To cał kiem co innego! – szlo cha łam.
– To mi powiedz! – popro sił. Widzia łam, że ostat kiem sił pró buje zacho wać spo kój. – Do dia ska,

Meg, ciąża to nie koniec świata – powie dział ziry to wany.
– Dla mnie tak! Moż liwe, że ojcem nie jest męż czy zna, któ rego kocham, rozu miesz? Zdra dzi łam

Ericka z jego przy ja cie lem! Jestem zwy kłą szmatą! Nie powinno mnie tu w ogóle być, powin nam rzu- 
cić się pod pociąg, a nie ucie kać jak tchórz do Lon dynu!

Brayan patrzył na mnie prze ra żony, chyba nie tego się spo dzie wał.
Rzu ci łam się na łóżko i zakry łam koł drą, cały czas szlo cha jąc. Brayan nie wyszedł jed nak z pokoju,

lecz usiadł obok i spo koj nie gła dził moje włosy. Przy tu li łam się do niego, Tom na dal sie dział
w łazience. Ta wia do mość chyba go prze ro sła.

– To wszystko nie powinno się wyda rzyć – szlo cha łam.
– Ale się stało, nic już na to nie pora dzisz. – Mówiąc to, spo koj nie i powoli gła dził moje włosy. –

 Teraz już nie cho dzi tylko o cie bie, Meg – dodał.
– Nie chcę tego dziecka! Nie mogę! Nie jestem gotowa! – mówi łam. Nie mogłam się uspo koić.
– Nie mów tak, dziecko to naj wspa nial szy dar. Wiem coś o tym! – powie dział. – Prze śpij się lepiej,

jesteś roz trzę siona i zmę czona. Musisz odpo czy wać.
– Nie chcę być sama – wyzna łam i gło śno pocią gnę łam nosem.



– Zostanę z tobą… – oświad czył, po czym pod ło żył mi deli kat nie poduszkę pod głowę, a potem
przy tu lił się do moich ple ców.

Nawet nie wiem, kiedy zasnę łam.



S
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iedzia łam w pocze kalni, cze ka jąc na wizytę u gine ko loga. Przy szli ze mną Tom i Brayan.
Wyglą dało to dość dziw nie, ale w tej chwili było mi obo jętne, co ktoś sobie o nas pomy śli.
Całą sobotę i nie dzielę prze pła ka łam, zmu si łam się jedy nie, aby zadzwo nić do rodzi ców,
oczy wi ście prze mil cza łam ciążę. Wie dzie li śmy o niej tylko my, czyli ja i chło paki.

– Pani Megan Donell! – usły sza łam swoje nazwi sko.
Wsta łam i posłusz nie poszłam za pie lę gniarką. W gabi ne cie przy wi tała mnie lekarka, na moje oko

około pięć dzie się cio let nia.
– Dzień dobry, panno Donell, nazy wam się Vivienne Sims, jestem gine ko lo giem – przed sta wiła się

i obda rzyła mnie miłym uśmie chem. Nie ukry wam, że dodał mi on otu chy. Myślę, że widziała moje
zde ner wo wa nie. – Co panią spro wa dza? – Gestem wska zała krze sełko przy biurku, zapra sza jąc, bym
usia dła.

– Zro bi łam test i wyszło, że jestem w ciąży. Chcia ła bym to potwier dzić – powie dzia łam nie śmiało.
Kobieta spoj rzała na mnie uważ nie i uśmiech nęła się lekko.
– Rozu miem. – Wzięła z biurka kartę pacjenta i roz po częła wywiad. – Pro szę dowód, zało żymy

pani kartę.
Poda łam doku menty i dys kret nie rozej rza łam się po gabi ne cie. Był nie duży, ale cał kiem przy tulny,

w rogu stał fotel gine ko lo giczny, obok kozetka i apa rat do USG.
– Kiedy była ostat nia mie siączka?
– Pod koniec sierp nia, nie pamię tam dokład nej daty – odpo wie dzia łam zgod nie z prawdą.
– Mówiła pani, że robiła test.
– Pięć testów – wyrwało mi się.
Dok tor spoj rzała na mnie dziw nie i uśmiech nęła się lekko.
– Rozu miem, że wszyst kie wyszły pozy tyw nie?
– Tak. – Kiw nę łam głową, sta ra jąc się nie patrzeć jej w oczy.
– Dobrze, w takim razie musimy mieć pew ność. Pro szę o próbkę moczu. – Dok tor podała mi pla sti- 

kowy kube czek i wska zała łazienkę.
Kiedy w końcu udało mi się zapeł nić kube czek, dok tor przy stą piła do bada nia. Zanu rzyła paty czek

w kubeczku, a ten po chwili zabar wił się na nie bie sko.
– A teraz zapra szam panią tutaj. – Dok tor wska zała leżankę. – Pro szę odsło nić brzuch.
Posłusz nie się poło ży łam.
– Będzie zimne – powie działa, a następ nie nało żyła odro binę żelu na mój brzuch. Potem przy ło żyła

gło wicę i powoli zaczęła prze su wać ją po moim pod brzu szu. Przez cały czas uważ nie spo glą dała
w moni tor.

– I co? – zapy ta łam zde ner wo wana.
Dok tor przez chwilę mil czała, a potem, zupeł nie jakby prze ka zy wała wia do mość o wygra nej dru- 

żyny spor to wej, oznaj miła:
– No i jest! Pro szę zoba czyć tutaj. – Poka zała mi maleńki punkt na moni to rze.
Zer k nę łam na obraz, jed nak nie stety niczego nie zauwa ży łam.
Dok tor chyba domy śliła się, że nie bar dzo wiem, na co mam patrzeć, bo powoli powio dła pal cem

po ekra nie, wska zu jąc maleńką kro peczkę.
Teraz dopiero przyj rza łam się temu uważ nie i… roz pła ka łam się. Lekarka podała mi chu s teczkę

i jesz cze przez chwilę badała. W końcu wytarła mi żel z brzu cha i pozwo liła się ubrać.



– Rozu miem, że to nie jest pla no wana ciąża? – zapy tała łagod nie, gdy ponow nie usia dła przy
biurku.

– Tak – szep nę łam, ocie ra jąc łzy.
– Według bada nia ultra so no gra ficz nego to dzie wiąty tydzień. Płód jest zdrowy i odpo wied nio roz- 

wi nięty. Gra tu la cje, panno Donell.
– Pani dok tor… – zaczę łam nie pew nie.
– Słu cham? – Spoj rzała na mnie uważ nie.
– Czy można okre ślić praw do po dobną datę poczę cia? – zapy ta łam zaże no wana, na pewno nie raz

sły szała to pyta nie od kobiet, które nie miały pew no ści, kto może być ojcem.
– Oczy wi ście. Mniej wię cej począ tek wrze śnia, kon kret nego dnia nie można okre ślić – odpo wie- 

działa i zajęła się wypeł nia niem karty.
Zamar łam. Mia łam ochotę krzy czeć, ale ostat kiem sił się powstrzy ma łam. Pani dok tor zwa żyła

mnie jesz cze i wypi sała skie ro wa nie na bada nia. Poin for mo wa łam ją o mdło ściach, powie dzia łam, że
ostat nio bar dzo schu dłam i spa dłam z quada. Dok tor prze pi sała mi wita miny i lek na mdło ści, a potem
usta liła kolejną wizytę na za cztery tygo dnie.

– Pro szę dbać o sie bie, już nie cho dzi tylko o panią! – powie działa na poże gna nie.
– Dobrze, pani dok tor. – Uśmiech nę łam się lekko. – Do zoba cze nia za cztery tygo dnie – doda łam

i wyszłam z gabi netu.
Na mój widok obaj pano wie pode rwali się na równe nogi i szybko pode szli do mnie. Mieli bar dzo

poważne miny, widzia łam, że w napię ciu ocze kują na wer dykt.
– Dzie wiąty tydzień – powie dzia łam cicho, nie mając odwagi spoj rzeć im w twarz.
– Dzie wiąty? – powtó rzył Tom. – Cho lera!
– Chodźmy stąd, bo wszy scy się na nas gapią! – wtrą cił Brayan, objął mnie ramie niem i wkrótce

razem wyszli śmy z kli niki.
– To co? Jedziemy do jakiejś apteki wyku pić to wszystko – zade cy do wał Tom, spo glą da jąc na moją

receptę. – Pokaż to USG! – popro sił.
Posłusz nie poda łam mu teczkę ze skie ro wa niami na bada nia i doku men ta cją medyczną.
– Ja tu nic nie widzę! – powie dział roz cza ro wany i zro bił taką minę, że w końcu pierw szy raz tego

poranka uśmiech nę łam się naprawdę.
– Pokaż, głupku! – wyrwa łam mu zdję cie i poka za łam pal cem maleńki punk cik. – Tu masz nosek,

głowę i krę go słup – wyli cza łam.
– No fak tycz nie! Ale jazda! – odrzekł pod eks cy to wany.
W tej chwili przy po mi nał dziecko, które dostało wyma rzoną zabawkę. Oboje sie dzie li śmy z tyłu,

więc co jakiś czas pochy lał się nad moim brzu chem, pod cią gał bluzkę i szep tał:
– Cześć, kosmito, tu twój przy szy wany wujek!
Brayan obser wo wał nas w lusterku i co jakiś czas się uśmie chał.
– Wujek chyba zwa rio wał! – mówi łam, odwza jem nia jąc uśmiech.
– Cicho! Musisz być grzeczny – mówił dalej Tom, zupeł nie nie zwra ca jąc na nas uwagi.
– Albo grzeczna! – wtrą cił Brayan.
– Albo grzeczna! – przy znał mu rację Tom. – Mniej sza z płcią, musisz się zacho wy wać jak należy,

bo ostat nio nie źle dajesz popa lić swo jej ślicz nej mamusi.
– Tom, daj spo kój!
– Żar tuję prze cież – uspra wie dli wiał się. – Będzie dobrze! Zoba czysz! – Objął mnie deli kat nie

i poca ło wał w czoło.
Poje cha li śmy do apteki, w któ rej wyku pi łam receptę, suple menty i kwas foliowy. Oznaj mi łam chło- 

pa kom, że następ nego dnia zamie rzam poje chać do kli niki, by zro bić bada nia krwi. Brayan odwiózł
nas do domu.

– Wcho dzisz? – zapy tał go Tom, gdy samo chód zatrzy mał się na pod jeź dzie.
– Nie, mam kilka spraw do zała twie nia. Będziemy w kon tak cie. – Uśmiech nął się i na poże gna nie

pokle pał Toma po ple cach. – Będziesz cudowną matką, Meg – zwró cił się do mnie, objął mnie i poca- 



ło wał w poli czek.
– Dzięki! – powie dzia łam na odchod nym, po czym weszli śmy z Tomem do domu.
W środku nie zasta li śmy pań stwa Hooków, byli w kawiarni albo na zaku pach.
Natych miast uda łam się do swo jego pokoju, musia łam pobyć sama. Tom rozu miał to, więc został

na dole. W mojej gło wie kotło wały się róż no rodne myśli. Po pierw sze, będę musiała powie dzieć
o wszyst kim rodzi com Toma. Nie chcia łam ich wię cej okła my wać. W grud niu musia łam lecieć na ślub
i chrzciny, nie mia łam poję cia, czy wtedy będzie już coś widać. Sta nę łam bokiem przed lustrem
w pokoju, pod cią gnę łam bluzkę i przyj rza łam się swo jej figu rze. Nie, nic nie widać! Może dla tego, że
tak schu dłam? Teraz już rozu mia łam, dla czego męczyły mnie nie ustanne mdło ści i mia łam tak wraż- 
liwe piersi. Że też wcze śniej się nie domy śli łam! Mia łam tyle spraw na gło wie, że kom plet nie nie
zwró ci łam uwagi na to, że nie dosta łam okresu. Wszyst kie nie po ko jące objawy zwa la łam na stres.
Dzie wiąty tydzień. Cóż, teraz nie ma się co nad sobą uża lać. Rosło we mnie nowe życie, musia łam
wziąć się w garść. Dam radę sama wycho wać to dziecko, prze cież nie jestem jedyna, wokół jest wiele
samot nych matek. Tylko co zro bić, by Erick się o niczym nie dowie dział? Mia łam okropne prze czu cie,
że to nie jego dziecko. Liczy łam na to, że wszystko jakoś się ułoży. Ale kiedy?

Prze bra łam się w dres i poło ży łam na łóżku. Prze ra że nie powoli zamie niało się w zupeł nie inne,
cał kiem przy jemne uczu cie. Nagle, nie dowie rza jąc samej sobie, poczu łam się odpo wie dzialna za tę
małą istotkę. Nie zda jąc sobie z tego sprawy, zdrową dło nią łagod nie gła ska łam swój brzuch. Ni gdy
nie sądzi łam, że spo tka mnie coś takiego.

Zer k nę łam na tele fon i posta no wi łam zadzwo nić do rodzi ców. Nie zamie rza łam mówić im o ciąży,
po pro stu chcia łam usły szeć ich głos. Roz mowa trwała dość długo, udało mi się nawet zapa no wać nad
emo cjami i nie dać rodzi com powodu do zmar twień. Tata z dumą opo wia dał o Evie i postę pach, jakie
robi z każ dym dniem. Pomy śla łam, że jest cudow nym dziad kiem, dla mojego dziecka też taki będzie.
Potem spraw dzi łam w inter ne cie, co dzieje się z dziec kiem w dzie wią tym tygo dniu ciąży. Zna la złam
naprawdę mnó stwo infor ma cji na ten temat. Oka zało się, że moje maleń stwo jest wiel ko ści fasolki,
przy następ nym bada niu będę już mogła poznać jego płeć. To takie nie sa mo wite!

Sie dzia łam po turecku na łóżku, prze glą da jąc kolejne strony, gdy nagle ktoś zapu kał do drzwi.
Odru chowo zamknę łam lap top.

– Pro szę! – powie dzia łam i pod nio słam wzrok.
Do pokoju weszła pani Hook. Poin for mo wała mnie, że zro biła kola cję. Zeszły śmy do kuchni. Już

od progu poczu łam przy jemny zapach pie czo nego mięsa.
– Zro bi łam gulasz. Mam nadzieję, że lubisz, Meg? – zapy tała i posta wiła na stole misę wypeł nioną

po brzegi wyśmie ni cie pach nącą potrawą.
Wsta łam, by sobie nało żyć, kiedy nagle usły sza łam głos Toma:
– Sia daj, Meg, ja ci włożę!
Posłusz nie zaję łam miej sce przy stole i cze ka łam na swoją por cję. Jedli śmy wspól nie kola cję, śmia- 

li śmy się i roz ma wia li śmy. Zauwa ży łam, że Tom nie mówi tyle co zawsze, ale trudno było się dzi wić.
Dostar czy łam mu ostat nio wielu emo cji. Leki chyba zaczęły dzia łać, bo na razie nie mia łam żad nych
rewo lu cji.

W pew nym momen cie pod chwy ci łam spoj rze nie Toma, było tak wymowne, że od razu domy śli łam
się, o co cho dzi. Ocze ki wał, że powiem rodzi com o dziecku. W końcu byłam im to winna.

– Meg chciała wam coś powie dzieć! – oznaj mił, a ja w tej chwili mia łam ochotę go udu sić.
Wszy scy spoj rzeli na mnie uważ nie.
– Nie wiem… jak to pań stwu powie dzieć. – Wbi łam wzrok w stół, nie mia łam odwagi na nich spoj- 

rzeć.
– Wyjeż dżasz? – zapy tał z nie po ko jem pan Hook.
– Nie, panie Hook, nie wyjeż dżam. – Uśmiech nę łam się blado.
– Ted, daj jej skoń czyć! – zga niła go żona. – Mów, kocha nie.
– Chcia łam powie dzieć… oznaj mić… – jąka łam się.
– Meg! – powie dział z naci skiem Tom.



– Jestem w ciąży – wymó wi łam jed nym tchem i pod nio słam głowę.
Przez chwilę w pokoju pano wała cisza.
– Z Tho ma sem?! – zapy tał w końcu pan Hook.
– O Chry ste, nie! – zaprze czy łam.
Odnio słam wra że nie, że ojciec Toma był nieco roz cza ro wany.
– Moje gra tu la cje, kochana! – Pani Hook wstała i ser decz nie mnie uści skała.
– A już myśla łem, że… – Pan Hook nie dokoń czył. Idąc w ślad żony, mocno mnie przy tu lił.
Kamień spadł mi z serca.
– A już myśla łem, że zostanę dziad kiem – dokoń czył ojciec Toma, gdy wresz cie uwol nił mnie

z objęć.
– Tato, daj spo kój! Prze cież wiesz, że my się tylko przy jaź nimy! – powie dział mój przy ja ciel.
Gdy wyja wi łam rodzi com Toma mój sekret, poczu łam ulgę. Minęły strach i napię cie towa rzy szące

mi przez ostat nie dni. Kiedy po kola cji chcia łam pomóc pani Hook w roz ła do wa niu zmy warki, spo tka- 
łam się ze sta now czym sprze ci wem z jej strony. Oj, czu łam, że teraz oto czy mnie szcze gólną tro ską.

– Wie dzia łam już wcze śniej. Zasta na wia łam się tylko, czy nam powiesz – powie działa kon spi ra cyj- 
nym szep tem, kiedy zosta ły śmy same.

– Wie działa pani? – zapy ta łam, nie ukry wa jąc zdzi wie nia.
– Oczy wi ście, że tak. Od kilku tygo dni masz mdło ści, nie widzia łam żad nych pod pa sek ani tam po- 

nów, więc to ozna czało, że nie mia łaś mie siączki, na doda tek powięk szyły ci się piersi.
Nie mogłam uwie rzyć w to, co usły sza łam.
– Dla mnie to kom pletny szok, pani Hook. Chyba na razie nie potra fię się z tego cie szyć – oświad- 

czy łam ze smut kiem.
– Kocha nie, nie martw się, na wszystko przyj dzie pora. Nie każda kobieta popada w eufo rię, nie

możesz się obwi niać.
– Myśla łam, że to będzie ina czej, ale los zde cy do wał za mnie.
– Nie jeste ście już razem, prawda?
Usia dły śmy przy stole w kuchni.
– Nie – odpar łam krótko. Nie zamie rza łam na razie wyja wić, iż nie wiem, kto jest ojcem dziecka.
– Wiesz, że możesz na nas liczyć, ale twoja rodzina też powinna wie dzieć. Dzwo ni łaś już do rodzi- 

ców?
– Nie powie dzia łam im jesz cze. Dowie dzia łam się o tym w sobotę, a dziś upew ni łam.
– Mówi łaś, że masz w grud niu wesele sio stry. Musisz im powie dzieć, zanim pole cisz.
– Wiem, pani Hook.
– Powiem szcze rze, że tak samo jak Ted myśla łam przez chwilę, że może Tho mas i ty… – powie- 

działa nie śmiało.
– My naprawdę się tylko przy jaź nimy – wyja śni łam.
– Wiem, wiem. Tom bar dzo cię lubi, jesteś inna niż tutej sze dziew czyny. Ta cała Lily, ni gdy jej nie

lubi li śmy… Kiedy się roz stali, bar dzo cier piał, ale mnie ulżyło, bo to nie jest dziew czyna dla niego.
No i poja wi łaś się ty, tak nie spo dzie wa nie. Myśla łam, że może coś was połą czy…

– No i połą czyło. Przy jaźń – oznaj mi łam.
– Znam swo jego syna i widzę, jak na cie bie patrzy. – Mówiąc to, pani Hook uśmiech nęła się

wymow nie.
– Nie rozu miem? – Spoj rza łam na nią zasko czona.
– Zako chał się w tobie, jestem tego pewna. Jest bar dzo skryty i od razu ci o tym nie powie, ale ja

znam swo jego syna.
– Nie, to nie moż liwe – odrze kłam.
– Tak, Meg – powie działa pew nym tonem pani Hook i wstała od stołu. – Ale ty nic nie wiesz. –

 Puściła do mnie oczko i wyjęła ostat nie tale rze ze zmy warki.
„Nie! To nie moż liwe! Prze cież nie ma mię dzy nami che mii, spa li śmy razem, kąpał mnie prze cież

i w ogóle!” – myśla łam. „Czy ja naprawdę w ogóle nie mam intu icji? Zawsze mnie zawo dzi. Jak ja



mam teraz z nim roz ma wiać? Cho lera!”.
Resztę wie czoru spę dzi li śmy w salo nie, oglą da jąc film, nawet nie wiem jaki, bo myślami byłam

cał ko wi cie gdzie indziej. W końcu chyba przy snę łam, bo usły sza łam cichy głos Toma:
– Chodź spać, Meg! – Wypo wia da jąc te słowa, pró bo wał wziąć mnie na ręce, ale mu na to nie

pozwo li łam.
– Pójdę sama. Nie jestem chora, tylko w ciąży, mogę cho dzić. – Uśmiech nę łam się do niego

i powoli poszłam na górę.
Odpro wa dził mnie pod same drzwi. Wiem, że chciał poga dać, lecz ja na dziś mia łam już dość roz- 

mów. Zby łam go więc, mówiąc, że jestem zmę czona. Widzia łam, że był roz cza ro wany, ale musia łam
na spo koj nie wszystko prze my śleć. Za dużo emo cji kotło wało się we mnie.

– Dobra noc, Meg – powie dział cicho i nie śmiało poca ło wał mnie w poli czek.
– Dobra noc… – odrze kłam i uśmiech nę łam się lekko, a następ nie zamknę łam za sobą drzwi.
Prze bra łam się w piżamę i poło ży łam do łóżka. Zer k nę łam jesz cze na tele fon i dostrze głam wia do- 

mość od Bray ana.

We troje damy radę! Ty, Tho mas i ja. Śpij dobrze, mała.

Nie doce ni łam go. Może i był pod ry wa czem, ale w ostat nich dniach zaim po no wał mi swoim zacho- 
wa niem. W każ dym czło wieku znaj dują się także pokłady dobra, trzeba tylko umieć je dostrzec. Odpi- 
sa łam mu:

Dzię kuję za wszystko. Dobra noc:)

Po chwili otrzy ma łam odpo wiedź:

Śpij, mamuśka: P

Uśmiech nę łam się. Zawsze stro ni łam od towa rzy stwa męż czyzn, a jed nak na mojej dro dze poja wiło
się ich kilku i z każ dym łączyły mnie inne rela cje. Ericka poko cha łam całym ser cem, Tom i Brayan
oka zali się wier nymi przy ja ciółmi, John, z któ rym od jakie goś czasu nie mia łam kon taktu, też na
pewno by mnie teraz wspie rał. Świa do mość, że nie jestem sama, wpły nęła na mnie kojąco. Spo koj nie
zasnę łam.
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ierw szy ranek, od nie wiem jak dawna, kiedy wresz cie czu łam się naprawdę dobrze. Mdło ści
minęły, jedy nie pęcherz dawał o sobie znać. Co chwilę bie ga łam do łazienki. Było to uciąż- 
liwe, no ale cóż, musia łam prze trwać. Nie powie dzia łam jesz cze rodzi com o ciąży i tro chę
mnie to mar twiło. Od momentu, gdy gine ko log oznaj miła mi, że zostanę matką, brzuch nieco

mi się zaokrą glił, przy ty łam nawet trzy kilo gramy. Moja syl wetka powoli się zmie niała, cie szy łam się,
że nie wyglą dam już jak ano rek tyczka. Musia łam kupić nowe biu sto no sze, bo te, które mia łam do tej
pory, strasz nie mnie uwie rały. Piersi mi uro sły, stały się bar dzo wraż liwe i podatne na ból.

Dzi siaj byli śmy u Bray ana i gra li śmy w scrab ble. Zabawa była przed nia. Tom przo do wał w wymy- 
śla niu wyra zów, któ rych nie było w słow niku.

– Nie ma takiego słowa jak „ewa ku owa cja”, Tom! – powie dzia łam, gdy po raz kolejny wypo wie- 
dział sobie tylko znany neo lo gizm.

– Jak to nie ma!? Zaraz ci pokażę, że jest! – odrzekł cał kiem poważ nie i wstał z pod łogi.
– Ej, nie można uży wać słow nika! Nie ma takiego słowa! – powtó rzy łam.
– Ona ma rację – potwier dził Brayan i uśmiech nął się do mnie.
– Cho lera, ni gdy z wami nie wygram! Zga da li ście się! – powie dział Tom, uda jąc obu rze nie.
– Przy znaj, że jestem naj lep sza i już. Żaden z was mnie nie prze ści gnie! – pochwa li łam się z dumą.

Fak tycz nie, odkąd roz po czę li śmy tę grę, cały czas mia łam naj lep szy wynik.
– Bo ty masz wspar cie od środka, to nie jest legalne! – stwier dził Tom i czule dotknął mojego brzu- 

cha.
Już się przy zwy cza iłam, bo robił to codzien nie. Nie ustan nie roz ma wiał z moim dziec kiem, nachy- 

la jąc się nade mną i szep cząc jakieś słowa. Z każ dym dniem coraz bar dziej akcep to wa łam to, że
zostanę matką, wręcz zaczę łam się nawet z tego cie szyć. Było to nie sa mo wite uczu cie. Nie długo mia- 
łam kolejną wizytę u leka rza i wtedy mia łam poznać płeć dziecka. Bar dzo mnie to eks cy to wało! Dys- 
ku tu jąc o sło wie wymy ślo nym przez Toma, nie spo dzie wa nie usły sze li śmy puka nie do drzwi.

– Pizza przy je chała! – powie dział Brayan i wstał z pod łogi, by otwo rzyć.
– Twoja mama by mi dała, gdyby widziała, że jem pizzę! – zwró ci łam się ze śmie chem do Toma.
– Ona osza lała! Widzia łaś, ile ostat nio naku po wała jogur tów, owo ców i róż nych mlecz nych pier- 

dół?
– Widzia łam! – Poki wa łam głową.
– A jak chcia łem wziąć jogurt, to dosta łem burę. Powie działa, że to dla cie bie i dziecka! – Tom zro- 

bił obra żoną minę, a ja pokła da łam się ze śmie chu. – Brayan, co z tą pizzą? – zawo łał.
– No wła śnie… jest mały pro blem…
Brayan wychy lił się zza ściany. Miał dziwną minę.
– Jaki pro blem? – Unio słam brew.
– Jak coś, to mam gotówkę w port felu, jeśli nie przyj muje two jej karty! – powie dział Tom i nie

zwra ca jąc na nas uwagi, zaczął loso wać kolejne literki.
Pod nio słam wzrok na Bray ana i… zamar łam.
Za nim stał Erick. Patrzył na mnie uważ nie. Ubrany był jak zwy kle w ele gancki szary gar ni tur

i czarny jesienny płaszcz. Znie ru cho mia łam. Podob nie zare ago wał za moment Tom.
– Dobry wie czór pań stwu! – powie dział Erick, nie odry wa jąc ode mnie wzroku. – Mogę wejść? –

 zapy tał lodo wato.
– Tak, oczy wi ście, panie Evans, zapra szam – odrzekł Brayan.
– Erick – przed sta wił się mój uko chany, po czym wycią gnął rękę do Bray ana.



– Brayan. – Gospo darz domu odwza jem nił uścisk.
Gdy Erick wszedł do środka, pod szedł do niego Tom.
– Cześć, Ericku!
– Witam, Tho ma sie. Widzę, że wam prze szko dzi łem…
Obser wo wa łam tę scenę i nie mogłam wydu sić z sie bie słowa.
– Napi jesz się cze goś? – zapy tał Brayan i zer k nął na mnie dys kret nie.
– A wy co pije cie?
– Sok ze świe żych owo ców.
Erick, sły sząc to, uniósł brew. Chyba nie dowie rzał.
– Popro szę wodę nie ga zo waną, jeśli masz – odpo wie dział, a następ nie pod szedł do mnie. Podał mi

dłoń i pomógł mi wstać. – Nie siedź na dywa nie, zazię bisz się. Witaj, ślicz notko. – Objął mnie i poca- 
ło wał w poli czek.

Moje ciało prze szył zna jomy, nie zwy kle przy jemny dreszcz.
– Co ty tu robisz?! – wydu ka łam onie śmie lona.
– Mam inte resy w Lon dy nie. Pomy śla łem, że cię odwie dzę – oznaj mił jak gdyby ni gdy nic, ale

wie dzia łam, że nie mówi prawdy.
Wczo raj napi sa łam mu wia do mość, a on nie wspo mniał nic o przy jeź dzie.
– Ach tak! Cóż za przy pa dek – odpo wie dzia łam z iro nią w gło sie.
– Uro cza jak zawsze… – Erick uśmiech nął się i prze su nął dło nią wzdłuż mojego krę go słupa.
Obaj moi przy ja ciele stali nie ru chomo i nie wie dzieli, co zro bić, podob nie zresztą jak ja.
– Dawno przy je cha łeś? – zapy tał Tom.
– Dziś rano – odpo wie dział zdaw kowo Erick.
– Na długo? – odzy ska łam głos.
– To zależy od wielu rze czy… – odrzekł.
„Cho lera, on chyba nie wie? Bo niby skąd?” – pomy śla łam.
– Zatrzy ma łeś się gdzieś? – wtrą cił Brayan.
– Tak, w hotelu. – Jego pew ność sie bie wpra wiła nas w zakło po ta nie. Chło paki były onie śmie lone,

nawet wyga dany Brayan zacho wy wał się nie swojo, Tom zaś kom plet nie zanie mó wił.
– Jeśli mogę, chciał bym zapro sić cię na kola cję – zapro po no wał Erick, patrząc na mnie uważ nie. –

 Wiem, że cze ka cie na pizzę, więc na pewno jesteś głodna – dodał.
– Yyy…eee… – jąka łam się, nie mogąc pod jąć decy zji. – Wiesz, nie bar dzo… – Z wra że nia nie

mogłam się wysło wić.
Erick spo glą dał na mnie wycze ku jąco.
– Dla czego? – zapy tał poważ nie.
– Umó wi łam się z chło pa kami na wie czór, nie wypada mi tak wyjść – tłu ma czy łam się głu pio, to

była jedyna wymówka, która w tej chwili przy cho dziła mi do głowy.
– Nie, Meg, daj spo kój. Idź, jeśli chcesz – ode zwał się Brayan.
Zgro mi łam go wzro kiem.
– No widzisz! – Uśmiech nął się try um fal nie Erick.
– Tak nie wypada! – pró bo wa łam się rato wać.
Bez sku tecz nie.
– W takim razie zapra szam wszyst kich, zapewne w restau ra cji będzie lep sze jedze nie niż pizza! –

 powie dział Erick.
– Ale ja nie mam nic wyj ścio wego! – pró bo wa łam ponow nie wykrę cić się od tej pro po zy cji.
– To nie pro blem. Możemy pod je chać do was do domu, prze bie rzesz się – oświad czył Erick.
– No wła śnie! Chodźmy więc – powie dział Brayan, a ja mia łam ochotę go zabić.
„Do czego on zmie rza?” – zasta na wia łam się w myślach.
– To dobry pomysł – poparł przy ja ciela Tom.
Zdrajcy! Zmie rzy łam ich wzro kiem, z któ rego biły pio runy, ale oni zda wali się tego nie zauwa żać.

Nie mia łam więc wyj ścia i się pod da łam.



Brayan poszedł do sypialni i wkrótce wró cił prze brany w ele ganc kie spodnie i rów nie ele gancką
koszulę. Kiedy cze ka li śmy na niego w kory ta rzu, kątem oka zauwa ży łam, że Erick nie spusz cza ze
mnie wzroku.

Wkrótce wyszli śmy przed blok, na par kingu stał czarny mer ce des. Erick odda lił się na chwilę,
widzia łam, że roz ma wia z kimś przez tele fon.

Cały czas uważ nie mi się przy glą dał. Zaczęło mnie to nie po koić.
– Zabiję was! – wark nę łam cicho w stronę chło pa ków.
– Może być zabaw nie – powie dział Tom.
– Kurwa mać! Zabaw nie?! Cie bie to bawi? Bo mnie nie! – mówi łam przez zaci śnięte zęby.
– Wylu zuj, Meg, nic mu nie powiemy – pocie szał mnie Brayan i jakby chcąc dodać mi otu chy,

objął mnie deli kat nie. Cały czas sta rał się być ostrożny, od wczo raj nie mia łam gipsu.
– Nie o to cho dzi… – Urwa łam w pół zda nia, bo wła śnie w naszym kie runku podą żał Erick.
Widząc to, Brayan od razu zabrał rękę z mojego ramie nia.
– Musimy pocze kać chwilę na więk szy samo chód, w tym się nie zmie ścimy – oznaj mił Erick

i objął mnie w talii, doty ka jąc dło nią mojego brzu cha.
Spię łam się. W tym momen cie mia łam wra że nie, że on jed nak wie. Roz ma wia li śmy chwilę, choć

roz mowa zupeł nie się nie kle iła. W końcu po około dzie się ciu minu tach pod je chała limu zyna. Na jej
widok chło paki zapisz czały jak dzieci. Szo fer szar mancko otwo rzył nam drzwi i wsie dli śmy do
środka. Erick oczy wi ście zajął miej sce obok mnie i chwy cił moją dłoń.

„Skąd on wie dział, gdzie mieszka Brayan? Skąd wie dział, że tu dziś jeste śmy?” – zasta na wia łam
się przez cały czas, kiedy jecha li śmy do domu Toma.

Do domu Hooków wbie głam tak szybko, że nie zauwa ży łam w kory ta rzu ojca Toma. Pędem rzu ci- 
łam się na schody i pobie głam do swo jego pokoju. Byłam wście kła. Nie zamie rza łam zapra szać Ericka
do środka, a tym bar dziej go przed sta wiać. Wie dzia łam jed nak, że uczyni to Tom.

Sto jąc przed szafą, zasta na wia łam się, w co się ubrać. Bez rad nie przy glą da łam się ubra niom.
Obwód w bio drach i brzu chu zwięk szył mi się nieco, na doda tek mia łam deli kat nie wysta jący brzu- 
szek. Na początku tro chę spa ni ko wa łam, jed nak po chwili resztki roz sądku pod po wie działy mi, że
tylko ja znam swój stan – tak naprawdę trudno dostrzec, że jestem w ciąży. W końcu wybra łam czarną
sukienkę z dłu gim ręka wem i baskinką oraz długi wisio rek. Na nogi wsu nę łam niskie czó łenka, zdję- 
łam sztuczne włosy, pozo sta wia jąc moje natu ralne, zro bi łam deli katny maki jaż i po chwili byłam
gotowa.

Spoj rza łam jesz cze w lustro. Nie było źle, choć jeśli cho dzi o przy go to wa nia na spo tka nia z Eric- 
kiem, ni gdy nie byłam z zado wo lona ze swo jego wyglądu. Przyj rza łam się oko li com brzu cha, by
upew nić się, że na pewno nic nie widać. Na szczę ście fal banka od sukienki wszystko tuszo wała. Scho- 
dząc po scho dach, usły sza łam w kuchni roz mowę.

– Jestem gotowa! – oświad czy łam, sta jąc w drzwiach.
Wszy scy skie ro wali na mnie wzrok. Ponie waż Tom także był już gotowy, poże gna li śmy się z tatą

Toma i wyszli śmy z domu.
– Ślicz nie wyglą dasz – szep nął Erick, muska jąc deli kat nie moje ucho. – Jak zawsze zresztą – dodał

uwo dzi ciel sko.
Jecha li śmy uli cami Lon dynu, kie rowca powoli skrę cał w nie znane mi ulice. W końcu zatrzy ma li- 

śmy się przed eks klu zyw nym loka lem w cen trum mia sta. Szo fer otwo rzył nam drzwi i wysie dli śmy
z auta. Erick zacho wy wał się jak zwy kle szar mancko, podał mi ramię i nie ba wem wszy scy weszli śmy
do środka.

Tuż za drzwiami przy wi tał nas kel ner i zapro wa dził do sto lika. Dopiero teraz zauwa ży łam, że to
wło ska restau ra cja i na pewno nie ziem sko droga.

– Pomy śla łem, że jeśli pizza, to naj lep sza. – Erick uśmiech nął się, widząc moją minę. Zapewne
odczy tał moje myśli. Wziął od kel nera kartę i mi ją podał.

– Czego się pań stwo napiją? – zapy tał kel ner.
Erick popa trzył na nas wycze ku jąco.



– Ja nie piję – odpo wie dział Brayan i spoj rzał na mnie wymow nie.
– Coś bez alko holu popro simy – pró bo wał rato wać sytu ację Tom.
– A ty, Meg? – zwró cił się do mnie Erick.
– Nie pijemy alko holu w swoim towa rzy stwie, jestem trzeź wie ją cym alko ho li kiem – wyja śnił bły- 

sko tli wie Brayan, a ja ode tchnę łam z ulgą.
– Rozu miem – odrzekł chłodno Erick. Mia łam wra że nie, że to, co usły szał, nie spodo bało mu się. –

 Popro simy więc wodę z cytryną, lodem i miętą oraz sok poma rań czowy.
Kel ner się odda lił, a ja zaczę łam prze glą dać menu, byłam strasz nie głodna. Wybra łam spa ghetti

car bo nara, chło paki też zamó wiły dania z maka ro nem.
Kiedy przy nie siono zamó wione por cje, jedli śmy z ape ty tem. Erick przy glą dał mi się z uśmie chem,

praw do po dob nie zado wo lony, że w końcu wszystko znika z mojego tale rza. Myślę, że dostrzegł też to,
że przy bra łam na wadze. Mia łam tak wielki ape tyt, że pod bie ra łam chło pa kom z tale rzy kawałki
maka ronu. Nie zauwa ży łam nawet, kiedy wró cił mi dobry nastrój. Erick oczy wi ście był ofi cjalny, choć
jak zawsze uprzejmy. Tak zacho wy wał się jedy nie przy obcych, w towa rzy stwie tych, któ rych dobrze
znał, był zupeł nie inny.

– Jakie inte resy cię tu spro wa dzają? – zapy tał w końcu Tom, koń cząc deser, któ rym było pyszne
tira misu.

– Otwie ram nowy salon samo cho dowy w Lon dy nie i chcia łem oso bi ście wszyst kiego dopil no wać –
 odrzekł, upi ja jąc łyk wody z cytryną.

– Jakie to będą samo chody? – zapy tał Brayan.
– Eks klu zywne. Jaguar, Mer ce des, BMW, Ben tley. Moje ulu bione marki. Ostat nio otwo rzy łem

sześć takich salo nów w Sta nach – dodał pro wo ka cyj nie.
Wie dzia łam, że sobie z nich żar tuje, nadep nę łam więc na jego stopę, dając znak, by się uspo koił.
– A ty, Bray anie, czym się zaj mu jesz? – zapy tał Erick, uda jąc zain te re so wa nie.
– Mam wła sny sklep ze sprzę tem, tele fony, apa raty i takie tam – odpo wie dział z dumą w gło sie

Brayan.
Uśmiech nę łam się do niego życz li wie. Ostat nie tygo dnie poka zały, że fajny z niego gość.
– A jak idą inte resy w kawiarni? – Tym razem Erick zwró cił się do Toma.
„Po co tak wypy tuje? To takie żenu jące” – pomy śla łam, jed nak nie ode zwa łam się ani sło wem.
– Dzię kuję, dobrze – odpo wie dział chłodno Tom.
Czu łam, że też miał dość tego prze słu cha nia.
Erick, jakby domy śla jąc się tego, zmie nił temat. Wkrótce pano wie zaczęli roz ma wiać o samo cho- 

dach, Tom i Brayan byli, jak się oka zało, znaw cami tego tematu. Widzia łam, że Erick był zasko czony
ich wie dzą. Przy glą da łam się uważ nie tym trzem męż czy znom i zasta na wia łam się, co będzie dalej.
Nie wie dzia łam, jak poto czą się nasze losy, ale dotarło do mnie, że wszy scy trzej są dla mnie bar dzo
ważni.

– Prze pra szam was na chwilę. – Wsta łam i poszłam do toa lety.
Co prawda wypi łam mnó stwo soku, ale cho dziło też o coś innego. Przy zwy cza iłam się już do tego,

że korzy stam z toa lety kil ka na ście razy dzien nie, a gine ko log mówiła mi, że może być gorzej.
Przed drzwiami łazienki cze kał na mnie Erick. Uśmiech nął się na mój widok.
„Och, mój kochany” – wes tchnę łam w duchu. Tak bar dzo chcia ła bym się teraz rzu cić w jego

ramiona…
– Wyglą dasz kwit nąco, Meg. Cie szę się, że o sie bie dbasz – powie dział, gdy pode szłam do niego.
– Obie ca łam i dotrzy muję słowa – odrze kłam.
– Chciał bym, byś poje chała ze mną do hotelu – powie dział nagle.
Jego słowa wywo łały zna jome ukłu cie gdzieś w środku.
„Cho lera, znowu to samo. Efekt Ericka” – pomy śla łam.
– Ericku… – pró bo wa łam wyja śnić, ale on w tym momen cie poło żył palec na moich ustach.
– Ćśśś… Pro szę. Tak bar dzo się za tobą stę sk ni łem, maleńka – szep tał.
Mia łam ochotę go poca ło wać, tak bar dzo tego pra gnę łam.



– Nie jeste śmy już razem, zro zum to, pro szę – powie dzia łam wbrew sobie, choć moje ciało mówiło
coś innego.

– Chcę, byś po pro stu poje chała ze mną do hotelu. Nie ocze kuję niczego wię cej. – Objął mnie
w pasie i przy cią gnął do sie bie deli kat nie. – Pro szę – nale gał, a ja cała się roz pły wa łam przy każ dym
sło wie z jego ust.

– Dobrze – zgo dzi łam się w końcu.
Wie dzia łam, co wyda rzy się póź niej, ale tak bar dzo go pożą da łam, że nie mogłam zapa no wać nad

sobą.
– Dzię kuję. – W odpo wie dzi musnął deli kat nie mój poli czek. Pro wo ka cyj nie omi nął usta, jakby

poda wał przy stawkę mającą zaostrzyć ape tyt. Znał mnie, wie dział, że spra wia mi to przy jem ność.
Sie dzie li śmy w restau ra cji jakiś czas, a gdy zro biło się późno, Erick popro sił kel nera o rachu nek.

Gdy ten odwo łał go na chwilę, oznaj mi łam chło pa kom, że jadę z Eric kiem do hotelu.
– Hor mony ci buzują, co? – wark nął Tom. Widać było, że jest nie za do wo lony z takiego obrotu

sprawy.
– Daj spo kój, Tom, drugi raz w ciążę nie zaj dzie! – pró bo wał rato wać sytu ację Brayan.
– Po pro stu wiem, czym to się skoń czy – odparł mój przy ja ciel.
– No, niby czym? – zapy tał Brayan.
– Pła czem i łzami. Ostat nio było to samo – odrzekł wście kły Tom.
– Jestem doro sła, Tom. Wiem, co robię – tłu ma czy łam się nie zbyt prze ko nu jąco.
– Oczy wi ście – powie dział iro nicz nie.
– Nie zacho wuj się jak dupek! – krzyk nę łam.
– A ty nie zacho wuj się jak… – nie dokoń czył, bo Erick aku rat doszedł do sto lika.
– Możemy iść! – oświad czył i podał mi dłoń.
Wsta li śmy w mil cze niu. Tom patrzył na mnie poiry to wany, za to twarz Bray ana wyra żała radość.
– Mój szo fer odwie zie was do domu, Meg jedzie ze mną do hotelu – oznaj mił Erick, gdy odbie ra li- 

śmy nasze płasz cze.
– Zawie zie nas, gdzie chcemy? – zapy tał iro nicz nie Tom.
– Jasne, a gdzie chce cie? – odpo wie dział Erick.
– Brayan, co powiesz na The Blue?
– Chcesz iść do klubu? – Brayan spoj rzał na przy ja ciela nieco zdzi wiony.
– Tak! – potwier dził Tho mas.
Wie dzia łam, że robi mi na złość.
– Tom, mogę cię pro sić na chwilę – szep nę łam, uję łam go za ramię i odpro wa dzi łam na bok. – Co

ty, do cho lery, wypra wiasz?!
– Nic. Ty jedziesz z nim, a my pój dziemy do klubu. To chyba uczciwy układ – wyja śnił chłodno.
– Jaki układ?! – wark nę łam. – Chcesz mi zro bić na złość, okej, ale nie pieprz mi tu o jakimś ukła- 

dzie!
– Jeste śmy doro śli. Wiemy, co robimy – oświad czył krótko, cytu jąc moje słowa.
– Jak sobie chcesz! – Zaci snę łam usta. Uzna łam, że nie będę z nim dys ku to wać. Odwró ci łam się na

pię cie i wró ci łam do chło pa ków. – Możemy jechać – powie dzia łam ze zło ścią.
– Samo chód jest do waszej dys po zy cji, zawie zie was i odwie zie, dokąd będzie cie chcieli – powie- 

dział Erick. – Znam wła ści ciela The Blue, powo łaj cie się na mnie – dodał.
– Wiel kie dzięki! – usły sza łam za sobą gniewny głos Toma.
– Chodźmy. – Erick objął mnie deli kat nie i ruszy li śmy w kie runku limu zyny.
Kątem oka dostrze głam, że po chło pa ków pod je chał mer ce des. Spoj rza łam jesz cze w ich stronę, po

czym wsia dłam do samo chodu.
Gdy zosta li śmy sami, Erick posa dził mnie na kola nach i wtu lił głowę w moje włosy.
– Ślicz nie pach niesz – szep tał, muska jąc deli kat nie nie sforne kosmyki.
Z każdą chwilą czu łam coraz więk sze pożą da nie.
– Zdej mijmy ten płaszcz – popro sił, zsu wa jąc mi go z ramion.



Kiedy zosta łam jedy nie w sukience, chwy cił mnie za pośladki i posa dził na sobie okra kiem.
Jęk nę łam.
– Ericku… – Pró bo wa łam go powstrzy mać, ale robi łam to tak mało sta now czo, że nie reago wał.
– Ćśśś… – Ponow nie nie pozwo lił mi dokoń czyć.
Wtu li łam głowę w jego ramiona, a on objął mnie mocno – i tak doje cha li śmy do hotelu.
Kiedy zna leź li śmy się w środku, prze szli śmy przez hol do windy. Cały czas mil cze li śmy, Erick

trzy mał mnie w ramio nach i nie wypusz czał. Nie ba wem zna leź li śmy się w apar ta men cie. Był duży
i eks klu zywny. Erick od razu popro wa dził mnie do sypialni. Byłam pełna obaw, wie dzia łam, że robię
głu potę, ale nie mogłam opa no wać nie po ha mo wa nej żądzy.

– Ericku – powtó rzy łam, ale na tyle słabo, że nie zare ago wał.
– Ćśśś – powtó rzył jedy nie i zło żył na moich ustach długi i namiętny poca łu nek.
Po chwili chwy cił mnie za pupę, posa dził sobie na bio drach i zaniósł do łóżka. Posa dził mnie na

brzegu mate raca. Jęcza łam gło śno, gdy cało wał moją szyję. Teraz nale ża łam już do niego. Zamknę łam
oczy i pozwo li łam robić mu ze mną, co tylko zechce. W pośpie chu zdjął ze mnie sukienkę i pra wie
zdarł raj stopy, ja rów nież zdję łam z niego naj pierw mary narkę, potem koszulę. Widok jego nagiego
torsu jesz cze bar dziej wzmógł moje pożą da nie. Leża łam przed nim w samej bie liź nie, a Erick przez
jakiś czas przy glą dał się moim nabrzmia łym pier siom. W końcu popchnął mnie na łóżko, roz ło żył
moje nogi, ścią gnął majtki i zato pił usta w mojej pul su ją cej i mokrej cipce. Krzy cza łam z roz ko szy,
zasko czona tak nagłym i inten syw nym dozna niem. Pra wie natych miast osią gnę łam orgazm.

– Tak, maleńka – jęczał i nie prze sta wał mnie pie ścić.
Jego język zata czał kolejne kółka wokół mojej łech taczki, a palce maso wały moje wnę trze. Odu- 

rzona roz le wa jącą się falą roz ko szy, zaci snę łam się mocno wokół jego pal ców. Wie dzia łam, jak bar dzo
go to pod nieca. On tym cza sem wsu nął we mnie trzeci palec, na co ja wygię łam plecy w łuk. Po kilku
sekun dach chwy ci łam jego głowę i zato pi łam palce w jego wło sach.

– Aaa! – krzyk nę łam, gdy ponow nie szczy to wa łam.
Zaczę łam wić się pod nim w kon wul sjach. Erick tym cza sem prze su wał się wyżej, cało wał mnie po

wzgórku łono wym, pod i nad pęp kiem, aż dotarł do piersi. Jed nym ruchem zdjął mi biu sto nosz. Gdy
ujrzał moje piersi, wraż liwe i krą głe, zaję czał gło śno. Chwy cił je deli kat nie i zaczął maso wać, potem
języ kiem zata czał kółeczka wokół nabrzmia łych sut ków. Z każdą chwilą wypy cha łam klatkę coraz
bar dziej do góry, wprost w jego ramiona. On łap czy wie cało wał moją szyję, jed no cze śnie zdej mu jąc
z sie bie spodnie i majtki. Potem poło żył się mię dzy moimi nogami, czu łam jego penis przy samym
wej ściu do mojej kobie co ści. Pocie rał nim deli kat nie i spra wiał, że sta wa łam się coraz bar dziej wil- 
gotna.

– Tak bar dzo cię potrze buję, tak bar dzo cię kocham… – mówił, zata pia jąc się we mnie powoli.
Odchy li łam głowę i zamknę łam oczy. Boże, to takie cudowne! Powoli wypeł niał mnie całą, a ja nie

mia łam dość, chcia łam wię cej i wię cej. Oboje jęcze li śmy z roz ko szy, nasze odde chy były coraz szyb- 
sze, a tętna wario wały. Erick, poru sza jąc się ryt micz nie, trzy mał dło nie w moich wło sach i zmu szał
mnie, bym patrzyła na niego.

– Kocham cię, Megan – szep tał.
– Wiem – mówi łam.
– Jesteś dla mnie wszyst kim! – dodał, po czym na moment prze rwał, by po chwili ponow nie zacząć

się we mnie poru szać, tym razem gwał tow niej.
Och! Och! Och! Znowu czu łam to cudow nie nara sta jące dozna nie. Zamknę łam oczy.
– Patrz na mnie! – rzekł gło śno, a ja posłusz nie wyko na łam ten roz kaz. – Chcę widzieć, jak dla

mnie docho dzisz – szep nął i jesz cze raz wbił się we mnie, tym razem jesz cze moc niej.
– Ach! Aaa… – krzy cza łam i wbi ja łam palce w pościel, opla ta jąc go nogami w pasie.
Erick wypeł niał mnie jesz cze głę biej, moc niej i szyb ciej. Nagle chwy cił mnie za bio dra i prze krę cił.

Teraz ja sie dzia łam na nim. Mój kocha nek przez cały czas był we mnie. Włosy opa dły mi na ramiona,
a piersi koły sały się lekko. Przy ci snę łam swoje ciało do ciała Ericka, wypeł nia jąc się do głębi. Poru- 
sza łam się szybko, sza leń czo, tra cąc powoli zmy sły. Wiłam się na nim jak kotka pod czas rui.



– Kochaj mnie, maleńka – pro sił i poło żył dło nie na moich bio drach.
Sły sząc jego słowa, zaczę łam krą żyć bio drami i powoli go ujeż dżać. Delek to wa łam się każdą

sekundą.
– Jesteś taka piękna! – mówił Erick. W tym momen cie patrzył na mnie jak na bóstwo.
Po chwili zaczął deli kat nie ści skać i cało wać moje piersi. Doci skał mnie do sie bie, a ja nie ba wem

eks plo do wa łam po raz kolejny. Krzy cza łam przy tym gło śno jego imię.
Erick chwy cił mnie i roz po czął znowu mor der czy wyścig po orgazm. Mocno i szybko wpra wiał

moje bio dra w ruch. Pra wie bra ko wało mi tchu, krę ciło mi się w gło wie i świ stało mi w uszach. Erick
nie prze sta wał cało wać moich piersi i doty kać moich ple ców tuż przy lędź wiach. Ponow nie wygię łam
ciało.

– Kurwa! – wrza snął i zła pał mnie kur czowo.
Czu łam, jak wylewa się we mnie, pul su jąc spa zma tycz nie. Miał zaci śnięte usta i zamknięte oczy.

Pod czas orga zmu powta rzał kil ka krot nie moje imię.
W końcu opa dłam na jego klatkę pier siową i cało wa łam ją namięt nie. Erick objął mnie mocno. Po

dłuż szym cza sie nasze odde chy wyrów nały się. Leże li śmy jesz cze chwilę, aż w końcu on powoli
wyszedł ze mnie. Cały ten czas byli śmy sple ceni ze sobą, w tej chwili sta no wi li śmy jedno. Ople ciona
jego ramio nami czu łam się bez piecz nie. Zamknę łam oczy, chcia łam cie szyć się tą chwilą.

– Nie zasy piaj, aniołku – mówił cicho Erick i cało wał mnie po wło sach.
– Mhm – mru cza łam.
– Bra kuje mi cie bie bar dzo – wypo wia dał te słowa, muska jąc nosem mój nos.
– Wiem – szep ta łam pół przy tomna.
– Zostań ze mną. Bła gam! – pro sił, wtu la jąc głowę w moje włosy.
– Dziś. Zostanę dziś… – mówi łam cicho.
Tej nocy spa łam spo koj nie, pierw szy raz od wyjazdu z Nowego Jorku. Ni gdy i ni gdzie nie będzie

spało mi się lepiej niż w jego ramio nach.
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sły sza łam dźwięk komórki Ericka. Uko chany deli kat nie zsu nął moją głowę ze swo jej klatki
pier sio wej na poduszkę, potem poca ło wał mnie w usta. Zamru cza łam i uśmiech nę łam się
pół przy tomna. Nie mia łam poję cia, która była godzina. W pokoju pano wał mrok.

Erick usiadł na łóżku i ode brał tele fon.
– Evans – rzu cił chłodno.
„Kto mógł dzwo nić do niego o tej porze?” – prze bie gło mi przez głowę.
– Tak, to moi goście. Ow szem, wszystko na mój rachu nek… Tak, nie muszą… Dużo? No dobrze, ja

pokryję koszty… Odwieź cie ich, gdzie tylko będą chcieli…Tan cerki? Cóż, jeśli chcą, niech jadą
z nimi… Nie ma pro blemu… Następ nym razem kon tak tuj cie się z moją ochroną. Dobra noc – zakoń- 
czył i się roz łą czył.

– Wszystko w porządku? – zapy ta łam.
– Tak, aniołku, śpij. – Poło żył się obok i ponow nie otu lił mnie swoim cia łem.
Tak objęci zaraz ponow nie zasnę li śmy.

Kiedy się obu dzi li śmy, wzię li śmy wspólną kąpiel w wan nie. Ja opie ra łam się ple cami o tors Ericka,
sto pami doty ka łam jego stóp, a głową ocie ra łam się o jego szyję. Woda była gorąca, wokół roz ta czał
się zapach płynu do kąpieli o zapa chu wer beny.

– Piersi ci uro sły – stwier dził nie spo dzie wa nie Erick, doty ka jąc moich sut ków.
– Może tro chę. Odzy skuję kilo gramy, więc to nor malne – odpo wie dzia łam.
– Podo bają mi się, są takie wraż liwe jak ni gdy – mru czał i draż nił pal cami sutki, wznie ca jąc we

mnie fale pożą da nia.
– To twoja sprawka, ty tak na mnie dzia łasz – oznaj mi łam i poło ży łam dło nie na jego umię śnio nych

udach.
– Chciał bym, byś poszła ze mną na otwar cie tego salonu, o któ rym roz ma wia li śmy wczo raj –

 powie dział poważ nie.
– Kiedy? – zapy ta łam bez zasta no wie nia.
– Dziś wie czo rem, jutro muszę wró cić do Nowego Jorku. – Mówiąc to, zsu nął dło nie niżej, na mój

brzuch. – Masz taką miękką skórę – szep tał, cału jąc mnie w ramię.
– Nie mam odpo wied niego stroju na takie wyj ścia – powie dzia łam.
– Kupimy ci coś, a jutro wró cimy razem do Nowego Jorku – odrzekł, sta ra jąc się, aby jego głos

brzmiał natu ral nie.
– Ericku, nie chcę tam wra cać, teraz tu jest mój dom. Zro zum mnie, pro szę. – Powie dzia łam to,

odwra ca jąc się do niego twa rzą.
– Nie, Meg! Nie rozu miem tego! A domy sły dopro wa dzą mnie do sza leń stwa. Na dal nie wiem, dla- 

czego mnie opu ści łaś? – W jego oczach poja wił się smu tek.
– Ericku, pro szę… – Te słowa wymó wi łam bar dzo cicho. – Daj mi czas.
Zamknął oczy, jakby chciał poha mo wać łzy.
– Pro szę – powtó rzy łam i nachy li łam się, by go poca ło wać. Muska łam deli kat nie jego usta, były

takie gorące i mięk kie.
– Och, Meg – wes tchnął i przy cią gnął mnie do sie bie, by przy gryźć moją dolną wargę.
Zadzia łało. Znowu się zapo mnia łam, wplo tłam palce w jego mokre włosy i wtu li łam się w niego

jesz cze bar dziej.



– Tak bar dzo cię… – Nagle urwa łam, bo prze ra zi łam się tego, co chcia łam powie dzieć. – Prze pra- 
szam! – rzu ci łam szybko, zamie rza jąc wyjść z wanny.

– Pocze kaj! – Erick chwy cił mnie i nie pozwo lił wstać, z całych sił przy cią gnął do sie bie.
Nie mogłam mu się oprzeć, choć zda wa łam sobie sprawę, że go krzyw dzę.
– Ericku… – szep nę łam.
– Pro szę, nie ucie kaj. Powie dzia łaś, że dziś zosta niesz. Zostań! – mówiąc to, zaczął cało wać mnie

po wło sach. – Daj mi ten jeden dzień, nie będę o nic pytał. Jeśli nie zmie nisz zda nia, obie cuję, że dam
ci spo kój. Zniknę z two jego życia… na zawsze! – obie cał, a ja nie mogłam patrzeć, jak cierpi.

– Dobrze, zostanę – powie dzia łam cichutko, pró bu jąc powstrzy mać łzy.
– Dzię kuję…
Zaczął mnie cało wać i ponow nie się w sobie zatra ci li śmy. Moje ciało było tak bar dzo spra gnione

jego dotyku. Erick cało wał moją skórę cen ty metr po cen ty metrze, powoli, bez pośpie chu, jakby chciał
zapa mię tać każdy szcze gół.

Póź niej zje dli śmy śnia da nie, po któ rym Erick wycią gnął mnie za zakupy. Nie byłam zachwy cona
tym pomy słem, ale ule głam. Zasta na wia łam się, jak Tomowi i Bray anowi minął wczo raj szy wie czór,
dzwo ni łam do nich rano, ale żaden nie ode brał. Tro chę się mar twi łam.

– Hej, co jest? – Erick wybu dził mnie z zamy śle nia.
Sie dzie li śmy wła śnie w limu zy nie w dro dze do butiku jakiejś pro jek tantki.
– Dzwo ni łam rano do chło pa ków, żaden nie ode brał – wyja wi łam powód swo jego zamy śle nia.
– Spo koj nie, są w hotelu nie da leko klubu – odpo wie dział.
Zdzi wi łam się, że jest tak zorien to wany.
– Jak to?
– Wła ści ciel zadzwo nił do mnie w nocy, że chło paki nie źle zaba lo wały. Tom się upił, potem we

dwóch wyrwali jakieś panienki, z tego, co wiem, tan cerki, i prze nie śli imprezę do hotelu. Na pewno
teraz śpią i odsy piają.

– Aha – powie dzia łam.
– Mieli na pewno przy jemną noc… – Uśmiech nął się pod nosem.
– Erick! – zwró ci łam się do niego z pre ten sją w gło sie.
– Ten Brayan, kto to jest? – zapy tał, nie dotrzy mu jąc wcze śniej szych obiet nic.
– Przy ja ciel, mój i Toma – odpo wie dzia łam zdaw kowo.
– Nie ma w Lon dy nie kobiet?
– Daj spo kój. Naprawdę.
– Dobrze, już o nic nie pytam! – Uniósł ręce w geście kapi tu la cji.
Uśmiech nę łam się na ten widok.
Jecha li śmy dłuż szą chwilę, aż w końcu zatrzy ma li śmy się przy ulicy, wzdłuż któ rej znaj do wały się

naj bar dziej eks klu zywne butiki w Lon dy nie. Wysie dli śmy przed jed nym z nich. W progu powi tała nas
nie zwy kle atrak cyjna dziew czyna. Miała piękne dłu gie kru czo czarne włosy, śniadą cerę i ide al nie
wykro jone usta. Była ubrana w obci słą czarną sukienkę i czer wone szpilki.

– Graz zia! – Erick pod szedł do niej i uca ło wał w oba policzki.
Oj, nie spodo bało mi się to!
– Ericku! – Ona rów nież ucie szyła się, że go widzi.
– Poznaj, pro szę, to Megan Donell. – Erick objął mnie i przed sta wił.
Czu łam się onie śmie lona.
– Miło cię poznać, Megan. Graz zia Paro lez. – Uśmiech nęła się uprzej mie i ści snęła deli kat nie moją

dłoń. – W czym mogę wam pomóc?
– Potrze bu jemy sukienki na wie czór. Otwie ram salon samo cho dowy, a potem jest ofi cjalny ban kiet

– powie dział Erick.
Na dźwięk słowa „ban kiet” znie ru cho mia łam. Ofi cjalny ban kiet?! O tym nie wspo mniał!
– Myślę, że coś znajdę dla tej pięk nej kobiety! – oznaj miła, uśmie cha jąc się do mnie życz li wie. –

 Chodź ze mną, pokażę ci kilka kre acji! – Chwy ciła mnie za rękę i nim zdą ży łam się zorien to wać,



skie ro wała się do sąsied niego pomiesz cze nia.
– Okej… – bąk nę łam nie pew nie i zachę cona przez Ericka posłusz nie podrep ta łam za nią.
Weszły śmy do salonu, który przy po mi nał pokój w apar ta men cie Ericka w Evans Tower, był cały

w bieli, a na ścia nach wisiały lustra.
– Przy niosę ci kilka pro po zy cji – powie działa Graz zia i znik nęła.
Odru chowo spoj rza łam na swoje odbi cie w lustrze. Moje włosy były gład kie i mięk kie, skóra lekko

zaró żo wiona. Odru chowo pogła dzi łam się po brzu chu, upew nia jąc się, czy aby na pewno nic nie
widać. Jutro miał się roz po cząć dwu na sty tydzień. Na dal trudno było mi w to uwie rzyć, powin nam
zapy tać panią dok tor, kiedy w ogóle może być coś widać.

– Pro szę. – Graz zia wró ciła i podała mi długą, powłó czy stą, krwi sto czer woną suk nię bez ple ców.
„O cho lera! To prze cież otwar cie salonu samo cho do wego, a nie roz da nie Osca rów!” – pomy śla łam.
– No już, roz bie raj się.
Zanim zdą ży łam zare ago wać, Graz zia roz pięła mi sukienkę i pozwo liła jej opaść na pod łogę.

Zosta łam w samej bie liź nie i czó łen kach. Czu łam się głu pio! Graz zia patrzyła na mnie chwilę, jej
wzrok zatrzy mał się na wyso ko ści biu stu.

– Nie! – powie działa gło śno.
– Co nie? – zapy ta łam oszo ło miona.
– Ta nie będzie paso wała… Masz taki piękny biust! Trzeba go pod kre ślić! – stwier dziła i zabrała

sukienkę, zosta wia jąc mnie pra wie nagą pośrodku salonu.
Po dłuż szej chwili wró ciła z inną kre acją. Ta była w kolo rze inten syw nego sza firu, bar dzo mi się

podo bała, zwłasz cza że była długa i dopa so wana, deli kat nie roz cho dziła się ku dołowi, miała duży
dekolt i wstawki z kre mo wej koronki. Graz zia pomo gła mi ją zało żyć. Sukienka ledwo prze szła mi
przez bio dra, oka zała się naprawdę obci sła! Na koniec Graz zia zapięła suwak i wygła dziła mate riał.
Wów czas spoj rza łam w lustro i zamar łam.

– O, kochana! Ta sukienka jest dla cie bie stwo rzona! – Uśmiech nęła się sze roko Graz zia i przy ło- 
żyła mi do uszu dłu gie błysz czące kol czyki.

– Jest piękna – szep nę łam. Teraz czu łam się jak gwiazda fil mowa.
– Ty jesteś piękna, sukienka to tylko pod kre śla! – stwier dziła Graz zia i zawo łała Ericka.
Przy szedł po chwili i… zanie mó wił.
– Bella! – usły sza łam w końcu, gdy minęło pierw sze wra że nie.
– Si! – potwier dziła Graz zia.
– Bie rzemy, te kol czyki też! – powie dział szybko Erick i pod szedł do mnie. Graz zia wyco fała się

dys kret nie do sąsied niego pomiesz cze nia. – Wiem, że to banalne i mówi łem to już tysiące razy, ale
jesteś taka piękna! – mówiąc to, poca ło wał mnie za uchem.

Od razu obla łam się rumień cem. Na pupie poczu łam jego erek cję. Wie dzia łam, że świa do mie się do
mnie przy tula, pro wo kuje mnie i… roz bu dza.

– Ericku! – szep nę łam, by dać mu do zro zu mie nia, że nie jeste śmy tu sami.
– No już, już! Prze bierz się, będę cze kał. – Ponow nie poca ło wał mnie za uchem i wyszedł.
Wró ciła Graz zia, pomo gła mi zdjąć suk nię, po czym się odda liła. Ubra łam się szybko i weszłam do

pomiesz cze nia, w któ rym cze kali oboje. Zauwa ży łam, że Erick trzyma torbę z logo butiku, co ozna- 
czało, że sukienka została już zapa ko wana.

– Dzię kuję – wyszep ta łam.
– Nie ma za co. Nawet nie wiesz, ile rado ści spra wia mi twój widok. Do zoba cze nia, Graz zio! –

 Erick na poże gna nie poca ło wał sprze daw czy nię w oba policzki.
– Masz piękną kobietę, pil nuj jej. – Mru gnęła do niego. – Miło było cię poznać, Megan. – Pode szła

do mnie i rów nież uca ło wała.
– Wza jem nie, Graz zio – odrze kłam.
Wyszli śmy przed sklep, było koło pięt na stej.
– To twoja zna joma? – zapy ta łam zacie ka wiona.
– Tak.



– Skąd się zna cie? – Wie dzia łam, że nie powin nam zada wać takich pytań, ale cie ka wość była sil- 
niej sza.

– Mam zna jo mo ści na całym świe cie, Meg. Robi łem inte resy z jej ojcem. Graz zia to zna ko mita
pro jek tantka – wyja śnił.

– Rozu miem. – Uśmiech nę łam się zawsty dzona.
– Nic mnie z nią nie łączy i ni gdy nie łączyło, jeśli o to ci cho dzi – wyja śnił spo koj nie.
– Okej, okej! – Poki wa łam głową.
Poje cha li śmy jesz cze do sklepu po buty do sukienki. Erick upie rał się, że powinny mieć bar dzo

wysoki obcas, ja jed nak nie chcia łam się na to zgo dzić. Nie powin nam teraz cho dzić w takich butach.
Udało mi się jakoś z tego wymi gać i w końcu kupi li śmy o wiele niż sze srebrne czó łenka.

– W hotelu cze kają na cie bie fry zjerka i maki ja żystka – poin for mo wał mnie Erick, gdy już byli śmy
w samo cho dzie.

Nie spo dzie wa nie zadzwo niła moja komórka, na ekra nie wyświe tliło się imię Bray ana.
– Halo! – powie dzia łam.
– Jezu, nie uwie rzysz! – mówił pod eks cy to wany.
– Stało się coś? – zapy ta łam zanie po ko jona.
– Byli śmy w tym klu bie. Cho lera, trak to wali nas jak VIP-ów, wszyst kie dziew czyny się do nas gar- 

nęły – mówił zachwy cony.
– To chyba dobrze – powie dzia łam, marsz cząc brwi. – Gdzie jeste ście?
– W hotelu, Erick za wszystko zapła cił! Są z nami tan cerki z klubu! – Ostat nią wia do mość wypo- 

wie dział znacz nie ciszej.
– A Tom?
– Śpi jesz cze, znowu prze sa dził, ale się nie awan tu ro wał.
– Dobrze, że nic się nie stało. Mar twi łam się, że coś odwali. – Spoj rza łam na Ericka, dając znać, że

już koń czę.
– Był wście kły… – Brayan prze rwał na chwilę. – Ale jak zoba czył cycki, to mu prze szło! – Zaśmiał

się bez wstyd nie. – Dobra, nie prze szka dzam ci. Widzimy się wie czo rem?
– Eee… Idę na otwar cie tego salonu z Eric kiem – tłu ma czy łam się.
– Okej, tylko pamię taj, że nie możesz pić! – pouczył mnie na koniec.
– Pamię tam. Zadzwo nię jutro.
– Dobra. Miłej zabawy, mała.
– Do zoba cze nia! – poże gna łam się i roz łą czy łam.
Erick spo glą dał na mnie z uśmie chem.
– No co?
– Mówi łem, że dobrze się bawili.
– Dzię kuję – powie dzia łam z wdzięcz no ścią.
– Za co? – zapy tał.
– Że zadba łeś o to, by nic im się nie stało.
– Widzę, że dbają o cie bie… – prze rwał na chwilę – więc jestem im wdzięczny – dokoń czył.
– To tylko przy ja ciele – zapew ni łam go.
– Dobrze – mruk nął i posa dził mnie sobie na kola nach. – Dziś jesteś tylko moja – powie dział

poważ nie, a mnie od razu ści snęło w żołądku.
Sta ra łam się żyć chwilą, ale było to trudne. Przy po mnia łam sobie słowa Ericka: „Jeśli nie zmie nisz

zda nia, obie cuję, że dam ci spo kój. Zniknę z two jego życia… na zawsze”. Wie dzia łam, że nie wrócę
z nim jutro do Nowego Jorku. Ale czy chcia łam, by dał mi spo kój?

W hotelu cze kały na mnie fry zjerka i maki ja żystka. Odświe ży łam się i odda łam się w ich ręce.
Moje włosy od jakie goś czasu naprawdę były w dobrej kon dy cji, stały się mocne i lśniące, być może
za sprawą hor mo nów. Pro sta fry zura ide al nie paso wała do sukni, która ład nie pod kre ślała moje
kształty. Deli katny maki jaż dopeł nił cało ści. Buty oka zały się bar dzo wygodne.



Koło ósmej wie czo rem byłam gotowa. Dener wo wa łam się, mój żołą dek znowu się bun to wał. Nie- 
stety, zosta wi łam leki w domu, mia łam nadzieję, że wytrzy mam. Przej rza łam się w lustrze, nie
mogłam sie bie poznać, naprawdę wyglą da łam dosko nale. Posta no wi łam, że uczy nię wszystko, aby ten
wie czór był dla Ericka wyjąt kowy i nie za po mniany. Zaci snę łam pie ści, wygła dzi łam suk nię i uśmiech- 
nę łam się do odbi cia w lustrze. Tak! Dziś musi być wyjąt kowo!

Wyszłam z sypialni do salonu. Erick stał w spodniach od gar ni turu, bez koszuli i boso. Dopiero się
ubie rał. Przy glą da łam mu się przez chwilę, był taki sek sowny. Nie sły szał mnie, więc spo koj nie
mogłam napa wać się jego wido kiem. Obser wo wa łam, jak zakłada koszulę, zapina spinki, wsuwa na
stopy skar petki. Nie spo dzie wa nie odwró cił się i dostrzegł mnie. Na jego twa rzy poja wił się uśmiech.

– Ślicz nie wyglą dasz, maleńka – powie dział zachwy cony.
– Pan też nie naj go rzej, panie Evans – szep nę łam zalot nie.
– Chyba szybko wyj dziemy z ban kietu… – powie dział.
Nie musia łam nawet pytać dla czego. Brzmiało to jak obiet nica. O rany! Znowu to uczu cie na

dole… Zaci snę łam uda, by to powstrzy mać.
Zjeż dża li śmy windą do recep cji. Erick nie odwra cał ode mnie wzroku, jedną dłoń trzy mał na moich

ple cach, drugą zaś opie rał o ścianę windy. Na któ rymś pię trze wsia dła jakaś para, stali w prze ciw le- 
głym rogu i uśmie chali się do nas uprzej mie. Wyglą dali na nowo żeń ców, męż czy zna cały czas obej- 
mo wał kobietę. Wyda wało się, że byli szczę śliwi. Ona chi cho tała cicho i pró bo wała uspo koić jego nie- 
sforne dło nie. Gdy drzwi otwo rzyły się na par te rze, para wyszła pierw sza.

Na uro czy sto ści otwar cia salonu było bar dzo ofi cjal nie, szcze rze mówiąc nudno, na doda tek nie
zna łam tam nikogo. Erick przed sta wił mnie wszyst kim, jed nak nie zapa mię ta łam więk szo ści nazwisk.
Odbie rał gra tu la cje, co nie któ rzy goście pro po no wali mu współ pracę. Widzia łam, że Erick był
w swoim żywiole, czuł się wśród tych ludzi jak ryba w wodzie. Naprawdę miał dryg do inte re sów.
Punk tem kul mi na cyj nym oka zała się pre miera nowego modelu bmw. Erick pozo wał do zdjęć, ale trzy- 
ma jąc mnie u swo jego boku. Wie dzia łam, że te zdję cia jutro ukażą się w pra sie i nie bar dzo byłam
z tego zado wo lona. Skoro jed nak Erick na to pozwa lał, to naj wi docz niej był pewny, że nic nam nie
grozi. Przy po mnia łam sobie roz mowę z Mariną, mówiła prze cież, że Monica pro wa dzi inte resy
z rosyj ską mafią i naj praw do po dob niej coś kom bi nuje. Co jakiś czas do Ericka pod cho dzili kolejni
goście. Nie stety, mój stan dawał o sobie znać. Musia łam biec do toa lety.

– Prze pra szam pań stwa na chwilę! – powie dzia łam uprzej mie i zer k nę łam na Ericka.
Poca ło wał mnie w poli czek, a ja natych miast popę dzi łam w kie runku toa let. Kiedy sta łam

w łazience i patrzy łam na swoje odbi cie, czu łam się jak zdrajca. Erick był dla mnie taki dobry, nie
zasłu ży łam na ani jeden życz liwy gest z jego strony. Gdyby tylko wie dział…

W tej chwili jakby zie mia się pode mną zapa dła. Nie mogłam tak dłu żej, nie mogłam go oszu ki wać.
Pod ję łam decy zję, że muszę wyja wić Eric kowi prawdę, w prze ciw nym razie znie na wi dzi mnie, a tego
bym nie chciała. Tak, zro bię to dziś! Z tym posta no wie niem wyszłam z łazienki. Erick dostrzegł mnie
natych miast i do razu pod szedł.

– Długo cię nie było, maleńka. Wszystko w porządku? – Pocie rał mój poli czek zewnętrzną czę ścią
dłoni.

– Musimy poroz ma wiać – powie dzia łam poważ nie.
– Teraz? – Zasko czony uniósł brew.
– Tak, teraz – powie dzia łam, głos mi drżał.
– Prze pra szam was… – zwró cił się Erick do sto ją cych obok męż czyzn, objął mnie w talii i oboje

podą ży li śmy w kie runku wyj ścia. Po dro dze popro sił o pod sta wie nie auta.
Po minu cie limu zyna pod je chała przed salon. Wsie dli śmy do środka. Erick patrzył na mnie nie pew- 

nie, nie miał poję cia, co chcę mu powie dzieć.
– Stało się coś? – zapy tał.
– Tak. – Zamknę łam oczy i wzię łam głę boki oddech. – Chcia łam ci powie dzieć, co tak naprawdę

stało się w Las Vegas – szep nę łam.
– W końcu! – odrzekł ura do wany.



„Cho lera! On kom plet nie niczego się nie domy ślał”.
– Więc?
– Tam tego wie czoru, gdy wyje cha łam…
– Ucie kłaś – popra wił.
– Ucie kłam. Tam tego wie czoru… tego dnia… wtedy… – Ze zde ner wo wa nia nie mogłam utwo rzyć

sen sow nych zdań.
– Tak? – Przy su nął się do mnie bli sko.
– Gdy byli ście na kon cer cie… ja…
– Mów! – Nie spo dzie wa nie pod niósł głos.
– Prze spa łam się z Fili pem! – wypa li łam.
Erick znie ru cho miał i natych miast puścił moją dłoń. W samo cho dzie zapa no wała gro bowa cisza.
Tego wła śnie się bałam. Znisz czy łam jego świat. Byłam w jego oczach taka ide alna, taka nie winna!
Wyraz twa rzy Ericka był nie od gad niony. Wyglą dało, jakby mój uko chany ana li zo wał to, co przed

chwilą usły szał. Nic nie mówił, tylko patrzył na mnie błęd nym wzro kiem.
– Powiedz coś! – krzyk nę łam, on jed nak na dal mil czał. – Ericku! – powtó rzy łam i dotknę łam jego

dłoni.
Wyrwał mi ją, a mnie w tym momen cie ogar nęło sza leń stwo. Usia dłam mu na kola nach, zadar łam

sukienkę, chwy ci łam w dło nie jego piękną twarz, ale dostrze głam na niej tylko cier pie nie.
– Bła gam, wybacz mi! – Zaczę łam pła kać.
On na dal nic nie mówił, tylko patrzył na mnie. W pew nym momen cie objął mnie, chwy cił za pupę,

wsu nął dło nie pod mate riał sukienki i zaczął mnie łap czy wie cało wać. Ni gdy mnie tak nie cało wał,
jego piesz czoty spra wiały mi ból, to było takie obce i typowo cie le sne. Łka łam, łzy spły wały mi po
policz kach.

– Wybacz mi, bła gam! – powta rza łam cią gle, a on bez słowa jed nym ruchem roze rwał mate riał
sukienki i uwol nił moje piersi.

Po chwili poczu łam na koron ko wych majt kach jego męskość. Nie dba jąc o moje dozna nia, Erick
szybko wsu nął dłoń i agre syw nie wdarł się pal cami do środka, spra wia jąc mi tym ogromny ból. Zaczął
mnie gwał tow nie maso wać, a ja poru sza łam ryt micz nie bio drami, napie ra jąc z całej siły na jego palce,
jeden z nich sty mu lo wał moją łech taczkę. Jęcza łam w jego usta, a on coraz bar dziej przy śpie szał. Gdy
czu łam zbli ża jący się orgazm, Erick nie spo dzie wa nie zadał mi pyta nie:

– Tak dobrze ci z nim było?!
Te słowa zabo lały, nie było w nich czu ło ści, lecz obo jęt ność, pogarda, nie na wiść.
– Co…? Nie! – zaprze czy łam.
– Rżnął cię w naszym łóżku?! Tam, gdzie rano robi łem to ja!?
– Nie! – krzyk nę łam i chwy ci łam jego twarz w swoje dło nie.
– Doszłaś, jak cię rżnął?! Tak?! – wrzesz czał i potrzą sał mną jedną ręką, drugą na dal pie ścił mnie

na dole.
– Prze pra szam – kwi li łam, czu łam się jak dziwka.
Nagle Erick prze stał mnie pie ścić i objął w pasie. Patrzył na mnie zroz pa czony.
– Wszystko… wszystko, tylko nie to… – Urwał w pół zda nia i zrzu cił mnie z sie bie na sie dze nie

obok.
Spa dłam z impe tem i ude rzy łam głową o skó rzaną tapi cerkę. Widzia łam, że chciał mi pomóc, jed- 

nak tego nie zro bił. Wyplą tał nogi z mate riału mojej sukni i bez słowa wysiadł z limu zyny, zosta wia jąc
mnie samą. Pod szedł do kie rowcy i coś do niego mówił.

Po chwili samo chód ruszył. Popra wi łam się na sie dze niu i patrzy łam w tylną szybę. Erick stał przy
kra węż niku i obser wo wał odjeż dża jącą limu zynę. Nie widział mnie jed nak, bo szyby były przy ciem- 
niane, ja jed nak widzia łam, że zła pał się za głowę i ukuc nął, cho wa jąc twarz w dło niach. Boże! Serce
roz pa dało mi się na kawałki.

Gdy znik nął mi z oczu, zwi nę łam się w kłę bek. Wzbie rała we mnie fala bólu i roz pa czy. Jęcza łam
gło śno. Stra ci łam go! Stra ci łam na zawsze! Teraz byłam tego pewna. Nic już się nie ułoży! Nic nie



będzie dobrze! Zła pa łam się za brzuch i pomy śla łam o moim dziecku. Kto by chciał mieć taką matkę?!
Dziwkę! Oszustkę! Tchó rza!

Nie wie dzia łam, jak długo jecha łam, nawet nie mia łam poję cia dokąd. Nagle limu zyna się zatrzy- 
mała. Pod nio słam się z sie dze nia i zauwa ży łam, że jestem przed blo kiem Bray ana.

Oszo ło miona nie wie dzia łam za bar dzo, co się dzieje. Widzia łam jedy nie, jak z klatki wybie gają
Tom i Brayan, dopa dają samo chodu i otwie rają drzwi. Widząc mnie w takim sta nie, Tom zamknął
oczy.

– Chodź tu, mała – powie dział łagod nie Brayan i chwy cił mnie na ręce. Wycią gnął z samo chodu
i szybko zaniósł do swo jego miesz ka nia. Poło żył na łóżku w sypialni i tulił mocno.

– Stra ci łam go… – zano si łam się pła czem.
– Ćśśś – szep tał Brayan i przy tu lał jesz cze bar dziej.
Nie spo dzie wa nie zro biło mi się zimno, zaczę łam mieć dresz cze i źle się czu łam. Tom został w salo- 

nie. Brayan tym cza sem zdjął ze mnie suk nię. Potem zało żył mi swoją koszulkę i przy krył koł drą.
Podał mi też leki, pil nu jąc, bym je połknęła. Po nie dłu gim cza sie poczu łam ich zba wienny wpływ,
uspo ko iłam się. Brayan o nic nie pytał, poło żył się obok i tulił mnie mocno. W końcu poło żył dło nie
na moim brzu chu, dając mi do zro zu mie nia, że nie cho dzi tylko o mnie, muszę być silna dla dziecka.
Mojego dziecka.



Z
ROZ DZIAŁ 7

osta łam w miesz ka niu sama. Brayan musiał iść do pracy, Tom nato miast poszedł pomóc
rodzi com w kawiarni. Tuła łam się z kąta w kąt, nie wie dząc, co ze sobą zro bić. Mój tele fon
mil czał, Erick nie dzwo nił. Ni gdy już nie zadzwoni. Sta ra łam się nie pła kać i jakoś pozbie rać.
Czego się spo dzie wa łam? Prze cież wie dzia łam, że tak się to skoń czy, nie mógł ina czej zare- 

ago wać. Przy naj mniej teraz może mnie znie na wi dzić i będzie mu łatwiej. Żało wa łam, że wcze śniej
mu nie powie dzia łam. Teraz już wszystko było jasne, nie musia łam uda wać i kła mać.

Wzię łam długi, gorący prysz nic, dałam upust emo cjom i pozwo li łam łzom pły nąć po policz kach.
Sku li łam się w rogu kabiny, długo pła ka łam, woda spły wała po mnie, w ogóle nie spra wia jąc mi ulgi.
Byłam zmę czona mimo tego, że długo spa łam. „Nie jesteś teraz sama, nie cho dzi już tylko o cie bie” –
 powta rza łam sobie w myślach słowa Bray ana. Nagle dozna łam olśnie nia, zro zu mia łam, że tu nie
tylko cho dzi o mnie. Mia łam wokół sie bie wiele osób, któ rym na mnie zale żało. Prze cież nie byłam
pierw szą dziew czyną, która stra ciła miłość swo jego życia, to się dzieje codzien nie. Ubra łam się i usia- 
dłam przed tele wi zo rem. Tak zastał mnie Brayan.

– Cześć, mała! – krzyk nął na powi ta nie, wró cił z pracy wcze śniej. Było kilka minut po trze ciej po
połu dniu.

– Hej – odpo wie dzia łam cicho.
Brayan posta wił na stole w kuchni torbę pełną zaku pów.
– Pomy śla łem, że ugo tu jemy coś dobrego na obiad – powie dział.
Domy śla łam się, że ocze ki wał mojej akcep ta cji.
– Jasne! – Uśmiech nę łam się lekko. Pamię tał, jak mówi łam, że w kuchni się relak suję. – Co kupi- 

łeś? – Wsta łam i powoli otwie ra łam torby.
– Wszystko! – oznaj mił.
Fak tycz nie kupił mnó stwo rze czy:, warzywa, owoce, maka ron, ziem niaki, pierś z kur czaka, rybę.
– O któ rej wraca Tom? – zapy ta łam, urwa łam różowe wino grono i wło ży łam sobie do ust.
Brayan natych miast ude rzył mnie deli kat nie w dło nie.
– Nie myte! Pocze kaj!
– O Boże! – jęk nę łam znie chę cona.
– Tom będzie dopiero wie czo rem, mają dostawę w kawiarni.
– Cho lera, powin nam im pomóc. Mogę wró cić do pracy, skoro nie mam gipsu! – oznaj mi łam. –

 Koniec tego leni stwa!
– Daj spo kój, jesteś w ciąży. Musisz odpo czy wać. – Brayan wyjął z torebki owoce i wło żył je do

zlewu.
– No wła śnie, jestem w ciąży. To nie cho roba, a ja dobrze się czuję.
– Czyżby? – Zgro mił mnie wzro kiem.
– Fizycz nie dobrze się czuje – powtó rzy łam.
– Co się wczo raj stało? Powiesz mi? – zapy tał.
– Powie dzia łam mu o wszyst kim – oznaj mi łam.
– I co?!
– Jak widać, ja jestem tu, a on… pew nie w dro dze do Nowego Jorku – odpo wie dzia łam i usia dłam

zre zy gno wana na stołku.
– Zosta wił cię? – Głos mu drżał.
– Dzi wisz mu się? – Unio słam brew.
– No kurwa! Jesteś w ciąży! – Ude rzył pię ścią w stół, aż pod sko czy łam.



– Tego aku rat mu nie powie dzia łam – oświad czy łam.
– Meg! Boże, jak ty mnie cza sami wkur wiasz! Jesteś naj bar dziej nie zno śną babą, jaką znam! –

 krzy czał.
– I wła śnie dla tego się przy jaź nimy! – rzu ci łam.
– Dla czego mu nie powie dzia łaś? – Usiadł obok na krze śle i spoj rzał mi w oczy.
– Nie zdą ży łam.
– Jak to nie zdą ży łaś? – nie dowie rzał.
– Powie dzia łam o Fili pie, wyszedł z samo chodu, trza ska jąc drzwiami.
– Nie dał ci nic wyja śnić?!
– A co tu wyja śniać? Chciał byś słu chać jakichś wyja śnień na jego miej scu?!
– Nie wiem… – Wzru szył ramio nami.
– No wła śnie. Nie ma się co dzi wić.
– Myślisz, że to już naprawdę koniec? Że nie ode zwie się wię cej? – Patrzył na mnie ze współ czu- 

ciem.
– Jestem tego pewna – powie dzia łam smutno.
– Tak mi przy kro, mała. Naprawdę myśla łem, że da się to jakoś odkrę cić! – Przy tu lił mnie mocno.
– Mam was. We trójkę sobie pora dzimy. – Uśmiech nę łam się blado.
– We czwórkę raczej! – popra wił mnie i poło żył rękę na moim brzu chu.
Sie dzie li śmy jesz cze chwilę i roz ma wia li śmy. W mię dzy cza sie pod ja da łam owoce, które kupił.

Wyję łam z torebki pie nią dze i poło ży łam na sto liku w kuchni.
– Co to jest? – zapy tał obu rzony.
– To za zakupy.
– Zabierz je! – powie dział wku rzony.
– Pro szę, nie dener wuj mnie i ty. Nie jestem na waszym utrzy ma niu, mam pie nią dze – odrze kłam.
– Które on ci dał!
– No tak… – Posmut nia łam. – Myślisz, że powin nam mu je oddać?
– Nie. Myślę, że powin naś o nim zapo mnieć i dać sobie pomóc!
– Myśla łam, żeby w coś je zain we sto wać, na przy kład w kawiar nię Hooków. Mogliby kupić nowy

sprzęt i powięk szyć lokal.
Brayan był tym pomy słem zasko czony, mil czał dłuż szą chwilę.
– Roz ma wia łaś już o tym z nimi?
– Nie, to tylko pomysł.
– Prze myśl to dobrze, a teraz zabierzmy się do goto wa nia, bo dnia nam nie star czy! – rzu cił szybko

i wziął do jed nej ręki pierś kur czaka, a do dru giej świeże filety łoso sia.
– Kur czak! – Uśmiech nę łam się i wsta łam.
Popro si łam Bray ana, aby pokroił warzywa. Ja nato miast posta no wi łam zro bić sos i ugo to wać ryż.

Pierś nadzia łam far szem i wło ży łam do pie kar nika. Po godzi nie w całym miesz ka niu uno sił się zapach
pie czo nej piersi kur czaka z pie czar kami i serem. Brayan zro bił sałatkę, warzywa pokroił tak drobno,
że trudno było je roz po znać.

– Pierw szy raz to robi łem, nie śmiej się! – tłu ma czył, gdy ujrzał moją minę.
– Pierw szy raz robi łeś posi łek?
– Nie, sałatkę! – wyja śnił.
– Aha. To cał kiem nie źle ci poszło! – pochwa li łam. Spró bo wa łam odro binę i oka zało się, że sałatka

naprawdę jest pyszna.
– Dzięki, sta ra łem się!
Nakry li śmy do stołu i cze ka li śmy na Toma.
Uzna łam, że po kola cji musimy wró cić do domu. Nie mogłam tak pomiesz ki wać raz tu, raz

u Hooków. Może powin nam wyna jąć coś i nie zawra cać nikomu głowy? Naprawdę musia łam prze my- 
śleć, co zro bić z tymi pie niędzmi. Posta no wi łam też, że zadzwo nię dziś do rodzi ców i powiem im
o ciąży. Koniec z kłam stwami. Zaczy nam nowe życie.



– Ale pach nie! – Tho mas wszedł do pokoju, w ręku miał bukiet kwia tów. – To dla cie bie, Meg –
 powie dział, po czym wrę czył mi kwiaty i poca ło wał w policzki.

– Dzięki. Jesteś kochany! – Uśmiech nę łam się do niego.
Przy kola cji chło paki opo wie działy mi, co się działo w sobotę. Obaj poszli do tego klubu, pod bili

par kiet i roz krę cili imprezę. Wszystko na koszt Ericka, ale o tym oczy wi ście nie wspo mnieli.
– Ile?! – zapy ta łam, gdy podali liczbę kobiet towa rzy szą cych im w pokoju.
– Sześć tan ce rek, wró ciły z nami do hotelu – mówił Tom.
– Ta czarna była nie zła, co? – wtrą cił Brayan i patrzył wymow nie na Toma.
– Mnie ta blon dyna bar dziej się podo bała, a i tak zali czy łem obie! – rzu cił Tom, a ja sły sząc to, pra- 

wie zakrztu si łam się kawał kiem kur czaka.
Brayan, śmie jąc się, pokle pał mnie po ple cach.
– Chyba nie chcę tego słu chać! – powie dzia łam nie pew nie.
– No co? Może Brayan się wypo wie!
– Słu cham? Ile? – Wywró ci łam oczami, wie dzia łam, o czym mówili.
– Nie będę ci opo wia dał, skoro nie chcesz wie dzieć… – powie dział zmie szany Brayan.
– No, pochwal się! – pod pusz czał go Tom.
– Nie ma się czym chwa lić! – odpo wie dział Brayan, po czym wstał, by wsta wić swój talerz do

zlewu. Wie dział, że nie lubię słu chać takich opo wie ści.
– Nie, no powiedz, jakoś prze żyję – zachę ca łam go, tak naprawdę chyba byłam cie kawa.
– Bzyk nął jesz cze w klu bie dwie laski, a w hotelu zali czył trój ką cik! – oznaj mił Tom.
– Weź się, kurwa, zamknij, Tho mas! – Brayan wku rzył się nie na żarty i z impe tem wrzu cił do

zlewu szklankę, która oczy wi ście się zbiła.
– Nic, tylko pogra tu lo wać! – Sta ra łam się obró cić w żart te wia do mo ści, jed nak byłam zszo ko wana.

Nie mogłam ich za to kry ty ko wać, byli doro słymi face tami. Wsta łam i pode szłam do zlewu.
– Zostaw to, bo się poka le czysz! – powie dział Brayan. Trą ci łam go bio drem, dając znak, by wylu- 

zo wał. Patrzył na mnie tak, jakby wsty dził się tego, co zro bił. – Zabez pie czy li ście się cho ciaż? – zapy- 
ta łam cał kiem poważ nie.

– Ja tak – odparł Brayan.
– A ty? – Zer k nę łam na Toma i od razu zna łam odpo wiedź. Był tak pijany, że na pewno o tym nie

pomy ślał. Idiota!
– Na pewno biorą tabletki! – pró bo wał się tłu ma czyć.
– Prze cież to nie cho dzi tylko o to, debilu! – wark nę łam.
– Wiem, wiem! – potwier dził.
Roz ma wia li śmy po kola cji jesz cze godzinę. Potem sprząt nę łam ze stołu i zro bi łam porzą dek

w lodówce. Męż czyźni nie mają poję cia, co powinno leżeć obok czego. Uzna łam, że ryba w pojem- 
niku z bana nami to nie jest dobry pomysł.

Koło dzie sią tej wie czo rem Brayan odwiózł nas do domu. Poże gna li śmy się, uści ska li śmy ser decz- 
nie i obie ca li śmy się zdzwo nić. Hooko wie byli jesz cze w kawiarni. Posta no wi łam, że następ nego dnia
poroz ma wiam z nimi o powro cie do pracy i moim pomy śle. Byłam zmę czona, więc nie cze ka jąc na
ich powrót, poło ży łam się spać. Poza tym od pew nego czasu bolał mnie krę go słup, to chyba przez
ciążę, tak czy ina czej byłam zmę czona.

Wycho dząc z łazienki, odru chowo się gnę łam po koszulkę Ericka, zre zy gno wa łam jed nak z tego
pomy słu, wrzu ci łam ją do szafy i wybra łam piżamę. Posta no wi łam nie roz pa mię ty wać tego, co się
stało. Uzna łam, że na począ tek muszę pozbyć się rze czy Ericka. Scho wa łam je więc do kolo ro wego
kar tonu. Zer k nę łam odru chowo na tele fon. Cho lera! Mia łam zadzwo nić do rodzi ców. W Lon dy nie
było po jede na stej, ale w Nowym Jorku dopiero siódma wie czór. Gapi łam się w ekran, na któ rym wid- 
niał wybrany przeze mnie numer taty. W końcu zde cy do wa łam się naci snąć zie loną słu chawkę.

– Córeczko! – powie dział roz ra do wa nym gło sem, zanim zdą ży łam się ode zwać.
– Cześć, tato. Nie prze szka dzam?
– Oczy wi ście, że nie, maleń stwo. Co sły chać? Zdjęli ci gips?



– Tak zdjęli, ręka ład nie się zro sła – uspo ko iłam go. – Chcia łam z tobą poga dać. – Wzię łam głę boki
oddech.

– Stało się coś? – zapy tał, a ja wyczu łam zde ner wo wa nie.
– Tak, tato, ale nie dener wuj się na zapas. Jestem cała i zdrowa.
– No dobrze, mów szyb ciutko… – powie dział, sły sza łam jego gło śny oddech.
Cho lera! Myśla łam, że to będzie łatwiej sze.
– Meg, jesteś tam? – zapy tał nie pew nie po dłu giej chwili mil cze nia.
– Tak, jestem. Prze pra szam, nie jest mi łatwo o tym mówić.
– Po pro stu powiedz. Wiesz, że zniosę wszystko.
– Jestem w ciąży, tato… – powie dzia łam jed nym tchem i zamknę łam oczy, cze ka jąc na reak cję.
Po dru giej stro nie pano wała jed nak cisza.
– Powiedz coś – popro si łam cicho.
– Skar bie, jesteś pewna?
Mia łam wra że nie, że tata pła kał.
– Tak, tatku, byłam u leka rza. To dwu na sty tydzień.
– Boże, maleńka! – Głos wyraź nie mu drżał.
– Będziesz podwój nym dziad kiem! – powie dzia łam przez łzy. Nie sądzi łam, że będę kie dyś powia- 

da miać rodzi ców o ciąży przez tele fon.
– To dziecko Ericka? – zapy tał nie pew nie, a mnie ści snęło w żołądku.
– Nie wiem, tato. Data poczę cia pokrywa się z wyjaz dem do Vegas – wyzna łam zawsty dzona. To

takie żenu jące! – Powie dzia łam Eric kowi, co się wtedy stało – doda łam.
– Powie dzia łaś mu? Kiedy? – zapy tał pod nie sio nym gło sem.
– Wczo raj, przy le ciał do Lon dynu i spo tka li śmy się.
– I co? Jak zare ago wał?
– Wyje chał… – Zakry łam usta dło nią, by nie wybuch nąć pła czem.
– Powie dzia łaś mu o ciąży?
– Nie, nie mogłam. To moje dziecko!
– Dziecko ma ojca, powin naś powia do mić i Ericka, i tego całego Filipa.
– Nie, tato! Nie mogę tego zro bić, pora dzę sobie sama.
– Jak sama?! – krzy czał. To było do niego nie po dobne, ni gdy nie pod no sił głosu. – Wra caj tu

szybko i wyja śnij już wszystko do końca! Nie cho dzi już tylko o cie bie, Meg!
– Wszy scy mi to powta rzają! – wark nę łam.
– Ci Hooko wie wie dzą? – zapy tał.
– Tak, powie dzia łam im.
– Wcze śniej niż mnie? – powie dział z wyrzu tem.
– Sama musia łam się z tym oswoić, tato. Prze pra szam.
– Zawio dłem się na tobie, Meg – oznaj mił.
– Wiem. Prze pra szam – nie wie dzia łam, co mam teraz zro bić, mil cza łam więc i cze ka łam na jego

reak cję.
– Kiedy przy jeż dżasz? – zapy tał oschle.
– Na ślub.
– Pytam, kiedy wra casz?
– Nie wra cam, tato. Przy jeż dżam tylko na ślub – oznaj mi łam cicho.
– Wra casz i to jak naj szyb ciej! To nie jest prośba! Jeśli w ciągu trzech dni nie będziesz w Nowym

Jorku, sam po cie bie tam polecę! Zro zu mia łaś?!
– Nie, tato! Nie przy lecę na stałe – powie dzia łam bar dzo sta now czo.
– Bez dys ku sji! Zadzwoń, jak będziesz miała bilet! Dobra noc! – rzu cił oschle, po czym się roz łą- 

czył.
Strasz nie się zde ner wo wał! Aż się wzdry gnę łam. Co ze mnie za córka, spra wiam same pro blemy!

Ale cóż, dobrze, że mia łam to za sobą. Myśla łam, że będzie gorzej. Wie dzia łam, że tata nie zde ner wo- 



wał się na wieść o ciąży, tylko kiedy się dowie dział, że nie powie dzia łam o niej Eric kowi. Poło ży łam
się na łóżku i patrzy łam w sufit.

Po chwili usły sza łam dźwięk tele fonu. To Kim! Tata już im powie dział? Nie chęt nie ode bra łam.
– Halo.
– Cho lera, Meg! Jesteś w ciąży? – krzy czała do słu chawki moja sio stra.
– Cześć, Kim. Tak, jestem… – odpo wie dzia łam.
– O kurwa!
– Dzięki za gra tu la cje – wark nę łam.
– A jest czego gra tu lo wać? – Kim była jak zwy kle szczera.
– Przy ga niał kocioł garn kowi!
– Tata jest taki wkur wiony jak ni gdy! Erick nic nie wie?
– Nie! I ma się nie dowie dzieć! – powie dzia łam ostrze gaw czo. Wie dzia łam, że gdy bym tylko się

zgo dziła, zaraz by do niego zadzwo niła.
– On jest ojcem?
– Nie wiem – rzu ci łam krótko.
– A ten Tho mas?
Nie bar dzo zro zu mia łam, o co jej cho dzi.
– Osza la łaś! – krzyk nę łam.
– Który to tydzień?
– Dwu na sty…
Mil czała przez chwilę.
– I co teraz?
– Nic. Żaden z nich się nie dowie.
– Pogięło cię? Już wiem, czemu tata się tak wku rzył!
– Nie dowa laj mi i ty!
– Wra caj lepiej, bo ina czej naprawdę po cie bie poleci! – ostrze gła mnie Kim.
– Nie wra cam! Będę przy jeż dżać na święta, ślub i chrzest.
– Odważna jesteś.
– A co? Tata da mi w tyłek? Daj spo kój! Jestem doro sła, wiem, co robię.
– Cza sami mam wra że nie, że jest kom plet nie na odwrót – odpo wie działa moja sio stra.
– Muszę się z tobą zgo dzić! – przy zna łam jej rację i obie zaczę ły śmy się śmiać. – Spró buj wytłu- 

ma czyć to tacie! Ja nie mam siły – popro si łam.
– Poga dam z nim, jak się uspo koi. Ale nie licz na cud, naprawdę się wku rzył.
– Dzięki. – Ode tchnę łam z ulgą.
– A jak ty się czu jesz w ogóle?
– Jest dobrze. Wszy scy ska czą wokół mnie, biorę wita miny i cią gle sikam… – Zachi cho ta łam.
– Będzie gorzej… – Po dru giej stro nie słu chawki usły sza łam stłu miony śmiech.
– Wła śnie zaczął boleć mnie krzyż. To wku rza jące.
– Piersi ci uro sły?
– No! – mówiąc to, odru chowo na nie spoj rza łam.
– Jak przy je dziesz, to może będzie już coś widać. Wiem, że jest ci ciężko, ale bar dzo się cie szę, sio- 

stro! – powie działa Kim i się roz pła kała.
– Nie płacz, bo i ja zacznę! – prze strze głam ją, lecz mnie rów nież nie udało się powstrzy mać łez.
– Mogę powie dzieć Robowi?
– Jasne. Ale nie roz ga duj nikomu wię cej! – popro si łam.
– Nie, spoko. Naprawdę się cie szę!
– Dzię kuję. A jak moja chrze śnica?
– Słodka i śliczna, rośnie jak na droż dżach. Jak ją zoba czysz, to się zdzi wisz.
– Nie mogę się docze kać. Zadzwo nię nie długo – obie ca łam.
– Dzwoń, kiedy chcesz. Kocham cię, sio stro.



– Ja was też. Buziaki.
– Pa! – powie działa i się roz łą czyła.
Kiedy odło ży łam tele fon, ode tchnę łam z ulgą. Skoro tata od razu im powie dział, to zna czy, że nie

jest tak źle. Pocie sza łam się, że musiał to prze my śleć. Po pro stu się zde ner wo wał i tyle. Mia łam
nadzieję, że Kim go prze kona i uspo koi. Zer k nę łam na zega rek, była już pra wie pół noc. Poło ży łam
się, jed nak nie dane mi było długo leżeć. Musia łam iść do łazienki. Po powro cie natych miast zasnę- 
łam.
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budził mnie zew natury, znowu musia łam biec do toa lety. To takie uciąż liwe. W tygo dniu
roz ma wia łam z rodzi cami Toma, oczy wi ście zabro nili mi wró cić do pracy. Powie dzia łam
im też o moim pomy śle zain we sto wa nia w kawiar nię. Obie cali, że to prze my ślą. Zadzwo nił
też do mnie tata i prze pro sił za swoją reak cję, nie byłam na niego za to zła, ale bar dzo mi

ulżyło. Cze kała mnie dziś wizyta u dok tor Sims. Ist niała szansa, że poznam płeć dziecka. Byłam bar- 
dzo pod eks cy to wana.

Do gabi netu miał zawieźć mnie Brayan, Tho mas pra co wał w kawiarni. Umó wi li śmy się, że pod je- 
dzie po mnie o dzie wią tej. Wła śnie koń czy łam się ubie rać, gdy usły sza łam dzwo nek do drzwi. Zbie- 
głam na dół.

– Cześć, śliczna! – zawo łał od progu Brayan i gdy tylko mnie ujrzał, chwy cił w ramiona.
Nie widzie li śmy się kilka dni, był zajęty w skle pie. Miał nowego pra cow nika i musiał wdro żyć go

do pracy.
– Cześć, przy stoj niaku! – powie dzia łam na jego widok. – Wejdź do kuchni, muszę się jesz cze uma- 

lo wać.
– Nie ma sprawy – odrzekł i wszedł do środka.
– W lodówce masz cia sto! – krzyk nę łam jesz cze, bie gnąc po scho dach do sypialni.
Bły ska wicz nie nało ży łam tro chę kremu, pudru, różu, uma lo wa łam rzęsy – i byłam gotowa. Ponie- 

waż spadł śnieg i było zimno, zało ży łam długi kar di gan, po czym zeszłam na dół.
Brayan sie dział w kuchni i zaja dał się ser ni kiem pani Hook.
– Zostaw tro chę dla mnie! – zażar to wa łam, widząc, jak z ape ty tem pochła nia moje ulu bione cia sto.
– Nie możesz się tak obja dać! Będziesz za gruba! – powie dział.
Spoj rza łam na niego z wyrzu tem.
– Dzięki.
– Żar tuję prze cież! – Wstał i pod szedł do mnie, by dotknąć mojego brzu cha. – Jesteś naj ślicz niej szą

kobietą w ciąży, jaką widzia łem – wyznał.
– Chodźmy już, bo się spóź nimy! – oświad czy łam, po czym zało ży łam dłu gie czarne kozaki na pła- 

skim obca sie oraz puchową gra na tową kurtkę.
Poje cha li śmy moim volvo, Brayan i Tom czę sto z niego korzy stali. Ja sama w Lon dy nie nie jecha- 

łam tym autem ani razu. Nie chcia łam ryzy ko wać, te ich prze pisy i jazda po dru giej stro nie ulicy cał- 
kiem mnie prze ra żały. Mie li śmy przed sobą jakąś godzinę drogi. Po dro dze do kli niki słu cha li śmy
zespołu Queen. Mia łam nadzieję, że moje wyniki będą w porządku i że wszystko jest w nor mie.

Na wizytę nie cze ka łam długo. Pie lę gniarka pra wie natych miast mnie wywo łała, a ja nieco prze ra- 
żona weszłam do gabi netu.

– Dzień dobry, pani dok tor – przy wi ta łam się uprzej mie.

– Witam. Niech pani usią dzie! – Gine ko log wska zała mi krze sło sto jące po dru giej stro nie biurka,
a sama zaczęła prze glą dać moje wyniki. – Mocz jest wzo rowy, ale mar twią mnie wyniki krwi. Czy
przyj muje pani suple menty?

– Tak.
– Zakła dam, że wyniki są takie, bo nie wie działa pani o ciąży. Czy pro wa dzi pani stre su jący tryb

życia?
– Sta ram się być spo kojna, ale nie jest to łatwe – wyzna łam.



– Rozu miem. Musimy powtó rzyć bada nie… – Dok tor zapi sała coś w kar cie. – Pro szę, by weszła
pani na wagę.

Wsta łam i zdję łam buty, po czym weszłam na wagę.
– Cztery kilo gramy, to bar dzo dobrze. – Lekarka się uśmiech nęła.
– Naprawdę o sie bie dbam, pani dok tor – zapew nia łam.
– Dosko nale. Teraz wyko namy bada nie USG. Być może uda się poznać płeć dziecka.
Posłusz nie wyko na łam pole ce nie, zsu nę łam nisko majtki i leg ginsy. Pani dok tor posma ro wała mój

brzuch żelem, a ja czu jąc chłód, skrzy wi łam się nieco.
– Prze pra szam – powie działa łagod nie gine ko log.
– Nic nie szko dzi.
Dok tor przy ło żyła gło wicę do brzu cha i zaczęła mnie badać. Spoj rza łam na moni tor i ujrza łam pul- 

su jący punkt, domy śli łam się, że to ser duszko mojego dziecka. Pani dok tor wpa try wała się chwilę
w moni tor.

– No, ja już wiem… – ode zwała się w końcu.
– Widać? – Unio słam brew.
– Oczy wi ście, że tak. Chce pani sama zoba czyć?
– No pew nie! – Pod nio słam głowę, by przyj rzeć się lepiej obra zowi, który poja wił się na ekra nie.
– Moje gra tu la cje, to chło piec – oznaj miła dok tor.
– Chło piec… – powtó rzy łam cicho i opa dłam na kozetkę.
– Wszystko wygląda dobrze, to wzo rowy czter na sty tydzień, zaraz wyli czymy ter min porodu –

 oznaj miła dok tor, skoń czyła bada nie i wytarła żel.
Ubra łam się, a następ nie zaję łam miej sce na krze śle. Byłam taka pod eks cy to wana! I bar dzo szczę- 

śliwa! Naj waż niej sze, że moje dziecko roz wi jało się dobrze, było zdrowe. Z zamy śle nia wyrwał mnie
głos pani dok tor:

– Dwu dzie sty piąty maja.
– Słu cham? – zapy ta łam, nie bar dzo rozu mie jąc, o co cho dzi.
– Ter min porodu: około dwu dzie stego pią tego maja – wyja śniła lekarka.
– Ach tak! – odpar łam, nieco się rumie niąc.
– Pro szę powtó rzyć bada nie krwi. – Dok tor podała mi skie ro wa nie. – Czy zasta na wiała się pani nad

szkołą rodze nia?
– Szcze rze mówiąc, to nie. – Wzru szy łam ramio nami.
– Warto zapi sać się na zaję cia, to może być pomocne. – Dok tor podała mi ulotkę.
– Pani dok tor, a czy mogę latać samo lo tem? – zapy ta łam.
– Na razie nie ma prze ciw wska zań, chyba że będzie się pani źle czuła. Wybiera się pani gdzieś?
– Na święta do rodzi ców, ma się wtedy odbyć ślub sio stry i chrzest jej córeczki.
– Rozu miem. Zaraz zacznie się drugi try mestr, więc praw do po do bień stwo poro nie nia się jest nie- 

wiel kie.
– Ale na dal jest to moż liwe? – zapy ta łam zanie po ko jona.
– Obec nie wszystko wygląda naprawdę dobrze. Tylko pro szę powtó rzyć bada nia! Usta limy ter min

wizyty jesz cze przed pani wyjaz dem, żebym z czy stym sumie niem mogła pozwo lić pani wybrać się
w taką podróż – oznaj miła gine ko log.

– Dzię kuję, pani dok tor.
– Kiedy zatem lot?
– Ślub został wyzna czony na dwu dzie stego pią tego grud nia, więc lot pew nie koło dwu dzie stego

trze ciego.
– Dobrze, zapra szam zatem na wizytę dwu dzie stego grud nia, to jest pią tek. Do tej pory pro szę

wyko nać bada nia. Naj le piej dziś, jeśli jest pani na czczo.
– Dobrze.
Sie dzia łam tam jesz cze chwilę. Dok tor Sims była naprawdę miła, wszystko dokład nie mi wyja śniła

i odpo wie działa na moje pyta nia. Dobrze, że na nią tra fi łam. Wła ści wie to Brayan mi ją pole cił, przy- 



cho dził tu z Polą, gdy była w ciąży.
Dok tor odpro wa dziła mnie do drzwi.
– Panie Green, miło pana widzieć – powie działa, gdy w pocze kalni ujrzała Bray ana.
– Dzień dobry! – Brayan uśmiech nął się i pod szedł do mnie.
Lekarka spoj rzała na nas dziw nie.
– Jak Vin cent? – zapy tała uprzej mie.
– Dzię kuję, dobrze, pani dok tor.
– Nie długo będzie miał brata – oznaj miła gine ko log.
– Eee… nie… – pró bo wa łam wyja śniać. Czu łam się zakło po tana, zwłasz cza że dok tor patrzyła na

nas, nie bar dzo rozu mie jąc. – Pan Green nie jest ojcem – wypa li łam i obla łam się rumień cem.
– Oj, prze pra szam, myśla łam… – tłu ma czyła się lekarka.
– Nic nie szko dzi! – odrze kłam, sama bym się w tym pogu biła.
– Chło pak? – zapy tał Brayan, gdy pani dok tor wró ciła do gabi netu.
Poki wa łam pota ku jąco głową.
Brayan chwy cił mnie deli kat nie w pasie, uniósł w górę i zato czy li śmy kółko.
– Bar dzo, bar dzo się cie szę, maleńka! – powie dział szcze rze.
– Ja też. Zawsze chcia łam mieć syna.
Poszłam na pobra nie krwi, a Brayan cze kał na mnie w pocze kalni. Nie wie dzia łam, czy zadzwo nić

do rodzi ców i im powie dzieć, czy zro bić im nie spo dziankę na święta. Zde cy do wa łam, że na razie nie
wyja wię płci dziecka Kim, bo zaraz się wygada. Pomy śla łam, że powin nam już zare zer wo wać bilet,
by potem nie mieć pro blemu. Wie dzia łam, że Tom nie może ze mną pole cieć, przed świę tami mieli
duży ruch w kawiarni. Posta no wi łam więc popro sić o to Bray ana, mia łam nadzieję, że się zgo dzi.

Wyszli śmy z kli niki i podą ży li śmy w kie runku par kingu.
– Może to jakoś uczcimy? – zapy tał Brayan, uru cha mia jąc sil nik.
– Chęt nie. – Uśmiech nę łam się przy jaź nie.
– Zakupy?
– Nie. Jedze nie, umie ram z głodu.
– Okej.
– Mam pyta nie? – powie dzia łam, zapi na jąc pas i wrzu ca jąc torbę na tylne sie dze nie.
– Słu cham? – Brayan wła śnie wyjeż dżał na drogę.
– Pole ciał byś ze mną na święta do rodzi ców? Nie chcę lecieć sama.
Był zasko czony moją pro po zy cją.
– Ja? – zapy tał z nie do wie rza niem.
– Tak, ty. Nie masz ochoty?
– Myśla łem, że weź miesz Toma.
– Tom nie będzie mógł, zresztą on już u mnie był.
– Jako kto mam tam z tobą lecieć? – zapy tał.
– Jako przy ja ciel, zgod nie z prawdą.
– Myśla łem, że jako ojciec dziecka – zażar to wał.
– Palant! – Trą ci łam go ręką, a on zaśmiał się, wie dzia łam, że żar tuje.
– Oczy wi ście, że z tobą polecę. Będę zaszczy cony! – odrzekł.
– Dzię kuję! – Ode tchnę łam z ulgą.
Poje cha li śmy do jego ulu bio nej knajpki, to był nie wielki bar z domo wym i smacz nym jedze niem.

Czę sto w nim jadał jako kawa ler, bo nie miał drygu do goto wa nia. O ile ja cze goś nie ugo to wa łam, to
Brayan jadał tylko pizzę i dania fast fo odowe. Zamó wi li śmy śnia da nie: nale śniki, bekon, jajka i sok
poma rań czowy. Ostat nio byłam taka zmę czona, że nie bar dzo mia łam ochotę na goto wa nie. Teraz
skoro wie dzia łam, że moje dziecko ma się dobrze, czu łam się o niebo lepiej. „Będę miała syna” –
 powta rza łam te słowa jak man trę, chyba naprawdę zaczy na łam się cie szyć. Odru chowo poło ży łam
dłoń na brzu chu i pogła dzi łam go deli kat nie.



– Aż trudno uwie rzyć, że noszę w sobie dziecko – powie dzia łam i się zamy śli łam. Liczy łam na to,
że synek poru szy się w moim brzu chu, dając w ten spo sób znać o swoim ist nie niu.

– Pola poczuła ruchy już w sie dem na stym tygo dniu – poin for mo wał mnie Brayan.
– Tęsk nisz za nimi, co? – zapy ta łam.
– Za nią nie, za Vinem bar dzo. Kocham go, to mój rodzony syn. Jeśli dobrze pój dzie i kura torka

wyda pozy tywną opi nię, będę mógł się sta rać o przy wró ce nie praw – powie dział z nadzieją w gło sie.
– Na pewno ci się uda. – Pokle pa łam go po ramie niu i upi łam łyk soku.
– Dok tor Sims wzięła mnie za dzie cio roba! – stwier dził.
– Oj, daj spo kój, pomy liła się i prze pro siła.
– Cho ciaż nawet bym chciał.
– Co byś chciał? – zapy ta łam zdu miona.
– Mieć nor malną rodzinę.
– Prze cież masz matkę, ojczyma, sio strę, braci, no i Vina.
– Co to za rodzina? Matka roz wio dła się i nie mam kon taktu z ojcem, a ja powie lam ten sam sche- 

mat. Mój syn mnie nie zna, nawet pew nie nie pamięta, jak wyglą dam, gdy by śmy się spo tkali, uznałby
mnie za obcego czło wieka – odrzekł z wście kło ścią.

– Jest malutki, jesz cze wszystko zdą żysz nad ro bić.
– Chcesz znać moje zda nie? – Brayan miał poważny ton głosu.
– Oczy wi ście – odpar łam.
– Powin naś powie dzieć Eric kowi, że będzie ojcem.
Zdu miona zanie mó wi łam.
– Prze cież wiesz, że nie mam pew no ści – szep nę łam.
– To mało praw do po dobne, by Filip był ojcem, to był prze cież tylko jeden raz, a z Eric kiem kocha- 

łaś się codzien nie.
Obla łam się rumień cem.
– Szanse są pół na pół! – stwier dzi łam.
– To powiedz im obu. Będziesz prze cież musiała zro bić bada nia gene tyczne, by mieć pew ność.
– Nie zro bię żad nych badań! To moje dziecko i nic im do tego! – wark nę łam, od razu stra ci łam

ape tyt.
– Źle postę pu jesz! – Brayan spoj rzał na mnie kar cąco.
– Nic od nich nie chcę, pora dzę sobie sama. Nie będę jedyną samotną matką na świe cie! – wrza snę- 

łam. Wku rzy łam się nie na żarty.
– Erick cię kocha. Jeśli się dowie, na pewno do cie bie wróci!
– Nie chcę lito ści! To ja wszystko spie przy łam i teraz pono szę kon se kwen cje! Nie znio sła bym

myśli, że wró cił tylko z powodu dziecka! – W tym momen cie zaczę łam pła kać.
– Popeł niasz błąd, ale okej. Twoja sprawa. Wiesz, że zawsze jestem po two jej stro nie – uspo ka jał

mnie. – Nie dener wuj się już, pro szę.
– To nie zaczy naj wię cej tego tematu! – odburk nę łam.
– Mówi łaś, że w święta jest ślub Kim i chrzest Evy. – Brayan zmie nił temat. – Masz już sukienkę?
– O kur czę, nie mam!
– Może poszu kamy cze goś? Ja też z chę cią kupię sobie gar ni tur, ten, który mam, kupi łem na ślub

z Polą, do któ rego zresztą nie doszło – powie dział cierpko.
– Zgoda, ale ja płacę! – stwier dzi łam.
– Niech będzie. Ja kupię bilety – powie dział sta now czo.
Sie dzie li śmy w barze jesz cze jakąś godzinę, zje dli śmy wszystko, co zamó wi li śmy. Pogoda była nie

naj lep sza, było bar dzo zimno i zaczy nał pró szyć śnieg.
Po wyj ściu z baru poje cha li śmy do cen trum han dlo wego, w któ rym Brayan miał swój sklep. Sko- 

rzy stał z oka zji, że jest w pobliżu, i wpadł tam na chwilę, by spraw dzić, jak radzi sobie nowy pra cow- 
nik. Przez chwilę obser wo wa łam go w roli szefa, był taki poważny, ofi cjalny. Gdy wyszedł na chwilę



na zaple cze, mój wzrok padł na fan ta styczną lustrzankę. W tym momen cie wpa dłam na genialny
pomysł. Wzię łam apa rat do ręki, po czym pode szłam do kasy.

– Chcia ła bym to kupić – powie dzia łam do mło dego chło paka.
Brayan stał obok niego i miał dziwną minę.
– Po co ci lustrzanka? – zapy tał.
– Zoba czysz! – Uśmiech nę łam się i poda łam kartę kre dy tową.
– Nie wygłu piaj się, Meg! Nie będziesz pła ciła w moim skle pie!
– Kupuję! Naprawdę! – Pod su nę łam sprze dawcy kartę pra wie pod nos.
Chło pak wahał się przez chwilę, w końcu wziął kartę i prze cią gnął przez ter mi nal.
– Tysiąc pięć set dzie więć dzie siąt dzie więć fun tów, pro szę pani – powie dział grzecz nie i podał mi

ter mi nal do wpi sa nia kodu PIN.
Brayan pukał się w czoło, dając mi znać, że osza la łam.
Nie ba wem otrzy ma łam zapa ko wany apa rat.
– Dzię kuję! – zwró ci łam się do mło dego chło paka.
– Chodźmy już lepiej! – rzekł podi ry to wany Brayan. – Jak będą jakieś pro blemy, Gas, to dzwoń! –

 przy ka zał jesz cze swo jemu pra cow ni kowi.
– Dobrze, sze fie! – Chło pak poki wał głową. – Do widze nia, pani. – Na poże gna nie uśmiech nął się

nie śmiało.
– Do widze nia, Gas!
Wyszli śmy, a Brayan cały czas mil czał.
Skie ro wa li śmy się do sklepu z odzieżą.
– Po co ci ten apa rat? – zapy tał w końcu Brayan.
– Zoba czysz – powie dzia łam tajem ni czo.
W skle pie ja oglą da łam sukienki, on gar ni tury. Wybór był ogromny, nie wie dzia łam, czego szu kam.

Na pewno chcia ła bym coś dłu giego i luź nego. Widzia łam, jak eks pe dientka pode szła do Bray ana
i robiąc maślane oczy, pro po no wała pomoc. Bawiło mnie to, kobiety czę sto tak na niego reago wały.
Nie ba wem oboje zna leź li śmy się obok wie sza ków, na któ rych wisiały ele ganc kie gar ni tury. Przy po- 
mniał mi się Erick, on także nosił podobne. Aby odgo nić wspo mnie nia, skie ro wa łam się do dam skiego
działu. Prze bie głam pal cami wzdłuż rzędu pięk nych sukie nek. Jedna z nich spodo bała mi się naj bar- 
dziej – była długa, w kolo rze ciem nej śliwki, odci nana pod biu stem i pusz czona luźno ku dołowi.
Ramiączka ozdo biono sztuczną biżu te rią. Przy glą da łam się jej dłuż szą chwilę. W końcu posta no wi łam
ją przy mie rzyć.

Pode szłam do eks pe dientki i poka za łam, o którą sukienkę mi cho dzi, potem podą ży łam do przy- 
mie rzalni.

– Okej! – odpo wie działa, nie bar dzo zain te re so wana tym, co mówi łam.
Weszłam do przy mie rzalni i zasło ni łam kotarę. Roze bra łam się i przez chwilę przy glą da łam się

swo jej figu rze. W końcu zaczę łam zakła dać sukienkę. Ledwo udało mi się ją prze ci snąć przez piersi.
„Ależ są wiel kie!” – pomy śla łam. Na doda tek ten fason dodat kowo je pod kre ślał. Zapię łam suwak.
Choć ledwo oddy cha łam, wyglą da łam cał kiem nie źle. Wyszłam z przy mie rzalni i prze glą da łam się
sobie w dużym lustrze. Kre acja była ide alna!

– I jak? – zapy ta łam Bray ana, który aku rat pod szedł.
Spoj rzał na mnie i nie musiał już nic mówić. Wie dzia łam, że wyglą dam korzyst nie. Mój przy ja ciel

tym cza sem stał jak posąg. Eks pe dientka patrzyła na mnie zazdro śnie, chyba naprawdę nie źle wyglą da- 
łam.

– No, mamuśka! – powie dział z uzna niem Brayan.
– Fajna, co? – Obró ci łam się wokół.
– Ide alna.
– Też tak myślę! – Zer k nę łam na metkę, 199 fun tów. Było mnie na nią stać, po raz kolejny nabra- 

łam pew no ści, że coś, w czym będę dobrze wyglą dać, nie musi być kosz mar nie dro gie.
– Może uda łoby się dobrać buty? – zapy tał Brayan.



Nabur mu szona eks pe dientka poka zała mi kilka modeli, przy mie rzy łam trzy i wybra łam wie czo- 
rowe san dałki pasu jące do sukni. Brayan nato miast zde cy do wał się na szary gar ni tur trzy czę ściowy.
Kiedy mi się w nim zapre zen to wał, nie mogłam ode rwać od niego wzroku. Wyglą dał wyjąt kowo
atrak cyj nie.

Zapła ci li śmy, po czym opu ści li śmy sklep. Zanim ruszy li śmy do kolej nych, musia łam sko rzy stać
z toa lety.

– To gdzie teraz? – zapy tał Brayan, nio sąc nasze zakupy.
– Muszę chyba kupić jakieś pre zenty na święta, no i coś dla małej na chrzest. Co się kupuje

takiemu małemu dziecku?
– Nie mam poję cia, nie mam chrze śniaka! – Wzru szył ramio nami.
– A Vin cent co dostał od rodzi ców chrzest nych?
– Nie wiem, nie byłem na jego chrzcie… – Te słowa Brayan wypo wie dział z ogrom nym żalem

i smut kiem.
– Dla czego? – zapy ta łam.
– Mówi łem ci, że byłem uza leż niony.
– Wiem, prze pra szam. – Poczu łam się nie swojo. Nie po trzeb nie pyta łam, mogłam się domy ślić.
– Spo koj nie. Pogo dzi łem się z tym. Wiem, że jestem gów nia nym ojcem…
– Nie mów tak! – Pode szłam do niego bli żej i zła pa łam za dłoń. – Ni gdy tak nie myśl! Zabra niam

ci – powtó rzy łam.
– Dobra już, dobra. Lepiej powiedz, po co ci tak naprawdę ten apa rat? – Brayan zmie nił temat.
– Będzie cie robić mi zdję cia, codzien nie – wyja wi łam powód zakupu lustrzanki.
– Kto?
– Ty i Tom. Będzie cie robić zdję cia brzu cha, by zoba czyć, jak rośnie.
– Widzia łem coś takiego w inter ne cie. Fajny pomysł! – oświad czył.
Kupi li śmy jesz cze pre zenty, dla rodzi ców kom plet por ce la no wych fili ża nek z sym bo lami Lon dynu,

a dla Kim i Roba piękną saty nową pościel. Dla Evy wybra łam złoty krzy żyk na łań cuszku, a na święta
matę do zabawy. To podobno praw dziwy hit. W skle pie z zabaw kami oglą da łam prze śliczne smoczki
i malut kie ubranka. Sama za jakiś czas będę ich potrze bo wać. Nie spo dzie wa nie zacze piła mnie kobieta
w zaawan so wa nej ciąży. Chciała, abym pomo gła jej w wybo rze smocz ków. Przez chwilę roz ma wia ły- 
śmy, po czym poże gna ły śmy się i wyszłam ze sklepu. Brayan cze kał na mnie przed wej ściem.

– Pro szę, to dla cie bie – powie dział i podał mi nie bie ską ozdobną torebkę.
Zaj rza łam do środka.
– Śliczne! – krzyk nę łam uszczę śli wiona i wyję łam z pude łeczka naj mniej sze adi dasy, jakie kie dy- 

kol wiek widzia łam. Były czarne i miały nie bie skie sznu ro wa dła.
– To dla juniora, na pewno będzie grał w piłkę!
– Nie wąt pię w to, kto go tego nauczy. Dzię kuję. – Nachy li łam się i poca ło wa łam go deli kat nie

w poli czek.
Nagle poczu łam coś, czego do tej pory nie dozna łam… Brayan chyba też to zauwa żył, bo spoj rzał

na mnie dziw nie.
W dosko na łych humo rach wró ci li śmy do auta obła do wani zaku pami, które zajęły pra wie cały

bagaż nik.
– Do mnie czy do was? – zapy tał, gdy włą czył się do ruchu.
– Jedźmy do nas, może zare zer wu jemy jesz cze bilety.
– Dobry pomysł, mała.
Cen trum han dlowe znaj do wało się nie całe dzie sięć minut samo cho dem od kamie nicy i pięt na ście

minut od miesz ka nia Bray ana.
Naj pierw jed nak poje cha li śmy do kawiarni, by przy wi tać się z Tomem. Oczy wi ście zja dłam swoją

ulu bioną muf finkę cze ko la dową i wypi łam świeżo wyci skany sok. Nie potra fi łam oprzeć się wypie- 
kom mamy Toma, były naprawdę pyszne.

– Kiedy leci cie? – zapy tał Tom, gdy zna lazł chwilę, by z nami poga dać.



– Pew nie dwu dzie stego trze ciego.
– Macie już bilety?
– Nie, wła śnie będziemy je rezer wo wać – poin for mo wał go Brayan.
– Szkoda, że nie mogę lecieć z wami.
– Jesz cze nie raz będzie oka zja! – Uśmiech nę łam się pocie sza jąco.
– Wiem, wiem. Dobra, muszę wra cać do pracy! – oświad czył i poże gnał się z nami.
My zaś uda li śmy się na górę. Brayan zaniósł zakupy do mojego pokoju. Usie dli śmy na łóżku przy

lap to pie i zaczę li śmy szu kać bile tów. Udało nam się zała pać na pro mo cję przed świą teczną. Zare zer- 
wo wa li śmy dwa bilety na 23 grud nia. Lot mie li śmy o szó stej rano, więc koło osiem na stej będziemy
w Nowym Jorku. Brayan zapła cił od razu i wydru ko wał bilety. Miał ame ry kań skie oby wa tel stwo,
więc nie potrze bo wał wizy.

– Kiedy ostat nio byłeś w Sta nach? – zapy ta łam, spraw dza jąc pocztę.
– Nie pamię tam, na pewno dobrych kilka lat temu.
– A w Nowym Jorku w ogóle byłeś kie dyś?
– A wiesz, że nie. – Mówiąc to, dra pał się po bro dzie i patrzył na sukienkę, którą dziś kupi łam,

wisiała na drzwiach szafy. – Naprawdę ład nie w niej wyglą dasz, Meg – powie dział.
– Dzięki, mnie też się podoba! – Wsta łam z łóżka i wzię łam do ręki nowy apa rat. – Zrób zdję cie –

 popro si łam.
– Teraz? – zapy tał zasko czony.
– Tak! – odrze kłam entu zja stycz nie i sta nę łam na tle kre mo wej ściany, pod cią ga jąc do góry bluzkę.

– Sam brzuch bez twa rzy – powie dzia łam.
Brayan przy glą dał mi się chwilę, a potem zaczął robić zdję cia.
– Gotowe! – stwier dził po kilku minu tach i poło żył apa rat na łóżku. – Nie jesteś głodna?
Sły sząc to, zmo bi li zo wa łam się do dzia ła nia. Zro bi łam chińsz czy znę. Brayan dziel nie poma gał mi

kroić warzywa. Może jesz cze coś z niego będzie, nie źle mu poszło jak na drugi raz w życiu. Zro bi łam
więk szą por cję, by zostało dla pań stwa Hook i Toma na kola cję.

Po obie dzie poczu łam się zmę czona, naj chęt niej poło ży ła bym się i nic nie robiła. Brayan po połu- 
dniu musiał zała twić kilka spraw, więc poże gna li śmy się i poje chał. Ja nato miast ulo ko wa łam się
w salo nie na fotelu przez tele wi zo rem i zaczę łam oglą dać Seks w wiel kim mie ście. Z przy jem no ścią
śle dzi łam miej sca, w któ rych roz gry wała się akcja filmu, prze cież to był Nowy Jork. Nie które sceny
krę cono nie da leko Evans Tower i mojej kamie nicy. Przy glą da łam się z roz rzew nie niem. Jadłam
owsiane cia steczka i popi ja łam mle kiem. W mię dzy cza sie pisa ły śmy do sie bie z Kim berly. Wysła łam
jej zdję cie mojej nowej sukienki. Posta no wi łam, że o płci dziecka powiem mojej rodzi nie dopiero
w cza sie świąt, mia łam nadzieję, że się nie obrażą.

Wie czo rem wró cił z pracy Tom, był zmę czony. Nawet nie chciało mu się gadać, poszedł od razu do
pokoju. Jego rodzice przy szli tro chę póź niej, odgrza łam im chińsz czy znę.

– Złota z cie bie dziew czyna, Meg. Naprawdę dobrze gotu jesz! – pochwa lił mnie pan Hook.
– Cie szę się, że panu sma kuje! – ucie szy łam się i usia dłam przy stole. – Znam już płeć dziecka –

 powie dzia łam.
Hooko wie spoj rzeli na mnie zacie ka wieni.
– Powiesz nam? – zapy tała nie pew nie matka Toma.
– To chłop czyk.
– Och, cudow nie! Moje gra tu la cje, skar bie! – Mama Toma pode szła do mnie i poca ło wała w oba

policzki.
– Mój pierw szy wnuk, przy szy wany, ale jed nak – oznaj mił pan Hook i rów nież się uśmiech nął. –

 Powie dzia łaś rodzi com?
– Jesz cze nie, powiem im w cza sie święta. Mam już bilety na samo lot.
– Tho mas leci z tobą? – zapy tała nie pew nie jego mama.
– Nie, wiem, że będzie miał tu dużo pracy. Brayan zgo dził się mi towa rzy szyć.
– Dobrze, że nie lecisz sama. Idź odpo cząć, skar bie, ja posprzą tam po kola cji.



– Dzię kuje, pani Hook! Będę u sie bie. – Wsta łam od stołu i poszłam do pokoju.
Zatrzy ma łam się na pół pię trze i nasłu chi wa łam, co robi Tom. Sły sza łam, że roz ma wia z kimś przez

tele fon, pode szłam więc do drzwi, które zresztą były otwarte, i deli kat nie zapu ka łam. Sły sząc to, Tom
zerwał się na równe nogi i momen tal nie skoń czył roz mowę.

– Zadzwo nię póź niej! – powie dział ner wowo i scho wał tele fon pod poduszkę.
Weszłam do środka.
– Hej – szep nę łam. – Nie prze szka dzam?
– Nie, wejdź… – Wstał. Widzia łam, że był skrę po wany. Od razu ści szył muzykę z lap topa, słu chał

Cold play.
– Gada łeś z Bray anem? – zapy ta łam.
– Nie – odparł. – Jak było u leka rza? – Wyraź nie pró bo wał zmie nić temat, pod czas gdy pod

poduszką wibro wał jego tele fon.
– Bada nia nie wyszły naj le piej, muszę je powtó rzyć. Znam już płeć! – Uśmiech nę łam się, a on

patrzył na mnie wycze ku jąco.
– No mów! – zachę cał nie cier pli wie.
– Będzie chło pak!
Tom natych miast nachy lił się nad moim brzu chem.
– Nauczymy cię z wuj kiem Bray anem grać w piłkę. Będziesz dru gim Mes sim albo Ronaldo. –

 Mówiąc to, cało wał mój brzuch.
– Tom, prze stań, bo się posi kam!
– Naprawdę żałuję, że nie mogę z tobą pole cieć. Mam nadzieję, że Brayan sta nie na wyso ko ści

zada nia! – odrzekł.
– Co masz na myśli?
– Nie, nic… – zbył mnie.
Widzia łam, że nie chce za bar dzo roz ma wiać. Patrzy łam na niego, mru żąc oczy.
– Kupi łam apa rat, będę codzien nie robić zdję cia brzu cha! – powie dzia łam.
– Fajny pomysł.
Było oczy wi ste, że mnie nie słu cha. Coś było nie tak.
– Odbierz w końcu ten tele fon! – powie dzia łam i zanim zare ago wał, wycią gnę łam apa rat spod

poduszki. Ukrad kiem zer k nę łam na ekran i zoba czy łam imię Lily. Teraz zro zu mia łam jego zacho wa- 
nie. – Nie musisz ukry wać, że z nią gadasz! – powie dzia łam z wyrzu tem. – Dobra noc, Tom. –
Wyszłam z pokoju, zamy ka jąc za sobą drzwi.

Uzmy sło wi łam sobie, że ostat nio Tom dość dziw nie się zacho wy wał. Czę sto zni kał wie czo rami.
Teraz wie dzia łam, że się z nią spo ty kał.

Kiedy weszłam do pokoju, od razu poszłam do łazienki. Potem umy łam się, prze bra łam w piżamę
i poło ży łam do łóżka. Wzię łam z szafki tele fon, odczy ta łam wia do mość od Kim, wysłała mi zdję cie
Evy. Mała była śliczna. Sta no wiła ide alne połą cze nie naj lep szych cech Roba i mojej sio stry. Wysła łam
sio strze pozdro wie nia i zga si łam świa tło. Wkrótce zasnę łam.
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mówi łam się dziś z Bray anem i Tomem na kara oke. Tom pra co wał do wie czora, więc miał
dołą czyć do nas póź niej. Sie dzie li śmy we dwoje w miesz ka niu i cze ka li śmy, aż wróci.
Ostat nio jedną z naszych roz ry wek było prze by wa nie w zaci szu domo wym.. Chło paki nie
pozwa lały mi ni gdzie samot nie wycho dzić. Obaj pil no wali mnie na zmianę. Było to dener- 

wu jące, ale nie pro te sto wa łam. Na nasz wspólny wie czór przy go to wa łam się solid nie, zro bi łam mnó- 
stwo pysz nego jedze nia.

Kilka minut po jede na stej usły sza łam, że ktoś otwo rzył domo fo nem drzwi. To na pewno Tom. Nie
myli łam się, jed nak nie przy szedł sam. Był z Lily. Mnie i Bray ana zasko czyła jej wizyta.

– Dobry wie czór! – powie działa tym swoim piskli wym gło sem i uśmiech nęła się obłud nie.
– Cześć – rzu cił zimno Brayan.
– My się chyba ofi cjal nie nie pozna ły śmy. – Pode szła do mnie i wycią gnęła dłoń. – Lily – przed sta- 

wiła się.
– Megan. – Zmu si łam się do uśmie chu i spoj rza łam na Toma. Powin nam być dla niej miła ze

względu na niego. – Jeśli jeste ście głodni, to jedze nie stoi na stole – oznaj mi łam.
Roz ma wia li śmy chwilę o głu po tach, Tom przy niósł piwo dla sie bie i Lily. Nie mia łam poję cia, czy

ona wie, że jestem w ciąży, liczy łam jed nak na to, że mój przy ja ciel zacho wał to dla sie bie. Jego
sprawa, co ich teraz łączy. Przy tu lali się do sie bie jak nasto latki, pierw szy raz widzia łam, jak Tom
obej muje dziew czynę, wie dzia łam, że ją kocha, ale nie ufa łam jej za grosz. Po wie czo rze w klu bie tym
bar dziej mia łam ku temu pod stawy.

– To co… zaczy namy? – zapy tał Brayan, spo glą da jąc z nie sma kiem na cału ją cych się nie ustan nie
Lily i Toma.

– Może zagramy w krę gle albo coś innego? – zapro po no wał Tom.
– Miało być kara oke, spe cjal nie ścią gną łem aktu ali za cję. Meg cały dzień ćwi czyła swoją pio senkę!

– wyznał żar to bli wie Brayan i puścił do mnie oczko.
– W takim razie ona zaczyna – ode zwała się Lily.
– Mam dla was coś spe cjal nego! – Wsta łam ener gicz nie i wzię łam do ręki mikro fon.
Wybra łam z listy pio senkę Rihanny Only Girl i sta nę łam naprze ciwko mojej publicz no ści. Brayan

zaczął się śmiać, Tom przy glą dał się mi uważ nie, Lily zaś patrzyła na mnie drwiąco. Kie dyś nale ża łam
do szkol nego chóru, więc nie śpie wa łam naj go rzej. Mój występ zyskał aplauz chło pa ków. Na koniec
ukło ni łam się nisko i poło ży łam na dywa nie, nie mogąc opa no wać śmie chu.

– Cho lera, Meg, to było naprawdę dobre! – pochwa lił mnie Tom.
– Dzięki! Chcesz auto graf? – zapy ta łam.
– Od cie bie zawsze! – Puścił do mnie oczko, a Lily zgro miła go wzro kiem.
– Teraz twoja kolej! – Poda łam mikro fon Lily, choć wie dzia łam, że nie miała na to ochoty. – Jak

wszy scy, to wszy scy! – oświad czy łam, domy śla jąc się, że chce odmó wić.
– Okej, niech będzie! – wzięła ode mnie mikro fon i wstała.
Długo wybie rała pio senkę, aż zde cy do wała się na utwór Chri stiny Augi lery Dir rty. Śpie wała cał- 

kiem nie źle, ale tak się wiła i wdzię czyła do Toma, że ledwo powstrzy ma łam uśmiech, Brayan zresztą
także. Tomowi było chyba nie zręcz nie, zwłasz cza że Lily była tro chę wsta wiona. Nie podo bało mi się
to, że mój przy ja ciel przy niej pił, przy nas tego nie robił, wie dział, że mu na to nie pozwo limy. Spo- 
glą da łam na nią i podzi wia łam w duchu jej pew ność sie bie, miała duży biust, pupę, zaokrą gloną
figurę, a jed nak nie dostrze głam u niej pro ble mów z samo ak cep ta cją. Zaraz po niej śpie wali pano wie.



Byli w tym genialni, mimo że kom plet nie nie mieli do tego daru. Brayan robił przy tym strip tiz,
wyma chu jąc tył kiem przed Lily, wie działam, że z niej kpi.

– Może się już poło żysz, mała? – zapro po no wał, widząc, jak zie wam.
– Nie, spo koj nie, posie dzę z wami jesz cze – odpo wie dzia łam.
– My i tak zaraz będziemy się zbie rać! – oznaj mił Tom.
– Nie zosta jesz? – zapy tał Brayan.
– Jedziemy do Lil – odpo wie dział zdaw kowo.
– Wró ci łaś na stałe do Lon dynu? – kon ty nu ował wywiad Brayan.
– Jesz cze nie wiem, to zależy… – odrze kła Lily, gła dząc Toma po udzie.
– Macie plany na syl we stra? – dopy ty wał.
– A co? – zapy tał Tom.
– Tak pytam! Wylu zuj, stary! – uspo ka jał go Brayan, wypił kilka piw i już nad sobą nie pano wał.
– Chodźmy już – powie działa Lily, wsta jąc mu z kolan.
– Tak będzie naj le piej! – rzu cił ostro Brayan i zaczął zbie rać resztki jedze nia ze stołu.
Pode szłam do Toma i obję łam go czule na poże gna nie.
– Zadzwoń rano – szep nę łam mu do ucha.
– Spo koj nie, Meg. Zro zum mnie… – Urwał.
– Rozu miem. – Uca ło wa łam go w poli czek i poże gna łam się z Lily, naj uprzej miej jak umia łam.
Wyszli szybko, nie żegna jąc się z Bray anem. Zamknę łam za nimi drzwi, po czym wró ci łam do

salonu.
– Co za mani pu lantka! Nie tra wię jej! – krzyk nął Brayan.
– Daj spo kój. To jego sprawa.
– Ona go nie kocha. Nie wiem, co jej tym razem cho dzi po gło wie, ale się dowiem! Nie pozwolę,

by znowu przez nią cier piał.
– Mnie ona też się nie podoba, ale nie będę się wtrą cać. Chodźmy spać, jestem pad nięta. – Zła pa- 

łam go za rękę.
– Chcesz spać ze mną? – zapy tał nie pew nie.
– Jasne. Zawsze… – Uśmiech nę łam się.
Prze bra łam się w piżamę i poszłam do sypialni. Brayan już leżał w łóżku, miał na sobie tylko

spodnie od piżamy. Spo glą dam na niego, miał ładne ciało. Widać było, że grał w piłkę. Pierw szy raz
dostrze głam tatuaż na jego oboj czyku, to był japoń ski lub chiń ski znak.

– Co to ozna cza? – zapy ta łam, wska ku jąc pod koł drę.
– To znak rów no wagi, zro bi łem go, gdy pod ją łem pierw szą tera pię. Mogę coś zro bić? – zapy tał nie- 

spo dzia nie.
– Co zro bić? – Unio słam brew, nie bar dzo rozu mie jąc.
– Mogę czy nie?
– Mam tak w ciemno zade cy do wać?
– Jeśli mi ufasz – odrzekł.
– Dobrze wiesz, że ci ufam.
– To dobrze. – Wstał nagle i roze brał się do naga.
– Co ty wypra wiasz?! – zapy ta łam, nie bar dzo wie dząc, co mam robić.
– Prze cież pyta łem, czy mogę.
– Nie wie dzia łam, że o to cho dzi! Cho lera, ubierz się! – Co za krę pu jąca sytu acja…
– Daj spo kój, prze cież mnie już widzia łaś! Ja cie bie zresztą też! – powie dział i wszedł pod koł drę.
– Niby kiedy mnie widzia łeś?
– Tego wie czoru, kiedy powie dzia łaś prawdę Eric kowi.
– Nie przy po mi nam sobie, bym się przy tobie kie dyś roz bie rała!
– Prze bra łem cię wtedy z sukni.
– Och… – Zaczer wie ni łam się.



– Jesteś piękną kobietą, ale usta li li śmy pewne zasady. Ja ich nie zła mię. – Uśmiech nął się i przy cią- 
gnął do sie bie.

– Musisz się przy mnie powstrzy my wać? – zapy ta łam szcze rze.
– Cza sami. Jestem tylko face tem, Meg. Cenię sobie twoją przy jaźń i nie chcę jej stra cić.
– Dla mnie też jesteś ważny. Bez cie bie i Toma nie dała bym sobie rady. – Uśmiech nę łam się.
– Myślę, że ta sprawa z Lily to próba zapo mnie nia o tobie – powie dział nagle Brayan.
– Jego mama powie działa mi, że się we mnie zako chał, choć trudno mi w to uwie rzyć. – Prze krę ci- 

łam się na bok i opar łam na łok ciu.
– To uwierz. On jest w tobie zako chany! Po uszy! – oświad czył Brayan.
– Bez jaj! Prze cież ni gdy nie dałam mu do zro zu mie nia, że mi się podoba. Kom plet nie mnie nie

pociąga! Ja też nie jestem w jego typie – stwier dzi łam.
– Znam go, wiem, co mówię.
– To kom plet nie bez sensu! Co ja mam z tym niby zro bić? – zapy ta łam.
– Nic, musi to jakoś prze tra wić, i tyle. Chodź spać. Nie chcę myśleć o Tomie przed zaśnię ciem –

 powie dział roz ba wiony.
– W porządku. Ale wró cimy do tego tematu! – odrze kłam, po czym odwró ci łam się do niego tyłem.

– Jeśli poczuję coś na ple cach, przy rze kam, że cię udu szę! – prze strze głam.
– Nie kon tro luję tego!
– To zacznij! – powie dzia łam, siląc się, aby mój ton brzmiał poważ nie.
– Nie da się… – odparł.
– Nic mnie to nie obcho dzi! Dobra noc!
– Dobra noc, zło śnico. – Objął mnie w pasie i przy tu lił się do moich ple ców.
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yło mi za gorąco, Brayan obej mo wał mnie rękami tak mocno, że nie mogłam się ruszyć.
Jezu, ale z niego kalo ry fer! Musia łam iść do łazienki, pró bo wa łam wstać, by go nie obu dzić.
Nie udało mi się. Kiedy tylko się poru szy łam, Brayan otwo rzył oczy.

– Strasz nie się wier cisz! – powie dział z pre ten sją.
– Muszę do kibelka – tłu ma czy łam. Wygrze ba łam się z pościeli i wsta łam.
W tym momen cie Brayan rzu cił we mnie jaś kiem, a następ nie scho wał głowę po koł drę. Zachi cho- 

ta łam cicho.
Była sobota, więc chłopcy mieli wolne. Tom jesz cze nie dzwo nił, mimo że było już po jede na stej.

Brayan wła śnie brał prysz nic, a ja zaczę łam przy go to wa nia do obiadu. Rano ogar nę łam tro chę miesz- 
ka nie, na szczę ście Brayan wtedy spał, w prze ciw nym razie nie pozwo liłby mi tego robić. Wytar łam
tylko kurze i posprzą ta łam po wczo raj szym wie czo rze. Pogoda była paskudna, wiał silny, mroźny
wiatr. W Nowym Jorku pew nie było podob nie. Nie lubi łam zimy, zawsze mar z łam, potrze bo wa łam
więc cie płych ubrań i butów oczy wi ście. Zasta na wia łam się, czy w trak cie wesela nie będzie mi zimno
w sukience z odkry tymi ramio nami? Powin nam chyba doku pić jakieś bolerko albo szal. Nawet nie
wie dzia łam, gdzie odbę dzie się uro czy stość i kto na niej będzie. Na myśl o spo tka niu z kuzy no stwem
i wujo stwem od razu roz bo lała mnie głowa. Rodzina ze strony mamy była bar dzo wścib ska i nie zbyt
tak towna, nie mówiąc o dys kre cji. Na pewno wywo łam sen sa cję, poja wia jąc się tam, w dodatku
z Bray anem. Muszę chyba zadzwo nić do Kim i zapy tać, kto będzie, by przy go to wać na to psy chicz nie
– samą sie bie i mojego gościa.

– Co tak ład nie pach nie? – zapy tał Brayan, wycho dząc z łazienki. Bio dra miał owi nięte kre mo wym
ręcz ni kiem, a na skó rze lśniły nie wy tarte kro ple wody.

– Zupa ogór kowa. Mam na nią straszną ochotę! – Z przy jem no ścią obli za łam łyżkę po śmie ta nie.
– Masz ochotę iść dziś do kina? – zapy tał.
– A co grają?
– A czy ma to jakieś zna cze nie? Chcemy po pro stu ruszyć się z domu. Jakiś film zawsze się znaj- 

dzie.
– Pocze kajmy może na Toma i pój dziemy we trójkę.
– Skoro się do tej pory nie ode zwał, to myślę, że zoba czysz go dopiero w ponie dzia łek – krzy czał

Brayan z sąsied niego pokoju.
Zanie po ko iła mnie ta wia do mość. Nie chcia łam, by Lily skrzyw dziła Toma, wbrew wszyst kiemu to

był porządny facet.
– No dobra, pój dziemy sami – ule głam w końcu.
Po obie dzie musia łam odpo cząć, zmę czy łam się, jak bym robiła nie wia domo co, a tylko goto wa łam

zupę. Brayan krzą tał się i stroił, uło żył włosy w arty styczny nie ład, zało żył ele ganc kie fla ne lowe
czarne spodnie oraz koszulę i swe te rek. Chyba i ja powin nam się jakoś ubrać. Mia łam u niego tro chę
ubrań, zna la złam wśród nich dzia ni nową sukienkę do kolan w kolo rze mor skim i czarne grube raj- 
stopy. Włosy wypro sto wa łam, od kiedy byłam w ciąży, cał kiem nie źle sobie z nimi radzi łam.

– Twoja mama nic nie mówiła, kiedy dowie działa się, że lecisz do Sta nów na święta? – zapy ta łam,
gdy scho dzi li śmy do samo chodu.

– Myślała, że jadę do ojca. Wsia daj, bo zimno!
– A nie chcesz go odwie dzić? – docie ka łam.
– Nie – odpo wie dział zdaw kowo. – Był dla mnie obcym czło wie kiem – dodał.
– Aha – mruk nę łam zdaw kowo.



– A cie bie co tak na spytki wzięło? Książkę piszesz?
– Po pro stu chcia łam wie dzieć! Ni gdy o nim nie opo wia da łeś.
– Bo nie ma o czym. Mama roz wio dła się z nim, gdy mia łem dzie sięć lat, był pija kiem, bił i nas

i ją. Jedyne, co po nim mam, to skłon ność do uza leż nień – wyja śnił cierpko.
– Popie przone to życie… – Wes tchnę łam głę boko i zapię łam pas.
Poje cha li śmy do naj więk szego cen trum han dlo wego w Lon dy nie i chyba w Euro pie, West field

Strat ford City. Nie prze pa da łam za takimi miej scami – tłumy ludzi, gło śno i trzeba wszę dzie uwa żać,
by nikt cię nie okradł. Cze ka jąc w gigan tycz nej kolejce po bilety, spo tka li śmy Jamesa i Eliota, pozna- 
łam ich w klu bie. Oni także wybie rali się na film.

– A wy tak sami? – zapy tał Brayan, roz glą da jąc się, czy nie ma z nimi Sary i Niny.
– Dziew czyny poszły na zakupy, nie chciały iść do kina – odparł James.
– Sły sza łeś, że Lily i Tom znowu są razem? – oznaj mił Eliot.
– Sły sza łem i nawet widzia łem. Byli wczo raj u mnie – poin for mo wał go Brayan.
– Dziew czyny mówiły, że zapro po no wała mu, by wró cił z nią do Bel gii! – stwier dził James, a ja

zro bi łam wiel kie oczy.
– Chyba osza lała!
– Porą bało ją chyba! – krzyk nął Brayan, jakby czy ta jąc w moich myślach.
– Podobno wstęp nie się zgo dził – dodał Eliot.
– Kurwa, co za laska! Nie no, teraz to na pewno muszę z nim poga dać! – Brayan bar dzo się zde ner- 

wo wał, choć nie nale żał do osób, które szybko się dają się wypro wa dzić z rów no wagi.
Roz ma wia li śmy jesz cze o tym chwilę. W końcu zde cy do wa li śmy się iść wszy scy razem do kina na

jakąś kome dię. Kupi łam wielki kubeł popcornu i nacho sów z sosem sero wym. Chło paki patrzyły na
mnie zasko czone, tylko Brayan wie dział, o co cho dzi, i miał z nich nie zły ubaw.

– Gdzie ty to mie ścisz? – pytał Eliot, gdy sie dzie li śmy już na swoim miej scach.
– Tu. – Poka za łam mu swój brzuch.
– Nie widać.
– Ona jest w ciąży, Eliot – wyja śnił Brayan.
Mina chło pa ków w tym momen cie była bez cenna. Nie mieli jed nak odwagi o nic zapy tać, tylko

wymie niali się zna czą cymi spoj rze niami. Na pewno prze każą tę wia do mość dalej, no i dobrze.

Po sean sie posta no wi li śmy pójść coś zjeść. Dołą czyły do nas Nina i Sara. Przy wi tały mnie jak
zawsze oschle i w ogóle nie zwra cały na mnie uwagi. Uda li śmy się do grec kiej restau ra cji, mia łam
ogromną ochotę na chle bek pita i sos. Zamó wi li śmy mnó stwo jedze nia, dziew czyny oczy wi ście ogra- 
ni czyły się tylko do sała tek. Widząc, jak zja dam mięso z sosem, chle bek i frytki, patrzyły na mnie
z nie do wie rza niem. Mieli tu naprawdę pyszny napój z mango, wypi łam chyba ze trzy szklanki.

– Ale się obja dłam! – Pokle pa łam się po brzu chu.
– Jak tak dalej pój dzie, to nie długo będziesz się zata czać! – zażar to wał Brayan, a ja trą ci łam go

w ramię.
– Świ nia! – powie dzia łam, uda jąc nadą saną.
– Będziemy cię toczyć z Tomem, jak żuczki gno ja rze kulki przed sobą! – obie cał, czym wywo łał

ogromną salwę śmie chu, jedy nie dziew czyny pozo sta wały cały czas poważne.
Zasta na wia łam się, jakim cudem oni wszy scy two rzyli paczkę. Może kie dyś one były inne, ale

teraz naprawdę nie były ani miłe, ani zabawne, nie wspo mi na jąc o pozio mie inte li gen cji. Może cho- 
dziło tylko o impre zo wa nie, bo do tego nada wały się dosko nale.

– Lily mówiła, że Tom prze pro wa dza się do niej – oznaj miła Nina.
– Sły sze li śmy – potwier dził Brayan.
– Faj nie, że się zeszli, co? – zapisz czała Sara i pod sko czyła do góry jak małe dziecko.
– Ich sprawa – uciął dys ku sję James.
Po krót kiej dys ku sji doszli śmy do wnio sku, że pój dziemy na drugi film, nawet dziew czyny nie pro- 

te sto wały. To był hor ror, nie prze pa da łam za takim gatun kiem. Ten oka zał się jed nak bar dzo zabawny,



choć kiep ski. Kom pletne dno. Oczy wi ście co pół godziny musia łam prze py chać się przez rzędy ludzi
do łazienki. Od sie dze nia w fotelu bolał mnie tyłek i chyba spu chły mi kostki. Cudow nie!

– My będziemy się zmy wać – oświad czył Brayan, obej mu jąc mnie ramie niem.
Byłam mu wdzięczna, że się domy ślił.
– Jasne, Meg, pew nie cię wymę czy li śmy, co? – zapy tał z tro ską w gło sie Eliot.
– Daj spo kój. Było naprawdę miło. – Uśmiech nę łam się uprzej mie.
– Znasz już płeć dziecka? – zapy tał nie śmiało.
Nina i Sara zanie mó wiły. Spo glą dały na sie bie poro zu mie waw czo.
– Chło pak! – odpo wie dział za mnie Brayan z dumą w gło sie.
Dość jed no znacz nie to zabrzmiało. Dostar czy li śmy tematu do plo tek. Jasny gwint! W dodatku

poło żył rękę na moim brzu chu i poca ło wał mnie w poli czek. Wiem, że zro bił to spe cjal nie, potra fił
być naprawdę wredny, ale mnie to bawiło.

– Jesteś w ciąży? – zapy tała Nina.
– Tak – odpo wie dzia łam zdaw kowo.
– W któ rym mie siącu?
– To nie wasza sprawa – wtrą cił gniew nie Brayan.
– A co to, tajem nica?! – obu rzyła się Nina.
– Nie, ale nie jesteś osobą, która musi znać takie szcze góły. Chodź, mała! – powie dział szybko

i ewa ku ował nas stam tąd.
Uśmiech nę łam się nie śmiało i poma cha łam im ręką na poże gna nie.
– Hej, pocze kaj! – Nagle się zatrzy mał. – Prze pra szam cię, ale one są tak wścib skie, tak wredne

i paskudne, że w ogóle żałuję, że je pozna łaś. Teraz Lily na pewno się dowie i dopiero będzie cyrk.
– Niech sobie gadają. Prze cież to dziecko nie jest ani Toma, ani twoje. Nie masz się o co mar twić. –

 Obję łam go w pasie i zatrze po ta łam rzę sami.
– Boże, jaka ty jesteś słodka! – Poca ło wał mnie w czu bek nosa i dał klapsa w tyłek.
Wró cił nam humor. W radiu ostrze gali przed inten syw nymi opa dami śniegu, które para li żo wały

Lon dyn, i fak tycz nie utknę li śmy w gigan tycz nym korku. Cze ka jąc, aż się wszystko unor muje, zdję łam
buty i wycią gnę łam nogi. Dopiero teraz zauwa ży łam, że moje stopy były naprawdę spuch nięte. Rety,
ale to nie przy jemne!

– Masaż wie czo rem? – zapro po no wał Brayan, spo glą da jąc na moje nogi.
– A potra fisz? – zapy ta łam.
– No pew nie, choć naj czę ściej maso wa łem inne czę ści kobie cego ciała.
– Nie wąt pię, don żu anie. – Roze śmia łam się. – Czy ty i któ raś z dziew czyn kie dyś…?
– Masz na myśli Ninę i Sarę? – dokoń czył moją myśl.
– Mhm.
– Oczy wi ście, że tak! To naj ła twiej sze panny, jakie znam. Myślisz, że dla czego się z nimi zada wa li- 

śmy? Zada jemy? – popra wił się.
– Wy wszy scy? One z wami wszyst kimi? – nie dowie rza łam.
– Zna czy, Tom tylko z Lily, to była jedyna ofi cjalna para. Ale Nina i Sara nie mają opo rów, uwierz

mi.
– Nie rozu miem tego. – Potrzą snę łam głową.
– Nie prze sa dzaj, teraz kobiety są inne, wyzwo lone. Ty ilu mia łaś face tów? – Zadał mi to pyta nie,

a ja zasty głam.
No wła śnie? Ilu mia łam? Chcia ła bym pamię tać tylko jed nego.
Gdy tylko zna leź li śmy się w domu, natych miast pobie głam do łazienki. Mimo że była dzie wiąta

wie czo rem, Tom mil czał. Posta no wi łam z nim poroz ma wiać o wyjeź dzie do Bel gii, oczy wi ście kiedy
tylko się zoba czymy. Mia łam jed nak nadzieję, że nie popełni takiej głu poty. Sie dzia łam tak długo
w toa le cie, że Brayan zaczął się dobi jać.

– Tak, tak. Już wycho dzę! – Wsta łam i nagle poczu łam kop nię cie. – Brayan! Brayan! – zawo ła łam.
Prze ra żony wpadł do toa lety i ukląkł przede mną.



– Boże, co się stało?! – pytał prze ra żony.
– Poczu łam! Poru szył się! – Chwy ci łam jego dłoń i przy ło ży łam sobie do brzu cha.
Zdez o rien to wany potrze bo wał chwili, by się uspo koić. Patrzył na mnie i w końcu zaczął się śmiać.
– Wystra szy łaś mnie, wariatko! – powie dział lekko zły.
– Jest tu kto? – dotarł do mnie głos Tho masa, on sam po chwili zaj rzał do łazienki. – A wy co? –

 Spo glą dał na nas dziw nie.
– Junior się poru szył! – oznaj mił Brayan ze łzami w oczach.
– No co ty? Już?! – Tho mas pod szedł do mnie i bez pyta nia dotknął mojego brzu cha. – Nic nie

czuję! – powie dział roz cza ro wany.
– To nie działa na zawo ła nie, poczu łam to tylko raz – odpar łam.
– Sły sza łem, że jak poświeci się na brzuch, to też może się poru szyć! – stwier dził.
Wyszli śmy z łazienki i roz sie dli śmy się w salo nie na kana pie. Tom przy niósł lampkę i nakie ro wał

ją na mój brzuch. Zacho wy wał się jak lekarz bada jący pacjenta.
– To chyba za wcze śnie, Tom! – powie dzia łam tro chę zakło po tana.
Minął kwa drans i nic. W końcu Tom zre zy gno wał z dal szego bada nia.
– Byli śmy dziś w West field Strat ford City, spo tka li śmy chło pa ków – powie dział Brayan.
– Wiem. Nina zdą żyła już donieść o tym Lily – uprze dził go Tom.
– Podobno masz zamiar wyje chać z nią do Bel gii?
Ton Bray ana był poważny. Kur czę, mia łam nadzieję, że się nie pokłócą.
– Kto wam takich głu pot naopo wia dał? – Tom zaczął się śmiać.
– Więc to nie prawda? – wtrą ci łam się.
– Oczy wi ście, że nie! Myślisz, że zosta wił bym rodzi ców z kawiar nią na gło wie? No i cie bie? –

 Spoj rzał na mnie zna cząco.
– To po co się z nią spo ty kasz? Znowu będziesz cier piał – pytał Brayan, już znacz nie łagod niej- 

szym tonem.
– Chcia łem coś spraw dzić. I spraw dzi łem. Mię dzy nami defi ni tywny koniec – oświad czył nam

zado wo lony, po czym pozo sta wił nas w nie wie dzy, zni ka jąc w łazience.
– Rozu miesz coś z tego? – Brayan dra pał się po gło wie.
– Kom plet nie nie! Ale mi ulżyło! – Poło ży łam stopy na kana pie i zało ży łam ręce za głowę. –

 Popro szę ten masaż! – Uśmiech nę łam się leciutko.
– Zdej mij te raj tuzy, kobieto. – Brayan pocią gnął za mate riał raj stop i poszedł do sypialni po ole jek.
– Takie rze czy chyba trzyma się w łazience! – stwier dzi łam zło śli wie.
– Aku rat to było uży wane do innych celów! – odpo wie dział.
– Oj, Brayan, Brayan! – Pokrę ci łam głową.
– O Boże, jak mi dobrze! – jęcza łam, gdy za chwilę Brayan maso wał mi stopy, naprawdę był w tym

dobry. Zamknę łam oczy i relak so wa łam się, leżąc na kana pie.
Tom, widząc nas, zaczął się śmiać.
– Prze pra szam was za ostat nie dni! – rzu cił i wszedł do sypialni owi nięty jedy nie ręcz ni kiem.
Nagle ręcz nik opadł na pod łogę i ujrze li śmy blady tyłek naszego przy ja ciela.
Wybuch nę li śmy grom kim śmie chem. Bra ko wało mi tego. Mia łam nadzieję, że po tych hura ga nach

Tom będzie miał dla nas wię cej czasu.
– Jesteś naj lep szy! – pochwa li łam Bray ana, gdy skoń czył masaż.
– Wiem, wszyst kie mi to mówią! – oświad czył zuchwale.
Po chwili wró cił do nas Tho mas, tym razem ubrany w dres. Spę dzi li śmy ten wie czór tak, jak lubi li- 

śmy naj bar dziej, czyli przed tele wi zo rem. Żar to wa li śmy i wygłu pia li śmy się. Kocha łam tych face tów,
byli naprawdę cudowni. Nasze rela cje mogły wyda wać się dziwne, ale odda ła bym za tych dwóch
panów życie. Byli dla mnie jak rodzina, za którą bar dzo tęsk ni łam. Ni gdy bym się nie spo dzie wała, że
będę przy jaź niła się z face tami. Gdy tak na nich patrzy łam, ogar nęła mnie bło gość, czu łam się bez- 
piecz nie. Brayan od strony fizycz nej przy po mi nał tro chę Ericka, co mnie nie po ko iło. Cza sami trudno
było mi się opa no wać, by go nie dotknąć, szcze gól nie w nocy. Nie chcia łam kom pli ko wać naszych



rela cji, ale musia łam przy znać, że był nie zwy kle atrak cyjny. Tęsk ni łam za bli sko ścią, bra ko wało mi
czu ło ści i poca łun ków. Tęsk ni łam za Eric kiem. Jutro miały minąć dokład nie dwa tygo dnie, odkąd
powie dzia łam mu o zdra dzie. Od tego czasu w ogóle się nie ode zwał. Nie dzi wi łam się mu.

Ni gdy nie przy pusz cza łam, że zostanę samotną matką. Cza sami myśla łam, że lepiej by było, gdy- 
bym Ericka w ogóle nie poznała, wszystko byłoby wtedy o wiele prost sze. Pra co wa ła bym teraz jako
szef kuchni w jakiejś restau ra cji w Nowym Jorku, może już bym obro niła dyplom. A tym cza sem
miesz ka łam w Lon dy nie, moje życie wywró ciło się do góry nogami, nie mia łam dyplomu, nie mia łam
faceta, za to byłam w ciąży i pomiesz ki wa łam u osób, które w ciągu trzech mie sięcy stały się moją
przy braną rodziną. Może powin nam pie nią dze od Ericka zain we sto wać we wła sne miesz ka nie? Nie
mogłam prze cież zostać u rodzi ców Toma, a tym bar dziej u Bray ana. Za kilka mie sięcy na świe cie
miał się poja wić mój syn, powin nam zapew nić mu dom. Wie dzia łam, że na pewno nie wrócę do
Nowego Jorku, przy naj mniej przez naj bliż szych kilka lat. Chcia łam uro dzić dziecko tutaj, czu łam, że
teraz tu jest moje miej sce. Moja rodzina nie będzie z tego zado wo lona, nie zamie rza łam ich ranić, ale
teraz musia łam myśleć o maleń stwie. Powin nam żyć spo koj niej, uni kać stresu.

Z roz my ślań wyrwał mnie głos Toma.
– Zie mia do Meg! Zie mia do Meg! – wołał mój przy ja ciel.
– Co? Co? – Chyba kom plet nie odpły nę łam.
– Co z tym wyjaz dem?
– Jakim wyjaz dem? – zapy ta łam, nie wie dząc, o co cho dzi.
– Słu cha łaś nas w ogóle?
– Nie – odpo wie dzia łam szcze rze.
– Znowu Evans? – Tom rzu cił mi gniewne spoj rze nie.
– Oj, dobra, no! Przy ła pa łeś mnie! Przy znaję się – wyzna łam ze skru chą.
– Nie odzy wał się?
– Nie – wes tchnę łam.
– Oj, mała, nie zadrę czaj się nim. – Tom przy su nął się do mnie bli żej i czule objął.
– Nie zadrę czam się. Po pro stu… muszę to prze tra wić.
– Erick to dupek. Powi nien cię cho ciaż wysłu chać – wtrą cił Brayan.
– Ty byś chciał słu chać? Tu nie ma co tłu ma czyć – powie dzia łam.
– Tak cię niby kochał i co? Nagle mu prze szło? – zapy tał Tom.
– Daj cie spo kój. Teraz to już nie ma zna cze nia.
– Meg, miłość ma zna cze nie. Zawsze!
– Bla, bla, bla. Chyba cię głowa boli! Na mnie takie tek sty nie dzia łają! – oświad czy łam sta now czo.
– Dobra, już nic nie mówię! Wszystko zawsze wiesz naj le piej, pani Mądra liń ska – oznaj mił Tom.
– Dzię kuję! Uznaję to za kom ple ment. A teraz pro szę mi wyba czyć, pano wie, ale idę spać!
– Dobra noc, mała! – odpo wie dzieli obaj.
Tom obser wo wał mnie, lecz mil czał.
Ja tym cza sem odby łam cały wie czorny rytuał, prze bra łam się w piżamę, sko rzy sta łam z toa lety

i uda łam się do sypialni. Chło paki chyba jesz cze zamie rzały poga dać, więc zostały w salo nie.
Zga si łam lampkę i zamknę łam drzwi. Byłam zmę czona, bar dzo zmę czona.
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